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EO 2 EMGCAU S 


OF THE 


TRI-LINGUAL ROSETTA STONE, 


Deciphered and Translated into the Modern Greek, English, and Polish Languages, 


AND 


Dedicated (by permission) to 
His Highness PRINCE WED CZARTORYsS Ki, 


Life President of the Historical Literary Association of Poland in Paris, 
BY 
A FELLOW MEMBER or THE ASSOCIATIONS, PARIS, LONDON, AND DIJON (FRANCE), 


Captain RENCZYNSKI, Krt of the Golden Cross, 
Virtuti Militaire ; 
Professor of Fortification, Military and Civil Engineering, formerly at Foyle College, and the Royal College, Raphoe; 


Author of many Pamphlets; Letters in English; several Works in Polish; and the Poetical Work in English, “ The 
Valley of Death,” or the famous charge of the Light Brigade of British Cavalry at the Battle of Balaclava, 
October 25, 1854; and the Moabite Stone, 1870, 1875, and 1880, &e. 


The original Stone is in the British Museum, London, and the deciphering and translation are made from a Photographie 
Plate, executed by an artist from Paris, 1879. 
Under the above title a handsome Volume is now in the hands of the Printer, which will be published by Subseription, 
with very few extra copies for review to the most respectable Journals in Great Britain and on the Continent. 


An Article on the ROSETTA STONE, by Mr. JOHN DARLING, 


Editor of Londonderry Sentinel; author of * Creation's Testimony to its God," ** Eloquence,” * The Round Towers of 
Ireland,” &c., will appear in the Volume. 


A Poem, by Miss REBECCA SCOTT, 


The celebrated Donegal Poetess ; author of the * Lays of Tyrconnel,” &e., wiil also be published in the new Work. 


The Author's intention at first was to have given the Three Languages on the Stone in One Volume, but, finding the 
cost of printing such an elaborate work too expensive, he resolved to bring out the deciphering and translation in Englis h, 
with some Greek and Hebrew quotations, which are absolutely necessary, and also a few words in Sanserit. The Book will 
contain the Photographie Portrait of His Highness Prince Ozartoryski, and Three Lithographic Plates with Symbols, and the 
Hieroglyphics in full size, on two plates. The Third will contain a sample of Vocabulary, by which the Author was enabled 
to decipher, and then translate into the Modern Greek and English Languages, with full explanation of the fabulous 
Sezostris, whom Herodotus has represented as a king, but as regards whom the Rosetta Stone shows that the venerable 
Greek made a blunder, 

By special request of several subscribers, Captain Renezynski intimates that the forthcoming volume will also contain 
the Poems of Miss Rebecca Scott and Mr. W. Adam, and the Article by Mr. J. Darling, which appeared in his work on the 
“ Moabite Stone.” 

The Book will be printed on the finest paper, bound in cloth, richly ornamented, for Subscribers, at £1 1s, and £1 10: 
io Non-Subseribers ; sent free of expense to each Subscriber. No Pre-Payment is expected, but the full Postal Address. 
The Book to be Paid for on delivery, by Post-Office Order, to “GEORGE RENCZYNSKI, Shipquay Street, Londonderry, 

North of Ireland.” 


The following is the List of Subscribers up to bo 1882 :— 


Prince WLD. CZARTORYSKI. 5 

1.—-Messrs. REEVE & TURNER, Booksellers, &c., de. ; "No, 194, Strand, RAGE 

2.—Sır JAMES ALEXANDER, Westerton Bridge of Allan, Scotland, 

3.—JOHN CHRISTIE ( ), Esq., Park Crescent, Stirling, Scotland, 

4.—Dr. PLATT JABLONSKI, Stirling, Scotland, 

5.—Baron T. BOGOUSHEWSKI, Pskow, Russia, 

6.—Dr. BROTCHIE, Liverpool and London, 

7.—Dr. D. WIELOBYCKI, No. 3, George Square, Edinburgh, s 

8.—Mr. HENRY HEHLEN, No. 23, Shrewsbury Road, Sheffield, iud: 

9.—Rev, THOMAS ABRAHAM, Landscape Terrace, Mallow, Ireland, 
10.—JOHN BIBLE, Esq., T.C., Londonderry, Ireland, an 

11.—WILLIAM DANE, Esq., No. 5, Connaught Terrace, Belfast, : vis = ` T 
12.—MajoR CHARLES SZULCZEWSKI, Kt. of the Golden Cross, Virtuti Militaire, 10, Duke Street, St. 
James', London, 


13.—CALEB PAL MER t, Esq., Ashbrook, R: iheny, near Dul jin, die of a series of letters published à in the zł 
Times on the * Round Towers of Ireland,” &c., a Se a ap 25 “0 1 copy. 
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T0 Rocenicy Powstania Listopadowego 
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W PARYŻU 


JESZCZE POLSKA NIE ZGINEŁA! 


I. 
Jeszcze Polska nie zginela 
Kiedy my zyjemy; 
Co nam obca moc wydarla, 
Moca odbierzemy. 
Co wszczela rozpacz, 
To dokona mestwo, 
Marsz, marsz Polacy! 
Bog nam da zwyciestwo. 
Ojczyzna z grobu wstajaca 
Wola do swych dzieci, 
Kto mój syn kto prawy Polak 
Niech do boju leci. 
O matko nasza! 
O ojczyzno święta! 
My twoje dzieci, 
My skruszym twe pęta! 


2 
3- 


Za wolność za kraj rodzinny, 
Śpieszmy do oręża, 

Wszak, bracia, nie wielka liczba, 
Lecz męstwo zwycięża. 

Honor i chwała 

Są przy naszej stronie, 

Słodko jest ginąć 

W ojczyzny obronie. 


4. 
O ziemio naszych pradziadów, 
Ziemio krwią ich zlana, 
Jużeś nasza — już obcego 
Mieć nie będziesz pana. 
Do broni bracia! 
Do broni, do broni! 
Pod świętym znakiem 
Orła i Pogoni. 


be 
Przy odwadze, niebezbieczenstw 
Zadnych sie nie straszym ; 
Ufność w wodzu, jedność, zgoda, 
Będzie hasłem naszem. 

Co wszczęła rozpacz, 

To dokona męstwo, 

Marsz, marsz Polacy ! 

Bóg nam da zwycięstwo ! 


ps avEIFFA 


W Warszawie, 4 grudnia 1830. 


Stefan Witwicki. 


MARSZ 


1. 

Hej strzeley wraz, nad nami Orzel bialy, 

A przeciw nam śmiertelny stoi wróg. 

Wnet z naszych strzelb piorunne zagrzmią strzały, 

A lotem kul kieruje Zbawca Bóg! 

Więc gotuj broń i kule bij głęboko, 

0 Ojców grób bagnetów poostrz stal, 

Na odgłos trąb, twój sztuciec bierz na oko; 
Hej baczność cel i w łeb lub w serce pal! 
Hej trab, hej trąb strzelecką trabka w dal, 
A kłuj, a rąb i w łeb lub serce pal! 


2. 

Wzrósł liściem bór, więc górą wiara strzelcy, 
Masz w ręku broń, a w piersiach święty żar, 
Hej Moskwa lu, a nuże tu wisielcy, 
Od naszych kul nie schroni kniaź i car! 
Raz przecie już zabrzmiały trąbek dźwięki, 
Lśni polska broń, jak złotych kiosów fal, 
Dziś spłacim łzy sióstr, matek i wdów jęki! 

Hej baczność cel i t. d... 


STRZELCÓW 


3 
Chcesz zdurzyć nas, oszukać chcesz nas czułe, 
Plujem ci w twarz, za morze twoich łask, 
Amnestyą twą owiniem nasze kule, 


| Odopowiedź da huk armat, kurków trzask. 


Do Azyi precz polomku Dzengishana, 

Tam naród twój, tam ziemia carskich pól, 

Nie dla ciebie krwią ziemia nasza zlana. 
Hej baczność cel i t. d... 


4. 


| Do Azyi precz tyranie, tam siej mordy, 
Tam ziemia twa, tam panuj, tam twa śmierć, 
| Tu Polska jest, tu zginiesz i twe hordy, 


Lub naród w pień wymorduj, wysiecz, zgnieć. 
O Boże nasz, o Matko z Jasnej Góry, 
Wysłuchaj nas! niech korna łza i żal 
Przebłaga Cię, niewoli zerwij sznury ! 

Hej baczność i t. d... 


e Aë — 


PIEŚŃ WIEZIENNA 


I. 
Nie dbam jaka spadnie kara ; 
Mina, Sybir, czy kajdany ; 
Zawsze ja wierny poddany, 
Pracowaé bede dla Cara. 
W minach kruszec, kując mlotem, 
Pomyślę: tą mina szara, 
To żelazo, — z niego potem 
Zrobi ktoś topór na Cara 


3. 
Gdy będę na posieleniu, 
Pojmę córeczkę Tatara : 
Może w mojem pokoleniu 
Zrodzi się Palen na Cara. 
4. 
Gdy w koloniach osiędę, 
Ogród zorzę, grzędy skopię, 
A na nich co rok siać będę, 
Same lny, same konopie. 


Z, konopi ktoś zrobi nici ! — 
Srebrem obwila nić szara, 
Może się kiedyś poszczyci, 
Ze będzie szarfą dla Cara. 


A. Mickiewicz. 
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JEDEN TYDZIEN 


NASZYCH DZIEJOW 


(25 Lutego —3 Marca 1861 r.) 


Poniższy dokument jest dosłownym i jak- 
najdokladniejszym przedrukiem dotychczas 
migdzie nie ogłoszonego listu, napisanego pod 
bezpośredniem wrażeniem zajść warszaw - 
skich i wysłanego zagranicę z widocznym 
celem informacyjnym. List ten wówczas, 
wskutek szczególnych okoliczności, nie do- 
szedł rąk adresata. Stało się to dopiero w parę 
lat później, już po powstaniu. Odezytanym 
został po raz pierwszy publicznie na tego- 
rocznym Obchodzie Powstania Styczniowego 
w Paryżu, dnia 2580 Stycznia r. b., przez 
Przewodniczącego Obchodowi, p. Dra Sta- 
nistawa Lewenharda. 

PAP 
25 Luty. Z rana policya uprząta starannie 
rynek Starego miasta. Wieczorem o 6-ej 
godzinie zbiera się tłum ludzi, chcący uro- 
czystą procesyą uczcić pamiątkę trzydzie- 
stoletniej rocznicy bitwy grochowskiej. 

Rzemieślnicy, studenci, kobiety, dzieci, 

ttum ciekawych—gdzie niegdzie chorągiew 

cechowa, lub też narodowa chorągiewka, 
każdy niemal pochodnię ma w ręku. Z po- 
wagą cechującą religijno-narodowe uro- 
czystości orszak zabiera się do postępu 
ku Krakowskiemu- Przedmieściu, aż tu 
przed Zamek 4 armaty wytaczają. Czer- 
kiesi, konno, uzbrojeni nahajkami wpa- 
dają w ubitą massę ludu, tratując, bijąc, 
rąbiąc pałaszami. Wojsko to podręczne 
pułkownik Trepow spoił w wiadomym 
szynku zakupioną wódką (60 garncy). Roz- 
bestwione żołdactwo w błoto senatora 

Fundukleja nahajkami wpędziło, a Safia- 

now mimo to że się po rosyjsku odzywał, 

rannym został. Poległych co prędzej po- 
grzebali Moskale, rannych śpiesznie do 

Cytadeli lub do wojskowego szpitala 

uprzątnięto, tak że dotąd przekonać się nie 

można o liczbie ofiar poniedziałkowych. 

Pałac w którym się obrady Towarzystwa 

rolniczego odbywały, przez czas bójki 

ulicznej, dla bezpieczeństwa obywateli, 
obstawiono wojskiem z bagnetami. 


26 Luty. Uchwalono deputacyę do Zamku, 


«protestując przeciw podstępnym knowa- 
niom policyi». Jednomyślnie przywdziano 
żałobę. Kapelusze krepą, czapki kókarda- 
mi opatrzono, kobiety także czarno sie 
ubrały. Wszystkie sklepy, zwłaszcza bła- 
watne, wystąpily z żałobną wystawą. Mia- 
sto miało poważną, cichej boleści pełną 
postać ; święty smutek wiał w powietrzu. 
Deputacya złożona z Marszałków szlachty 
udała się do Zamku. Książe Gorczakow 
przyjął ją groźnie, surowo i ostro. Tegoż 
dnia prosili o dymisyę, a niespokojnemu 
miastu ogłoszono, że nazajutrz wysłaną 
będzie deputacya z wybranych obywateli 
złożona. 

Luty. Około południa zebrały się na wieść 
tę nowe tłumy około Zamku, w koło ko- 
lumny Zygmunta i od Zjazdu. O tej samej 
godzinie, przed kościołem Bernardynów, 
zebrała się gromadka ku odprowadzeniu 
zwłok spokojnie zmarłego obywatela. Za- 
kony Kapucynów i Franciszkanów po- 
przedzały karawan. Trzecim punktem ze- 
brania był kościół Karmelitów na Lesznie, 
gdzie jako w rocznicę śmierci Konarskiego 
obywatele zakupili nabożeństwo, również 
jak i niewiedzący o ich zamiarach studenci. 
Tymczasem przed Zamkiem ustawiono 
dwa oddziały piechoty, oddział czerkiesów 
i oddział kozaków, policyanci zebrali się 
tłumnie. Pułkownik Trepow zjawił się 
przed Karmelitami lecz oświadczył, że na- 
bożeństwu w niczem przeszkadzać nie bę- 
dzie. Zgromadzeni u Karmelitów wyszli 
z procesyą ku kościołowi Paulinów, z krzy- 
żami i obrazami, ale bez oznak narodo- 
wych, chcąc przeciągnąć przez Krakow- 
skie-Przedmieście do św. Krzyża. Trepow 
postępował za procesyą nie tamując po- 
chodu, dopiero gdy ona od Paulinów przez 
Podwale przeszła, z pod Zamku rzucili się 
na tlum czerkiesi. Zastawiając się świętemi 
obrazami, tłum gwałtownem natarciem 
zmusił do chwilowego odwrotu. Poranio- 
nych rozniesiono po mieście, to rzuciło 
ogromny popłoch. Jeden z wiejskich oby- 
wateli wchodzi do sali obrad Towarzystwa 
rolniczego z twarzą od nahajki przeciętą. 
Głosy: «tam naszych mordują! Pójdźmy 
na Zamek! Prezesie prowadź nas!» sły- 
szeć się dały. Prezes zalecał rozwagę i 
umiarkowanie. Krakowskie-Przedmieście 
wnet napełniło się obywatelstwem, czer- 


i kiesi znów rzucili się od Zamku, powstrzy- 


małich na chwilę oficer, ttum śpiewać 


‘Zaczął «Boże łaskawy, przyjmij płacz krwa- 
wy». Na ten głos boleści zlały się trzy 


strumienie płynącego ludu; w tę masę 
rzuciła się konnica czerkieska, docierając 
do kościoła Bernardyńskiego, bijąc nahaj- 
kami księży zgromadzonych dla pogrzebu 
i łamiąc przewodniczący im krzyż w dro- 
bne kawałki. 

Tem do najwyższego stopnia lud roz- 
jątrzony, chwytał błoto, przygotowane do 
budowy domu cegły, kawały lodu i rzucał 
tem na czerkiesów. Ktoś otworzył kratę 
ogrodową, tłum schronił się do ogrodu 
i do kościoła Bernardynów. Czerkiesi na- 
cierają bliżej, jeden z koniem. wpadł we 
drzwi kościoła. Wówczas za czerkiesami 
pociągnęła piechota i na trzykrotne da- 
remne komenderowanie generała Zabo- 
łockiego dała ognia z karabinów. Padły 
ofiary, w Orgelbranda (Malcza) domu 
tkwią kule lub przynajmniej znaki po nich. 
Trupy złożono w Hotelu Europejskim, 
mianowicie : starca Marczewskiego Mar- 
celego, dwudziestotrzyletniego młodzieńca 
Rutkowskiego Zdzisława i rzemieślnika 
Adamkiewicza. Do pałacu Zamojskich po- 
wieziono ucznia Arcichiewicza. Z wiado- 
mych jeszcze poległ Brandel, resztę policya 
uprzątnęła. Rannych policzyć niepodobna, 
wieści chodzą że ich do dwustu się znaj- 
dzie, ale niewiedzieć o ile prawdziwe. 
Rzemieślnika chciano na zamek zawieść, 
gdyż on od pierwszej kuli poległ, lecz 
czerkiesi odparli domagających się spra- 
wiedliwości. Lud rzucił się ku dorożce, 
maczając chusty we krwi niewinnej ofiary. 
Kobieta jedna przeżegnała się krwią zna- 
cząc czoło. Policyant przybiegł chcąc od- 
wieść do szpitala, lecz zawołano « precz 
z policyą»; człowieka, który zwrócił po- 
licyanta, trzech innych porwało do Zamku 
i zbitego dopiero wypuszczono. 

Zabitych chciano ogłosić za przypadkiem 
stratowanych, lecz obywatele oparli się 
temu. Utworzono straż obywatelską przy 
trupach, zażądano sekcyi złożonej z wia- 
rogodnych lekarzy i sędziów. Tłumy nie- 
przejrzane otaczały Hotel. W nocy widzia- 
no agentów rozrzucających broń, podbu- 
rzających do zemsty; lecz na szczęście 
porozrzucani po mieście księża, aka- 
demicy, młodzież szkolna, zapobiegli 
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niewezesnemu  zbrojnemu  rozruchowi. 
Obywatele miasta zebrali sie w Resursie 
kupieckiej, radzac nad obecnem poloze- 
niem, uchwalono deputacye do Zamkui 
znajdowali sig w niej ludzie z każdego 
stanu, ludzie mający powszechny w mieście 
szącunek. W skutek tej deputacyi wojsko 
cofnięto, straż bezpieczeństwa utrzymują 
obywatele; wnet uformował się komitet 
pogrzebowy. Ogromne składki zebrano za 
pogrzeb i dla rannych rzemieślników, — 
w mieście cicho, spokojnie. Lud ufa oby- 
watelom i akademikom straż nocną two- 
rzącym. 
Tłumy odwiedzają ciała u św. Krzyża, 
ale w największym porządku się to odby- 
wa. Wszystkie punkta miasta zaopatrzono 
nowo uformowaną policyą. Komitet bez- 
pieczeństwa dzień i noc zgromadzony 
w Resursie. Lud burzył się na Solcu, pra- 
wie był uzbrojony; na Rybakach zupełna 
do walki gotowość ; gromadka ściągnęła 
na Pragę, to wszystko uspokoiła i po- 
wstrzymała policya obywatelska. 
Pułkownik Trepow zastąpiony przez Pau- 
luczego, który u jednych ma opinię uczci- 
wego człowieka, udrugich zręcznego filuta. 


GONIEC POLSKI 


a i ten A LL R LLL ZZ CERZE Z RA E S 


regi. Pierwsze rzędy tworzyły łańcuch 
broniący poruszenia tłumów. O godz. 10-ej 
zaczęły bić dzwony, poważna cisza pano- 
wała, sto tysięcy ludu modliło się Bogu 
skargą milczenia. Sierotki otwierały po- 
chód, opiekunowie Towarzystwa Dobro- 
czynności i zakonnice postępowali obok 
nich. Dalej wystąpiły wszystkie konwenta, 
celebrował biskup Plater, arcybiskup je- 
chał w karecie. Dalej ciągnęły cechowe 
chorągwie krepą pokryte. Rzemieślnicza 
klasa odznaczała się zebraniem ducha i 
podniosłością malującą się na twarzach. 
Dziewice w żałobie ciężkiej niosły obrazy. 
Szkoły igimnazya postępowały szeregiem, 
urzędnicy, artyści a nawet druciarzy ze- 
brano garstkę, postępującą gromadnie ; 
wreszcie ukazały się czarne skromne tru- 
mny, na każdej wieniec cierniowy i palma. 
Przyjaciele postępowali za trumną wraz 
z rodziną zmarłego, takich gromadek pięć 
po sobie następowało w porządku. Za 
trumnami rabini, pastorowie i ttum w naj- 
większym porządku płynął od Krakow- 
skiego-Przedmieścia. Ruszyły karawany 
a za niemi poboczne szeregi, wreszcie po- 
wozy. Ganki i okna domów grubą pokryte 
żałobą, bractwa ze świecami w ręku po- 


uwag, bo one same najwięcej mówią i 
świadczą. 

Ranni: Kolasiński rzemieślnik, Karski 
Henryk obywatel, Błaszyński, Wołowski 
Stanisław obywatel, kilku księży ; więcej 
nazwisk zebrać się nam nieudało. W Cy- 
tadeli uwięzieni: Krajewski Władysław, 
Kozłowski Michał, Turowski, Jurkowski 
Józef, Nowakowski Karol, Szachowski, 
Baltzer (*) i Napalski. Uwięzieni w Ratu- 
sżu : Biernacki, Szadek, Turowski, Cielecki. 

Nadzwyczaj ważnym faktem jest ułożony 
przez obywateli adres, napisany z godno- 
ścią i śmiałością zarazem, Adres ten przez 
tysiące podpisany, ks. Namiestnik podjął 
się przesłać carowi Aleksandrowi IJ. 


(*) Baltzer za rozlepianie ogłoszeń, Napalski nie- 
wiadomo za co. 


OBCHÓD 395 ROCZNICY 


POWSTANIA STYCZNIOWEGO 


W PARYŻU 


Dnia 25 stycznia r. b. odbył się w Paryżu, 


Zaczął urzędowanie od oddania czci zmar- 
łym w Hotelu Europejskim; pytał się oby- 
wateli, czy go chcą mieć Ober-policmaj- 
strem, ogólnie z wielką sympatyą przyję- 
tym został, lud go witał jako «lepszego od 
ziych ». 


stepowaly. 


2 Marca. Nazajutrz, 2 Marca, wszystkie wiadze, 
urzędowe, szkolne, cechy rzemieślnicze, 
słowem wszystkie stany i wyznania we- 
zwane na pogrzeb zostały. Od godz. 8-ej 
tłumy zalegly Krakowskie-Przedmieście, a 
orszak miał ruszyć o 10-ej. Na placu Sa- 
skim uszykowali porządkiem wzorowym 
dozorcy, mający oznaki stosowne do pia- 
stowanej godności, zebranych ludzi w sze- 


Pięć (ofiar gwałtu, pięć; ofiar ucisku i 
zbrodni. mimo różnicy wyznań, w jednym 
złożono grobie. Jak relikwie święte rozer- 
wano palmy i,wieńców gałązki. W to uro- 
czyste narodowe święto wszystkie sklepy | w Paryżu. 
były pozamykane, pisma peryodyczne nie 
wyszły, biura i szkoły puste. 

Komitet miejski trwa dotąd t. j. do dnia | nie. Przewodniczący, Dr. Stanisław Lewen- 
3Marca 1861, powiadają, żeks. Gorczakowa | hard, zagaił obchód, wzywając obeenych 
życzeniem ma być julro rozwiązany; po- 
wiadają także, że Komitet się nie rozejdzie, 
chyba w razie użycia siły zbrojnej. 

Oto zbiór faktów z najpiękniejszych dni | strój objął całą salę, gdy z kilkuset piersi 

— naszych dopiero minionych, nie dodajemy 


w sali Towarzystwa Geograficznego, obchód 
narodowy, którym wszyscy obecni godnie 
uczcili pamięć Powstania Styczniowego. 
Urządzeniem obchodu zajęły się tym razem 
Grupa Paryska Z. W. P. oraz Kolo, Stowa- 
"syszenie Młodzieży Polskiej, kształcącej się 


O godz. 8'/, wieczorem zapełniła się sala 


Towarzystwa Geograficznego prawie zupeł- 


rodaków do odśpiewania naszego wzniosłe- 
go i wielkiego hymnu Boże coś Polskę. 
Wszyscy powstali z miejse i poważny na- 


rozległy się tony tej naszej pieśni blagalnej... 


Z. MIŁKOWSKI. 


OPOWIADANIE Z WĘDRÓWKI FO KOLONIACH POLSKICH 


W AMERYCE PÓŁNOCNEJ 
XXI. 

Nadszedł dla mnie wreszcie moment odjazdu ze stolicy wychodz- 
twa polskiego w Ameryce. Nie powiem, żem Chicago opuszczał 
z radością i z ochotą. Przyjęto mnie tu tak uprzejmie i serdecznie, 
że mnie radować nie mogło rozstawanie się z ludźmi, co mi takie 
sprawili przyjęcie. Go się zaś ochoty tyczy, byłbym miał ochotę 
zostać jeszcze dla przypatrzenia się bardziej zbliska życiu, widzia- 
nemu przezemnie ze strony zewnętrznej jeno. Nie oglądałem nawet 
wielkiej osobliwości chicagoskiej : bydłobójni olbrzymiej, pozba- 
wiającej żywota po kilka tysięcy sztuk bydła, owiec, nierogacizny 
dziennie i przysposabiającej z tej niezmiernej ilości mięsa spoży- 
wane przez nas w Europie konserwy, znane pod nazwą : «chicago», 
w specyalnych blaszanych sprzedawane pudełkach. Konserwy te 
w sekrecie zapewne z Ameryki wywożą, bom ich w zadnem z miast 
amerykańskich nie widział ; gdym zaś o nie ludzi pytał, nikt onich 
nie słyszał. Słyszano o przewożeniu do Europy mięsa świeżego, 
w stanie mrożonym, lecz o konserwach nie wiedziano. Miałem 
możność przypatrzenia się akcyi rzezania i sprawiania sposobem 
mechanicznym wołów, wieprzów, baranów, ale—wyznam—cieka- 
wość mnie do zakładu, w którym się ta czynność odbywała, nie 
pociągnęła. I wielu innych jeszcze zapewne godnych widzenia 
rzeczy nie oglądałem. Nie brak ochoty był tego powodem. Ale mi 
się już—po dokonaniu tego, co do zrobienia było — z powrotem do 
ehorujace) żony śpieszyć zaczynało. 

Wyjazd z Chicago byt pierwszym ku powrotowi do Europy kro- 
kiem. Nastąpił on 27 czy 28 września. 

Zapytującym mnie o dzień i godzinę odjazdu nie dawałem odpo- 
wiedzi wyraźnej, nie chcąc ich na odprowadzanie na dworzec kolei 


wyciągać. Zawiadomiłem tylko kilku, We wigilię wyjazdu zeszliśmy 


się wieczorem w piwiarni, w której objady jadałem ; w pokoju 
osobnym, przy popijaniu piwa, na pogadance przyjacielskiej, 
spędziliśmy godzin parę. Zgromadziło się nas ze dwudziestu, 
Widzę ich : Jabłoński, doktorowie Midowicz, Kuflewski, Żurawski, 
redaktor Dziennika Narodowego Czarnecki, spółpracownicy pisma 
tego, paru członków Zarządu Związku Narodowego Polskiego, paru 
z widzenia mi nawet nieznanych — pomiędzy tymi ostatnimi śred- 
niego wieku człowiek, słuszny, smukły, rysami oblicza i wejrze- 
niem przypominający mi kogoś dawno niewidzianego. 

Trudno znaleść większe syna do matki, mężczyzny do kobiety 
podobieństwo, aniżeli człowieka tego do pani Wild, małżonki Ka- 
rola Wilda, księgarza-wydawcy lwowskiego. Znałem ich i przy- 
jaźniłem się z nimi. Wildostwo oboje dawno już pomarli. Dwaj 
ich synowie do Ameryki się wynieśli: jeden w wojsku zajmuje 
zwracające nań uwagę i rokujące mu przyszłość stanowisko ; drugi, 
Leon, nie wiem, czem się trudni na drodze zarobkowej ; w czasie 
wieczora pożegnalnego poznałem w nim człowieka o zdrowych 
pogladach, postępowych zasadach, wykształconego ; dowiedziałem 
się oraz, że jest to osobistośż powszechnego używająca szacunku, 
osobistość, któraby od dawna już figurowała w składzie Zarządu 
Związku Narodowego Polskiego, gdyby się o zaszezyt ten ubiegać 
zechciała. Obecność p. Leona wielce mi była miłą, wywołując 
wspomnienia dawnych czasów i osób z tego zeszłych świata : ro- 
dzieów jego, Jana Dobrzańskiego, Kornela Ujejskiego, Walerego 
Łozińskiego, Brunona Bielawskiego, Ludwika Wolskiego, Józefa 
Szujskiego (nie stańczyka na onczas jeszcze) i innych, i innych — 
al... Go za mnóstwo już ludzi na tamtym poprzedziło mnie 
świecie l.e- 

W towarzystwie tem, do którego i ci — nieobecni = należeli, 
upłynął mi ostatni w Chicago wieczór. Rozstaliśmy się późno — 
późno. Przy pożegnaniu prosiłem wszystkich razem i każdego 
z osobna, ażeby mnie nie odprowadzali na dworzec. Żeby zaś 
zmusić ich do uczynienia prośbie mojej zadość, nie powiedziałem, 
którym wyjechać zamierzyłem pociągiem. Do podróży za towa- 
rzysza i przewodnika miałem syna, 
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Po odśpiewaniu trzech strof hymnu, prze- 
wodniczacy obchodowi nastepujacemi sło- 
wy przemówił do obecnych : 


Hymn «Boże coś Polskę» zdumiał i zachwycił 
przytomnych, gdy po raz pierwszy zaintonował go 
w Warszawie potężnym swym głosem Karol No- 
wakowski. Było to w roku 1860, d. 29 listopada. 
Młodzież ówczesna postanowiła dzień ten uczcić 
publicznie. Zamówiono nabożeństwo żałobne w ko- 
ściele Karmelitów na Lesznie, gdzie tylu przestep- 
ców politycznych było więzionych za czasów Kon- 
stantego przed rewolucya 1830 r. Księża nie wie- 
dzieli, o co chodzi, ale przez kółka, na które już 
młodzież zbierała się licznie, rozpuszczono wieść 
po mieście i o godz. 12-ej kościół nie mógł pomie- 
ścić zebranej ludności. Po skończonem nabożeń- 
stwie śpiewano pieśni religijne i wszystko odbyło 
się spokojnie. Policya albo się nie spostrzegła, albo 
udała że nie wie dość, że żadnej z jej strony nie 
było przeszkody, pomimo że przed kościołem tłum 
był wielki, gdyż świątynia wszystkich zebranych 
pomieścić niemogła. Ale to była tylko próba. 
Prawdziwy obchód pamiątki powstania miał się 
odbyć w tem samem'miejscu o godz. 6-ej wieczo- 
rem, w tym samym czasie, kiedy w 1830 r. miał 
być wykonany ów historyczny napad na Belweder. 

Powiedziano to sobie po cichu przy rozejściu 
i o danej godzinie dużo większa zebrała się liczba. 
Kościół był zamknięty. 

W końcu Listopada o tej porze jest już noc zu- 
pełna. Oświecono więc na prędce kamienną figurę 
Matki Boskiej, która się tam znajduje i na komendę 
wszyscy uklękli. Wówczas to rozległ się ten hymn 
po raz pierwszy publicznie i wywarł ogromne, 
potężne wrażenie. Kobiety, w znacznej liczbie 
obecne, głośno płakały, wszyscy niemal przytomni 
byli do łez poruszeni. Policya znów żadnej nie 
postawiła tamy. Prawda, że tłam był wielki — 
ulica, chociaż szeroka, całkowicie była zawalona, 
na krańce pewno brzmienie słów nie dochodziło 
i cała manifestacya nie długo trwała. Rozeszli się 
wszyscy spokojnie, rzewnie i patryotycznie na- 


strojeni, a młodzież rozdawała w znacznej liczbie 
broszurki, zawierające pieśni narodowe. Nauczyła 
się tedy tych pieśni Warszawa, a potem cała Polska 
i byly one często śpiewane tak po kościołach, jak 
na placach publicznych w tak zwanych «polskich 
czasach», które nastały w końcu Lutego 1861 r. 

Młodzież postanowiła znów obchodzić 30-letnia 
rocznicę bitwy grochowskiej, tak chlubnej dla na- 
szego oręża, i chociaż wypadki, które stad wynikły, 
sa znane, odezylam jednak ich opis, który zna- 
lazłem w dawnych papierach. Opis ten nigdzie nie 
drukowany, ma urok rzeczy widzianych, będzie 
więc bądź co bądź przyczynkiem do historyi ów- 
czesnej. 


Tu przewodniczący odczytał dokument, 
który czytelnicy znajdą na czele niniejszego 
numeru, poczem w prostych i serdecznych 
słowach skreślił dalsze dzieje awych « pol- 
skich czasów », zwłaszcza zaś pamiętnych 
i krwawych dni 7-go i 8-go kwietnia. Prze- 
mowęswązakończył Dr. Lewenhard, mówiąc: 


Nie będę przechodził dalszych | zdarzeń, które 
doprowadziły do Powstania 1863 roku. Z tego com 
opowiedział — a co dzisiaj jest już historyczną 
prawdą — widać jasno, do jakich wyżyn doszła 
w narodzie zdolność ofiary dla zdobycia wolności. 
Zadne prześladowania jej nie zmniejszą, żadne 
koncesye nie zadowolnia. Powstanie musiało na- 
stapió, jako logiczne następstwo naszej narodo- 
wościowej odrębności. Brutalna siła jeszcze raz 
wzięła górę, ale ducha narodu nie złamała i nie 
złamie. Dzikość i fałsz azyatycki Moskali, niena- 
wiść i wyrachowana obłuda Niemców na żadne 
nie pozwolą ugody. Zbrodnia podziału Polski, nigdy 
nieprzedawniona, stanie jak widmo przed trybu- 
nałem ludów, które nie zawsze będą w okowach 
tej uzwierzęcającej filozofii — panowania siły przed 
prawem. I zapadnie wyrok niechybny: 

«Niech Polska żyje! » 


Zebrani powtórzyli ten okrzyk i oklaskami 


Z kolei zebrał głos prof. W. Gasztowtt, by 
obecnym uprzytomnić te wielkie zdarzenia, 
ktorych pamięć właśnie uczcić było celem 
obchodu. 

Rozmiary niniejszego sprawozdania unie- 
możliwiają nam niestety podanie wszystkich 
przemówień na obehodzie w całości, musimy 
się więc ograniczyć do wyjątków. 

Początek mowy O roku 1868 brzmi do- 
słownie : 

Szanowne Panie, Szanowni Rodacy, 

Już lat 39 upłynęło od tej chwili, której wspo- 
mnienie nigdy nie zaginie, kiedy raz jeszcze wstał 
z orężem w ręku naród gnębiony i dowiódł raz 
jeszcze zdumionemu światu, że go długoletnia nie- 
wola nie zabiła na duchu, że odwiecznych praw 
swoich nie zrzekł się i o nie póty upominać się 
będzie, póki mu sprawiedliwość wyrządzoną nie 
zostanie... 

I od lat 39 rokrocznie obchodzimy dzień ten 
uroczyście, ze smutkiem zarazem i z nadzieją ; ze 
smutkiem, bo przypomina on nam tysiączne ofiary 
i klęski, z nadzieją, bo wiemy, że powstanie stycz- 
niowe nie było ostatniem, że z jego upadkiem 
sprawa nasza nie upadła, ale że ta walka była no- 
wym krokiem naprzód na drodze wskrzeszenia 
politycznego Ojczyzny naszej, bo najwymowniej- 
szem dotychczas świadectwem energii i żywotności 
naszego narodu... 

Obchody te nasze znaczą więc nietylko że po- 
wstanie styczniowe pochwalamy, ale że się z jego 
myślą solidaryzujemy, że jego duchem jeszcze 
żyjemy, że, chociaż bez broni albo raczej inną 
bronią, dalej walkę prowadzimy tę samą przeciw 
ciemięzcom naszym i podnosimy sztandar styez- 
niowych bohaterów, gotowi go zanieść, skoro 
nadejdzie chwila, na pole ostatecznej walki, mającej 
mu zapewnić zwycięstwo. 

Jakaż więc była myśl, jaki był duch tego po- 
wslania? Co się kryje pod fałdami tego sztandary? 
I czy może nastąpić chwila, kiedy wypadnie nam 
znowu z nim wystąpić czynnie, zbrojnie i zwy- 
cięzko? Na te pytania szukajmy odpowiedzi i 


podziękowali mówcy za przemowę. 


Do wyjazdów i przyjazdów kolejami żelaznemi w Stanach 
Zjednoczonych wielkie zaprowadzono ułatwienia. Dla dostawienia 
na dworzec pakunków zamawia się komisyonera specyalnego, 
samemu jedzie się «karą», która z każdego najbardziej w mieście 
oddalonego. punktu dowozi podróżnego na dworzec, gdzie komi- 
syoner z recepisą czeka. Po przyjeździe na miejsce również troska 
o walizy podróżne jest rzeczą komisyonera; kto zaś do hotelu 
zajezdza, ten w biurze hotelowym recepisę oddaje i od wszelakich 
uwalnia się kłopotów. 

Co się hotelów amerykańskich tyczy, o tych pisałem juz; mam 
jednak jeszcze o nich do powiedzenia słówko. Urządzone są one ku 
zupełnej podróżnych wygodzie, ale podróżnych amerykańskich. 
Buropejczyka świeżo przybyłego dwa rażą braki: nie znajduje 
przy łóżku świecy ; śród służby hotelowej nie masz urzędnika od 
czyszczenia butów i sukien. Swiece zastępuje zawieszony na 
środku izby kandelabr, zaopatrzony w gazowe lub elektryczne, 
albo w gazowe i elektryczne lampy, nie wyręczające do pisania 
i czytania ani świecy slearynowej, ani też lampy na stole posta- 
wionej. Z butami zaś i odzieżą, gdy podróżny nie wozi ze sobą 
narzędzi i materyałów, służących do nadawania im pozoru przy- 
zwoitego, musi się z niemi wynosić hądź na ulicę, gdzie przy 
specyalnej instalacyi, składającej się z ustawionego na wyniesieniu 
fotelu i z podstawek na nogi, specyalista, zwykle sędziwy, poważny 
murzyn, czeka z szuwaksem 1 szczotkami,—bądź do zakładu fryzyer- 
skiego, posiadającego zazwyczaj — zwłaszcza w pobliżu hotelów — 
instalacyę dwojaka : jedną dla brodogolenia, przyrzadzona w taki 
na podnoszonych i zniżanych za pomocą wind fotelach sposób, że 
pacyent operowanym jest leżący, drugą, taką samą jak na ulicy, dla 
buto- i suknio-czyszczenia. 

Po tej krótkiej w strone porzadków hotelowych dygresyi, wra- 
cam do wyjazdu z Chicago. 

Bez zadnej spólrodaków asystencyi, we dwóch — ja z Józefem-— 
o wczesnej porannej godzinie, po wzięciu przy okienku biletów, 
wchodzimy do poczekalni i na pustych ławkach widzimy w głębi 
jedną tylko osobistość męską, siedzącą w zamyśleniu. 


— Ktoś bardziej niż my pośpieszył się... — zauważył jeden 
Z nas. 

Podchodzimy i w ktosiu owym poznajemy Dra Żurawskiego. 

Niespodzianka ta była jedną z najmilszych, jakie mnie kiedy 
w życiu spotykały, wyraziła bowiem życzliwość pochodzenia 
podwójnego: polskiego w ogóle, podolskiego w szczególności. 
A dodać należy, że sz. doktór z tej spólnej naszej najściślejszej 
Ojczyzny wyniósł sposćb bycia, żywcem mi przed oczyma młodzież 
tameczną stawiający. Serdecznem też było pożegnanie nasze. 


Najbliższym w momencie owym podróży mojej e g 
nadmichigański, Detroit. pp : a 

Detroit, którego nazwe nie na francuski — oa — leez na polski 
wymawiać należy sposób, do dwóch ciągnął mnie osobistości : do 
księdza Dąbrowskiego i do profesora Tomasza Siemiradzkiego. 
Pierwszego znałem z posłuchów ; drugiego raz przelotnie we Lwo- 
wie, w czasie wystawy Kościuszkowskiej, widziałem, lecz znajo- 
mość z nim bliższą również na drodze posluchowej zabrałem, na 
której od czasu jak p. A. Paryski z Toledo, Ohio, począł mi swój 
tygodnik, Ameryka, przysyłać, osobistość p. T. Siemiradzkiego 
coraz to się uwydatniała wyraźniej. Najwyraźniej uwydatniła mi 
ja praca jego historyczna : popularnie napisany tom I-szy historyi 
porozbiorowej Polski (*). «Oo... — pomyślałem sobie po przeczyta- 
niu tej książeczki — to człowiek, co sie nie nadaremnie przez życie 
przesunie, a ślad, jaki po nim w świecie polskim pozostanie, będzie 
Jasny.» Bardzo też mnie ciągnęło do niego i do wymienionego 
powyżej księdza. 

Pociąg, do którego się otwarcie przyznaję, do księdza powinien 
by mi łaski trochę zaskarbić u ludzi, pomawiających mnie o bez- 
względnie wrogie dla bliźnich rewerendy noszących usposobienie, 
Tak nie jest. Gniewają mnie, i mocno gniewają pasterze, co obo- 
wiązki swoje pełnią na przekór przekazom Chrystusowym, opie- 
wającym o miłości bliźniego i nakazujacym być we względzie tym 


(1) «Porozbiorowe dzieje Polski czyli jak naród polski walczył za Ojczyznę» 
nakładem Antoniego A. Paryskiego, Toledo, Ohio. 4 
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w rozpamietywaniu przeszłości,i w bezstronnym 
pogladzie na dzisiejsze położenie, i w widokach 
najbliższej przyszłości. 

Powstanie r. 1863 tem się głównie odznacza 
od poprzednich, że jest nie tylko narodowem ale 
i demokratycznem, jak chciało niem być niedoszłe 
powstanie z 1846, jak niem być próbowało po- 
wstanie z r. 1848. 

Pierwszym czynem Tymczasowego Rządu Naro- 
dowego zaraz 22 stycznia jest uwłaszczenie włoś- 
cian. «Komitet Centralny narodowy — przytaczam 
słowa jego pierwszej odezwy— ogłasza wszystkich 
synów Polski, bez różnicy wiary i rodu, pocho- 
dzenia i stanu, wolnymi i równymi obywatelami 
kraju. Ziemia, którą lud rolniczy posiadał na pra- 
wach czynszu lub pańszczyzny, staje się od tej 
chwili bezwarunkową jego własnością, dziedzic- 
twem wieczystem ; właściciele poszkodowani wy- 
nagrodzeni będa z ogólnych funduszów państwa. 
Wszyscy zaś komornicy i wyrobnicy, wstepujacy 
w szeregi obrońców kraju lub—w razie zaszczytnej 
śmierci na pólu chwały — rodziny ich otrzymają 
z dóbr narodowych dział obronionej od wrogów 
ziemi. » 

A odezwa Rządowa brzmi dalej jak następuje : 
«Do broni więc Narodzie Polski, Litwy i Rusi! do 
broni! bo godzina wspólnego wyzwolenia już wy- 
biła, stary miecz nasz wydobyty, święty sztandar 
Orła, Pogoni i Archanioła rozwinięty. » 

1 tu ujawnia się także odrębna cecha Stycznio- 
wego powstania, mys! na którą nie zdobyło się 
powstanie listopadowe: Polska, Litwa i Rus — 
Orzeł, Pogoń i Archanioł. — A więc uznanie praw 
narodowości wchodzących w skład dawnej Rze 
pospolitej, na zasadzie : wolni z wolnymi, równi 
z równymi. 

Czy jednak powstanie styczniowe zrzeka się inpej 
jeszcze zasady przyjętej przez powstańców z r. 1831 
i zapisanej na ich sztandarach : cza naszą i Waszą 
wolność ?» Bynajmniej. Ta sama odezwa zwraca 
się i do nieprzyjaciela : «A teraz odzywamy się do 
Ciebie, narodzie moskiewski ! Tradycyjnem hasłem 


też przebaczamy ci nawet mord naszej Ojczyzny, 
nawet krew Pragi i Oszmiany. gwałty ulic War- 
szawy i tortury lochów Cytadeli. Przebaczamy ci, 
bo i ty jesteś nędzny i mordowany, smutny i umę- 
czony. Trupy dzieci twoich kołyszą się na szubie- 
nicach carskich, prorocy twoi marzną na śniegach 
Sybiru ! » Ale to przebaczenie jest warunkowem : 
«jeśli w tej stanowczej godzinie nie uczujecie 
w sobie zgryzoty za przeszłość, świętych pragnień 
dla przyszłości, jeżeli w zapasach z nami dasz 
poparcie tyranowi, który zabija nas a depcze po 
tobie, biada ci, bo w obliczu Boga i świata całego, 
przeklniemy cię na hańbę wiecznego poddaństwa 
i mękę wiecznej niewoli, wyzwiemy na straszny 
bój zagłady, bój ostatni europejskiej cywiliz 
z dzikiem barbarzyńsiwem Azyi ! » 

Te więc były cele powstania : naprzód niepodle- 
głość polityczna, potem reforma społeczna, rów- 
ność i wolność ogólna, uznanie praw pojedyńczych 
narodowości, a w końcu i uwolnienie narodu mo- 
skiewskiego od carskiego jarzma. 

A do tych celów, jakie środki miały doprowa- 
dzić? Wojna ludowa albo przynajmniej wojna 
partyzancka przy pomocy ludn wiejskiego, bo bez 
tej pomocy wojna taka byłaby zupełnie niemo- 
zliwa. 


Pozostawiajac pylanie, o ile wojna ta byla 
dobrze prowadzona i ezy dowódzey wojsk 
powstańczych odpowiedzieli swemu zadaniu, 
do rozstrzygniecia kompetentnym znawcom, 
przystepuje mówca do nakreslenia w krót- 
kim zarysie przebiegu walki od samych jej 
zaczatków aż do pełnej grozy i boleści chwili, 
gdy to 5-go sierpnia 1864 r. pięciu członków 
naszego Rządu Narodowego stanęło pod 
szubienicą moskiewską na stokach cytadeli .. 


Taki był ogólny przebieg powstania. Co potem 
nastąpiło, jak naród po klęsce powoli przyszedł do 
siebie i czuł się mocniejszym i coraz pewniejszym 
j przyszłości, jak podniósł się na wszystkich 
polach działalności ludzkiej i dokonał swego odro- 
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oreanicznej przeszedł do organizacyjnej, jak ruch 
polityczny wzmaga sie u nas wszędzie mimo usiło- 
wań wszech-ugodowców i wszech -lojalistów, kto 
inny już wam powie. Ja dodam tylko, że dzisiejsza 
praca polityczna prowadzi się dalej w duchu pow- 
stańców z r. 1863, że ich idea? dotąd przyświeca 
nowym generacyom, że, unikając ich błędów; obo- 
iem ich następców jest umożliwić stosownem 
przygotowaniem ostatnie zwycięskie powstanie, 
kiedy nadejdą sprzyjające okoliczności; — tymcza- 
sem hasłem ich powinno być : oświecanie, pod- 
niesienie i uświadomienie ludu i zorganizowanie 
wszystkich sił całej Polski— dla odzyskania niepo- 
dległości, do której zdobycia, wszystkie inne zdo- 
bycze naszego narodu służyć powinny, bo ona 
tylko, ta niepodległość, może być rękojmia ich 
trwania i dalszego rozwoju. 


Temi męskiemi i szczeremi myślami za- 
okrąglił mówca obraz tych dni ciężkich a 
jednak podniosłych, krwawych a jednak 
świetlanych..... 

Niczem też słuchacze nie mogli tak dobit- 
nie dać ujścia swemu uczuciu uprzytomnienia 
sobie tych dni minionych a dla nas zawsze 
żywych, jak wspólnem odśpiewaniem naszej 
skargi narodowej. Hymn Z dymem pożarów 
popłynął z sere wszystkich obecnych. I ci, 
co z nim na ustach już do walki chodzili, 
i ei, co się dopiero do niej szykują, —wszyscy 
uczuli, że żyją swą wielką Polską Myślą, a 
żyja dla Niej i przez Nią l... 


Drugą część obchodu rozpoczęły dekla- 
macye z Dziadów. Opowiadanie Sobolewskie- 
go, wypowiedziane z prostotą przez pannę M., 
jakoteż Prosnka Frejenta, którą z zapałem 
zadeklamował kilkoletni synek jednego z u- 
ezestników Powstania Styczniowego, wy- 
warly na zgromadzonych wrazenie, jakie 
tylko słowa naszego wielkiego Adama wy- 
wrzeé sa w stanie... 

Po deklamacyi przewodniezacy udzielit 


naszem jest wolność, braterstwo ludów : dlatego 


dzenia umysłowego i ekonomicznego, jak z fazy | głosu D-rowi O. dla wypowiedzenia prze- 
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wzorem dia owieczek ; gniewają mnie księża, co wykraczają prze- 
ciwko pierwszemu w «Dziesięciorgu» przykazaniu bożemu, slużąc 
nie Ojczyźnie, ale bogom moskiewskim, pruskim lub austryackim; 
gniewają mnie księża ci zwłaszcza, co zgorszenie i zepsucie szerzą, 
spychając w sposób ten owieczki, nad których moralnością czuwać 
winni, z drogi prawej. Tacy bezecnicy jak ks. Stojałowski, jak 
księża, znieprawiajacy lud w Galicyi przy wyborach, jak ci. co 
odciagaja parafian od działalności patryotycznej w Stanach Zjedno- 
czonych, co do takich wolałbym, ażeby się pod nimi ziemia roz- 
warła i czeluście piekielne ich pochłonęły. Że tacy są i w większej 
niż potrzeba ilości—któż zaprzeczy? Są jednak i inni. 

Ksiądz Dąbrowski należy do tego ojców duchownych rodzaju, 
którego okaz historya polska podaje w osobie księdza Piotra G. 
Baudouina. Jak ten ostatni bez grosza przy duszy, gorliwie się 
krzątając a na przykrości i zniewagi narażając, ze składek wybu- 
dował i urządził Dom podrzutków i szpilal dla dzieci, tak samo 
tamten założył, pod nazwą «Seminaryum Polskiego», wyższą dla 
młodzieży polskiej szkołę oraz klasztor Felicyanek — przytulisko 
dla dziewczynek osierociałych, będące zarazem szkołą dla panienek 
starszych. Wszystko to zrobił z niczego, za grosz wyproszony, 
i utrzymuje, nie posiadając funduszu, zapewniającego jutro, Nie 
dziw przeto, że mnie głęboka dla księdza takiego przejmowała 
cześć i czułem nieprzeparta potrzebę moralną poktonié się cudo- 
twórcy takiemu. 

Późnym do Detroit dotarliśmy wieczorem. Na dworcu powilal 
nas komitet, do którego wchodził prof. T. Siemiradzki, i zawiózł 
do jednego z zamożnych obywateli, p. Zóltowskiego, właściciela 
browaru, hali i domu, u którego na nas czekała wieczerza. 

Do stołu zasiadło gości osób kilkanaście, mężczyzn samych — 
kobiety uslugiwały. Usługiwanie kobiet, powszechne przy ugosz- 
czeniach, zastanawia w kraju, w którym płeć niewieścia posiada 
prerogatywy zapewniające jej nad płcią męską przewage. Tłuma- 
czy się to liczebną szczupłością klasy służebnej, zniewalającą 
obywatelstwo średniej ręki do obchodzenia się bez sług. Że zaś 
mężczyzn zajęcia trzymają zazwyczaj za domem, domowa przeto 


obsluga całkowicie spada na kobiety: one jadło gotują, do stołu 
podają. talerze zmieniają, w mieszkaniach czystość i porządek 
utrzymują, słowem pełnią funkcyę tak zw. gieniuszów domowego 
ogniska w sensie jaknajrealistyczniejszym. 

Ponieważ natura nie obdarzyła mnie zmysłem gastronomicznym, 
z wieczerzy przeto do zanotowania mam jeno wywolany przez 
jednego ze spółbiesiadników incydent. Przy stole znajdował się 
podkomisarz Skarbu Narodowego. Podkomisarzowi jeden z obec- 
nych ofiarował niewielką jakąś na Skarb Narodowy kwotę i do 
kwoty tej drugi z obecnych dodał sztukę monety dla zaokrąglenia 
jej. Ten atoli dodatek kwoty nie zaokraglil, więc się tego podjął 
trzeci, I ten nie zaokrąglił. Nie zaokrąglił również ani czwarty, ani 
piąty, ani żaden z następnych, aż zaokrąglanie ustało, gdy kwota 
doszła poważnej kilkudziesięciu dolarów wysokości. W sposób ten 
przy dobrym spółbiesiadników humorze i obok obfitości jadła, 
które bardzo być musiało smakowitem, odbyła się dla mnie po- 
wilalna w Detroit wieczerza. 7 

Wieczora tego nie moglem ksiedzu Rektorowi uszanowania mego 
złożyć. Przedstawilem się mu nazajutrz, Przywitaliśmy. się jak 
dawni dobrzy znajomi. Gdym się wobec niego znalazł, wydało się 
mi, żem go już gdzieś kiedyś w życiu mojem widział. Nie widzia- 
łem go oczami cielesnemi, ale takim jak on wyobrażałem sobie 
kapłana polskiego, rzetelnego duszpasterza, świecącego ludziom 
przykładem życia enotliwego i miłującego bhźnich wedle przykazu 
Chrystusa bezwzględnie, pozostawiając Panu Bogu rozdzielanie 
ludzi wedle wierzeń na kozłów i baranów. Poslać jego nie była mi 
obcą. Była to postać robotnika, szorstka, opalona, zdradzająca 
hart i siłę, lecz nie zdradzająca rozmiłowania się w sobie, czemu 
świadectwo dawały : polatana i pocerowana sutanna, zachodzone 
obuwie, w najdalszej z elegancya nie pozostająca styczności po- 
wierzchowność cała, wydająca nie kogo innego, jeno robotnika 
tem się tylko zalecającego, że z oczów jego i oblicza bił wyraz 
mówiący : «Człowiekowi temu bezwarunkowo ufać można inależy, » 
on bowiem i zrobić i drogę wskazać potrafi ». : 

Takie na mnie wrazenie wy warl ks. rektor, wrazenie, które, jak 


mowy : Czasy dzisiejsze... Mówca rozpoczął 
od myśli zasadniczej : 

Naród zdrowy, zywotny znajduje się w ciągłej 
walce, w ciaglem powstaniu przeciw wszystkiemu, 
co tamuje jego żywotność i jego rozwój. 

Rozwijając tę myśl, mówi dalej : 

My — Polacy — od czasu, kiedy zaborcze mocar- 
stwa w imię przemocy wykonały pierwszą wielka 
zbrodnię, nie przestaliśmy walczyć i powstawać. 
I to nietylko czasowo, peryodycznie, jakby się zda- 

„ wać mogło komuś, kto tylko powierzchownie patrzy 
na nasze dzieje porozbiorowe. Przeciwnie! Jest 
niewzruszona ciągłość w tej walce, w tej pracy 
myśli polskiej, która szuka jedynej drogi, prowa- 
dzącej naród polski do wolności. Co wiecej? Myśl 
polska doskonali się coraz bardziej sama w sobie, 
pogłębia i rozszerza się w Polsce całej — i zatacza 
kręgi coraz szersze i ogarnia coraz większe prze- 
strzenie. Coraz bardziej uświadomiona przechodzi 
z dziedziny idei w czyn i staje się w miarę, jak 
upływają lata doświadczeń, rzeczywistością ; — 
powoli przechodzi w krew, w życie narodu, slaje 
się tą żywiołową siłą, która posuwa naród na coraz 
wyższe szczeble jego dzisiejszego postannictwa. 
Chciałbym tę ciągłość i wzrost myśli polskiej przed- 
stawić na wewnętrznych dziejach naszych w ostat- 
nich czterech lat dziesiątkach. 


Mówca rozpoczyna od charakterystyki 
czasów popowstaniowych, czasów odrętwie- 
nia po pogromie. Wychodząc z założenia, że 
to tylko fizyczne było zmęczenie , wykazuje, 
że myśl polska bardzo szybko odzyskała 
swą elastyczność. Ale upatrujac przyczynę 
pogromu w zbytniem zaufaniu do zwycięstwa 
idei i we właściwej nam pogardzie dla ma- 
teryalnego obrachowywania i skupiania sił 
własnych, myśl polska staje się dźwignią 
najboleśniejszej kryłyki i prawdomówności. 
Ta drogą rozpamiętywania błędów i win 
doszło społeczeństwo do zasadniczego odrzu - 
cenia dawnych haseł, jednocześnie zaś po- 
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stawiło sobie nowy program : praktyczny 
program pracy organicznej. 

Podniesienie dobrobytu, gromadzenie sił mate- 
ryalnych, zdobywanie i obrona narodowego do- 
bytku miała stać się celem narodowego życia. 
Miejsce zapału miał zająć upór, miejsce uniesień 
ścisły rachunek, miejsce marzeń o wolności i nie- 
podległości—codzienne zmudne zdobywanie środ- 
ków do życia. 

I zaraz przechodzi mówca dalej : 

Nie można zaprzeczyć, że ta nowa droga myśli 
polskiej oddała naszemu wychowaniu narodowemu 
wielkie usługi ; nauczyła nas myśleć trzeźwo, ra- 
chować, opliczać,—nauczyła nas spokoju, wytrwa- 
łości. 

Jednakowoż hasło pracy narodowej, jeśli ma 
naprawdę być narodowem, żywem, a nie doktryną, 
— ogarnieć musi całokształt życia narodowego. 
Hasło pracy organicznej było jednostronnem, nie 
zawierało w sobie nic z tego ducha, którym 
wszystko, co polskie, żyło dotychczas. 

Pozytywiści może początkowo mieli zamiar spro- 


wadzić górne ideje na ziemię i dać im podstawy. 


Lecz zamiast iść z podniesioną głową ku celowi, 
pelzali na czworakach po ziemi i niczego nie wi- 
dzieli przed sobą — prócz chleba, Co tam niepod- 
ległość ! — mrzonka! Co tam wolność! — uroje- 
nie! Byt maleryalny — oto alfa i omega całego 
dążenia. 

Tak zwyrodniało hasło pracy orgrnicznej. 

Wykazując w dalszym ciagu swego prze- 
mówienia, jak się z tego zwyrodniałego ha- 
sła wytworzyła w pierwszej linii ugoda, 
mówca przechodzi do stwierdzenia, że myśl 
polska, pogrzebana w kierunkach pozyty- 
wistycznych, kiełkuje jednocześnie w nowem 
pokoleniu, 
które miałoby wszelkie powody stać się nie-pol- 
skiem, a które w za w sobie i pielęgnuje 
męską, spokojną, lecz nieugięta nienawiść do cie- 
miężycieli i również męską miłość Ojczyzny, bez 


wielkich słów i okrzyków, ale gotową do wielkich 
czynów, do czynów cierpliwych i wykonywanych 
bez ustanku i wytchnienia. 


Hasłem tego pokolenia staje się: z ludzi, 
mówiących po polsku, trzeba uczynić Po- 
laków ! 

Wychowując się tajnie, gdyż szkoły pań- 
stwowe tylko zgubny wpływ na młodzież 
mieć mogą; uprzytomniając sobie Polskę 
taką, jaką była zawsze, a więc nie porznięta 
kordonami państw zaborczych ; wskrzeszając 
w sobie prawdziwe tradysye i przejawy du- 
cha polskiego: oto, jak należy do pracy 
przystępować. 

A jakaż to praca? — zapytuje mówca, 
I odpowiada: 


trzeba zdobywać nowych bojowników ! Lecz gdzież 
ich szukać ? Oczywiście tam, gdzie niewola i wy- 
narodowienie najmniej poczyniły spustoszeń, gdzie 
materyał nietknięty jeszcze ani moskiewską, ani 

à, ani austryacka zarazą, a więc — w mło- 

yi w ludzie. I tu powstaje myśl potężna: 
odrodzenie pnia narodu, odrodzenie ludu i uświa- 
domienie go narodowe. 


Tak pojęto tę pracę narodową, jaką jest 
wielka praca oświaty ludu. Mówca dłużej 
się zatrzymał nad scharakteryzowaniem sta- 
nu duchowego, panującego wśród ludu i 
stwierdza słusznie, że chłop polski 


z chwilą, gdy otrzymywał oświatę, stawał się od- 
razu, bez propagandy, bez wahania, instynktownie 
prawie—narodowcem polskim, 


Tego samego pragnałby mówca dla inte- 
ligencyi, 


która nie przejrzała jeszcze do tyla, aby wiedzieć, 
ze nie kosmopolityzm, nie inlernacyonalizm, nie 
indeferentyzm są szczytem kultury. Dla Polaka 
szczytem kultury jest być duszą całą, sercem ca- 
łem, być na wskróś — Polakiem ! 
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się później od mieszkańców detroickich dowiedziałem, zawodnem 
nie było ani trochę. Założycie! ten i kierownik wyższej szkoły dla 
młodzieży płci męskiej, również założyciel i dozorca, a zapewne 
i kierownik, szkoły dla młodzieży płci niewieściej, często — przy 
zdarzonej potrzebie, stawał osobiście do murowania, du ciesiołki, do 
stolarki, do Slusarki, «żeby pieniędzy nie wydawać na to, co 
samemu zrobić można». Podanie głosi, że, gdy gmach semina- 
ryjny się stawiał, widziano księdza rektora pracującego wraz 
z robotnikami. . 

Seminaryum mnie mocno i zywo interesowalo. Ks. Dabrowski 
odgadł snadź to, nie bawiąc sig bowiem długo w ceremonie po- 
witalne, oprowadził mnie najprzód po domu szkolnym, pokazując 
mi rozkład onego. Zwiedziliśmy gabinety naukowe, kuchnię (w któ- 
rej nas powitała Polka-kucharka, siwa a z postawy na grenadyera 
wyglądająca), składy gospodarskie ` wyjrzeliśmy na podwórzec 
obszerny, przeznaczony na ogród, lecz używany przez uczącą się 
młódź na plac zabaw, zastępujących zaniedbywana w ogóle w Sta- 
nach Zjednoczonych gimnastykę. Po pokazaniu nam (mnie i synowi 
memu) zabudowań, poprowadził nas czcigodny gospodarz do 
audytoryów na wykłady. Asystowaliśmy lekcyom : języka łaciń- 
skiego (prof. T. Siemiradzki), literatury polskiej (prof. R. Piątkow- 
ski) (°), matematyki (prof. ks. Moneta), poczem, zaproszeni na 
obiad, przeszliśmy do refektarza i spożyli dary boże, przysposo- 
bione na sposób polski. Po obiedzie ksiądz rektor zaprosił mnie do 
apartamentu swego rzekomo na drzemkę, do której ani on, ani ja 
ochotyśmy nie czuli, Zamiast drzemki — gawędka. 

Ksiądz Dabrowski w r. 1863, w Kaliskiem, wziął w powstaniu 
udział. Niechętna w tamtych stronach w odniesieniu do powstania 
postawa ludu wiejskiego zraziła go do akcyi orężnej ; opowiadał 
o trudnych i niebespiecznych doznanych przezeń przejściach oso- 
bistych i zeszedł na seminaryum. W opowiadaniu o powzięciu 


(2) Tłómacz « Krytyki czystego rozumu» Kanta, pozostającej jeszcze, niestety, 
w rękopisie. Kasa Mianowskiego wydała tylko «Prolegomena». Tłómaczenie 
to zaleca się przepięknym językiem polskim, kazacym z niecierpliwością wy- 
gladas wydania « Krytyki». 


pomysłu, staraniach i uskutecznieniu założenia tej instytucyi edu- 
kacyjnej przebiła się cała duszy tego księdza piękność. Nie— to nie 
on seminaryum założył — nie! Wymieniał mi osobistości, między 
innemi niełaskawego na mnie, zawziętego Zwiazku Narodowego 
pogromcę, ks, Pitasa, które datkami przyczyniły się do wykonania 
dzieła. Gdyby nie świadkowie, którzy sekretu nie robili, byłbym 
na miejscu o zasługach księdza Dąbrowskiego nie słyszał. Inni mi 
o zasługach zalożyciela opowiedzieli ; dowiedziałem się przytem 
o stawianych przez biskupów irlandzkich trudnościach i przeszko- 
dach w wyświęcaniu na księży kleryków Polaków, nauki w semi- 
naryum detroickiem pobierających, Przeszkody te mają na celu 
wynarodowienie przez kościół wychodztwa polskiego. 

Gościnność sz. księdza rektora nie zakończyła się w seminaryum, 
Po parogodzinnym wypoczynku poobiednim, przy którym drzemki 
nie było wcale, czcigodny gospodarz zaproponował zwiedzenie 
klasztoru Felicyanek. 

— To niedaleko. ..— mówił. To także szkoła... 

Przy tej samej co seminaryum ulicy, nieco opodal, widnieje 
duża, murem opasana, zamknięta budowla. Otworzyło ją zadzwo- 
nienie do furty. Odźwierna wprowadziła nas do skromnie umeblo- 
wanej i czysto utrzymanej świetlicy, w której przedstawieni 
zostaliśmy staruszce przełożonej, kobiecie średniego wzrostu, 
szczupłej, noszącej na całej postaci swojej bijący z oblicza, zoczów, 
z uśmiechu wyraz dobroci i słodyczy iście macierzyńskiej. Patrząc 
na nią usta składaly się same do przemawiania do niej: «matko». 
Przy niej była zakonnica młoda. Po przywitaniu się, po zamie- 
nieniu frazesów kilku, udaliśmy się, pod przewodnietwem młodej 
zakonnicy, do klas, w których właśnie odbywały się lekcye. 

Nim. drzwi pierwszej z kłas się przed nami otworzyły, na 
schodach i korytarzach uderzyła mnie najmniejszego zarzutu nie 
dopuszezajaca czystość : ściany jaśniały białością niepokalana; na 
podłodze drewnianej, żółtawej barwy, świadczącej, że piaskiem 
jest szorowaną, najmniejsza dostrzedz się nie dawała plamka. 
Korytarze szerokie, jasne, bez cienia woni podejrzanej, prze- 
nikającej powietrze domów, zamieszkałych przez dużą istot ludz- 
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Lecz pelnemi zapalu slowami zamyka 
mówca swe pzzemówienie : 


Praca i rozumem, odwaga i uczuciem zbrojni 
myślą śmiałą i wielką o poslannietwie narodu na- 
szego przejęci—walczyć będziemy bez wytchnienia, 
bez ustanku, z coraz większą energią i siłą. 

Jeden mamy cel : niepodległą Polskę ? 

Czy my sami padniemy przedtem w tej codzien- 
nej walce ? — mniejsza o to | 

Choćbyśmy wszyscy paść mieli w przededniu tej 
wielkiej, w rozdzierającej tęsknocie oczekiwanej 
chwili, kiedy lud polski rozprawi się z wrogiem ! 
Nic to! 

Rodacy ! 

Oto są drogi, którymi kroczy duch polski! Oto 
droga, którą idzie odrodzenie narodu! Oto walka 
nasza! nie rozgłośna, nie huczna, ale ciągła, — 
walka narodu, który chce żyć i żyć umie, bo: na, 
ród żywotny musi się znajdować w ciągłej walce, 
w ciaglem powstaniu przeciw wszystkiemu, co 
tamuje jego rozwój ! 

Wsłuchajcie się w te słowa... one niosą nam 
wielką, wyczekiwaną lata całe, upragniona i wy- 
teskniona nowinę : 

— Polska wstaje !.. 


Hucznymi oklaskami podziękowano mów- 
cy za gorąco i z zapałem wypowiedziana 
mowę, która uprzytomniła nam —wychodź- 
com stałym lub czasowym — to tętno życia 
narodowego, które w każdym z nas coraz 
silniej pod wpływem nowych objawów na- 
szej niezłomności bić poczyna. To też każdy 
biegł myślą i sercem ku Ojczyźnie ukocha- 
nej, wznawiając przed sobą samym śluby 
wierności dla Niej. 

W tem uczuciu podniosłem, w tym na- 
stroju uroczystem wysłuchano Modlitwy 
Pielgrzyma i Litanii Pielgrzymskiej, którą 
wszyscy obecni w skupieniu wspólnie od- 
mówili. 

Rzadko się spotkać można z tak szczęśliwą 
eee woli do JA NE RIAA NĄ mm Lid jak ta, którą miała komisya obcho- 
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dowa, umieszczając na programie obchodu 
odmówienie tych dwóch przez Mickiewicza 
nam przekazanych pereł ducha polskiego. 
W kimkolwiek iskra prawdziwej miłości 
Ojezy my sie zarzy, ten uzna Modlitwe i Li- 
tanię Pielgrzy mską za ostatni wyraz naszej 
Wiary ? Jarodow ej. 

Dlatego też mieli obecni zupełne prawo 
zakończyć obchód odśpiewaniem naszej bo- 
jowej pieśni: 


Jeszcze Polska nie zginęła... 


ZAJŚCIA W GIMNAZYACH 


W KRÓLESTWIE POLSKIEM 


Liczne pisma z zaboru austryackiego i pru- 
skiego doniosły o zajściach, jakie wydarzyły 
się w kilku gimnazyach męskich zaboru ro- 
syjskiego. Uczniowie klasy VII gimnazyum 
siedleckiego zazadali wy kladu religii w ję- 
zyku pols kim; w ich ślady poszli uczniowie 
klasy III i IV w progimnazyum zamoj jskiem. 
Przy tej ckazyi w gimnazyum BEN 
aczniowie podarli rosyjskie podręczniki re- 
ligii, inspektor został przewrócony, a dyrek- 
ior dostat lecaca ksiazka w glowe. 

Nie$wiadomym rzeczy przypominamy, że 
we wschodnim pasie Królestwa Polskiego, 
stanowiącym do gruntu prawie spolonizo- 
waną Ruś, wykład religii katolickiej odbywa 
się w zakładach naukowych w języku rosyj- 
skim. 

Przypomnienie to jest, zdaje się, niestety, 
niezbędne, gdyż, rzecz dziwna, Polacy z za- 
boru rosyjskiego, którzy fered. oburzaja sie 
na wyklad religii w jezyku niemieckim w za- 
borze pruskim, a miedzy nimi prawdopo- 
dobnie ici, co sypia grosz na sktadki dla 
ofiar wrzesińskich, nie zawsze wiedzą, jak 
się dzieje pod tym względem w Królestwie. 

Jak sobie tłómaczyć taką anomalię ? Nie 


nor —————————— 


inaczej, jak przez znane nam w obecnych 
czasach nasze przyzwyczajenie do niewoli, 
W zaborze pruskim wolno mówić o gwał- 
tach, jakich się na nas dopuszczają, wolno 
przeciwko nim protestować, gdyż skrepo- 
wania pod tym wzgledem nie sa tak silne, 
aby nam z halo usta zamknaé i wole 
ujarzmić mogły ; echa więc sprawy wrzesiń- 
skiej same przez się dochodzą do zaboru 
rosyjskiego ; w dodatku, rząd rosyjski po- 
stanowił użyć Polaków do kampanii swojej 
przeciwko Niemcom; wolno więc nam re- 
agować w zaborze rosyjskim przeciwko 
gwałtom niemieckim. Że tylko dzięki takie- 
mu zewnętrznemu zbiegowi okoliczności 
zachowujemy się, jak należy, względem 
sprawy wrzesińskiej, to widać znowu z tego 
że, gdy w zaborze rosyjskim oddawna od- 
bywa się szereg procesów, podlejszych od 
wrzesińskiego pod względem zachowania 
się władzy, my niedostatecznie się o nich 
informujemy i w bardzo słabym stopniu na 
nie reagujemy. 

Podobnież oburzamy się w Warszawie na 
wykład religii w języku niemieckim w za- 
borze pruskim, gdyż uczuwamy tam moż- 
ność walki parlamentarnej o swoje prawa, 
a gdy rząd rosyjski, gwałcąc nasze prawa, 
każe nam milczeć, —z posłuszeństwem speł- 
niamy jego wolę; a ponieważ nie mając za- 
miaru czynnie protestować, nie ma po co 
zajmować się samym faktem gwałtu, zapo- 
minamy więc o tem, że we wschodniej części 
Królestwa i w Kraju zabranym wykład re- 
ligii katolickiej odbywa się w języku rosyj- 
skim. 

Pozostaje jednak pytanie, czy jest zasad- 
niczo możliwa taka dwoistość uczuć. Jeżeli 
odczuwamy krzywdę, jaka nam się dzieje 
w zaborze pruskim, to przecież tem samem 
powinnibyśmy odczuwać ją i w zaborze 
moskiewskim. Przeciwny temu objaw byłby 
nienormalny, byłaby to, powtarzamy, dwo- 
istość uczuć. Ale bo też w przypadkach, 


kich ilość. Sprawdzić to można w pierwszym lepszym szpitalu 
i w każdym internacie. W klasztorze Felicyanek w Detroit psuciu 
się powietrza zapobiega dobrze urządzona wentylacya. 

W klasach również z wyszukaną spotkaliśmy się czystością na 
przedmiotach nietylko martwych, ale i żywych. Dziewczynki małe, 
równie jak panienki w wieku podlotków, umyte, uczesane, ochę- 
dóżnie odziane, a przytem zdrowo i czerstwo wy gladajace, wido- 
kiem swoim prawdziwa sprawiały przyjemność. Nauka w polskim 
odbywa się języku. Wykłada się i język angielski, ale klasowym 
jest polski — co zaprowadzonem by być mogło we wszystkich 
w Stanach Zjednoczonych szkołach żeńskich w v łonie wychodztwa 
polskiego. W potocznych życiowych sprawach, a nawet w handlu 
i przemyśłe, kobiety łatwiej niż mężczyzni obejść się bez biegłości 
w języku Szekspira moga. Szkoła polska dla dziew cząt utwi ierdzi- 
laby w rodzicach mowe ojczysta i zapobiegla wynarodowieniu 
emigracyi. Z roskosza przysluchiwalem sie szezebiotaniu dziewezat 
i dziewezatek, wydajacych lekcye, odpowiadajacych na pytania, 
deklamujacych wierszyki, $piewajacych piesni i piosneczki na- 
rodowe. 

Miałem czego słuchać, ale mialemi na co patrzeć. Ubranie ścian 
świadczyło, że w klasach niższych praktykuje się nauka poglą- 
dowa; w wyższych zaś w każdej prawie na widnem miejscu rzucało 
się w oczy uilustrowane osoby mojej powitanie. Jedno dłużej 
uwagę naszą na sobie Land llustracya przedstawiala jeza 
wyciągniętego z piórem w łapce na sztandarach, karabinach 
i pałaszach ; do koła wieniec, we środku napis powitalny, u góry 
orzeł biały. I wzruszyła, i ubawiła nas ta korapozycya pensyo- 
narska (3). W jednej z klas przypatrywaliśmy się mapie Polski 
przedrozbiorowej, w innej chronologicznej historyi literatury pol- 
skiej tablicy, jeszcze w innej robocie przez panienki pończoch na 
maszynie. Zwiedziliśmy wszystko, co do zwiedzenia było, i po 


(3) Fotograf miejscowy, p. J. Sowiński, właściciel z rzetelnie artystycznym 
smakiem prowadzonego Zakł adu fotograficznego, obdarzył mnie świetną ilustracyi 
tych reprodukcyą, oraz wizerunkami : księdza rektora i profesorów Siemiradz- 
kiego, Piątkowskiego i ks. Monety. 


spożyciu skromnego podwieczorku wyprowadzeni UP EE En Lee na 
obszerny, owocowych drzew pelen, do klasztoru praylegajacy 
ogród, w którym, na wy dzielonej ku temu przestrzeni, uczennice 
rekreacyjnym oddawaly sie zabawom. Panienki starsze wobec 
obcych powage zachowywaly, mlodsze biegaly, skakaly, krzy- 
czaly, piszezaly, najmtodsze za$, dwu-trzy-cztero-letnie dziew- 
czątka otoczyły mającego snadź zwyczaj pieścić je księdza rektora, 
a z nim i mnie. Pozostawałem chwilę śród dziatwy wesołej, swo- 
bodnej, świecącej zdrowiem. Każda czyściutko ubrana, uśmiechem 
okraszona dziewczynka była do małowania. Radował mnie ich 
widok— widok malek przyszłych, co dzieciom swoim będą w Ame- 
ryce po polsku kołysanki przyśpiewywały, i po polsku do nich 
przemawiały—i na Polaków ich wychowywały. 

Obyż się podobne, jak Felicyanki w Detroit, zakłady edukacyjne 
dla dziewcząt w jaknajwiększej w Stanach Zjednoczonych mnożyły 
ilości ! 

Z Detroit dużo o przys szłości wychodztwa dobrze rokujących, 
z zakresu zwłaszcza oświatowego, wyniosłem wspomnień i spo- 
strzeżeń. Do tych ostatnich to nadewszystko odnosi się spostrzeże- 
nie, że na wychodztwo nasze w narodowym — w szerszem i po- 
wazniejszem wyrazu tego znaczeniu — wzgledzie, wplyw ogromny 
wywieraja polskie zaktady edukacyjne. Do nich zaliczyé nalezy 
dzial polski w czytelni miejskiej, znajdujacy sie pod piecza panny 
Dobrzyleskiej, osoby milej i wykształconej. Oprowadzała mnie 
ona po wspaniałym na zewnątrz i wewnątrz z komfortem, nie 
bez uwzględnienia wymóg estetycznych, urządzonym budynku, 
przedstawiła dyrektorowi, obdarzyła katalogiem polskim i powie- 
działa mi rzecz bardzo pocieszającą, że wychodźcy polscy z ochotą 
czytają. Nie wszędzie tak jest. W ogóle czytelnictwu saloony prze- 
szkadzają, saloony, których w Detroit nie tyle pod firmami pol- 
skiemi, co po innych widzieć mi się zdarzyło miastach, 

W opowiadaniu mojem pominąć nie mogę faktu jednego, świad- 
czącego o troskliwości, z jaką Moskwa urzędowa czuwa nad 
wychodztwem polskiem w Stanach Zjednoczonych, Przed paru 
laty grono onego powiększył człowiek młody, mizernie wygląda- 


any 


o których mowa, my w gruncie rzeczy 
gwałtu ani w zaborze pruskim, ani w rosyj- 
skim nie uczuwamy. Palryotyzm nasz z bez- 
pośredniego, naturalnego uczucia przerodził 
się w inną formę; określiłbym ją, jako 
pewne mdłe uczucie, mało osobiste, nie wy- 
tryskujące z « wnętrza trzew», lecz po- 
wierzchowną nieledwie jakoby nam obce, 
a mocne i pewne jedynie dzięki przyzwy- 
czajeniu i nalogowi ; bo wszak pochodzi ono 
od owego pierworodnego patryotycznego 
instynktu. Działając pod wpływem takiego 
uczucia, interesujemy się sprawą wrzesin- 
ską, jak powiada w Przeglądzie Wszechpol- 
skim (r. 1902, zeszyt lutowy) autor kores- 
pondencyi o sprawie siedleckiej, w sposób 
podobny, jak losami dzieci boerskich w óbo- 
zach Anglików. Myśl nasza wytrącona jest 
z głęboko ukrytego łożyska uczuć narodo- 
wych i zatraciła zdolność oceniania faktów 
życia duchowego z punktu widzenia intere- 
sów narodowych jednostki, a choćby nawet 
ze stanowiska jej potrzeb ludzkich, 

Fakty te nabierają jedynie znaczenia same 
w sobie. No, ałe to prowadzi do najzupeł- 
niejszego indyferentyzmu. W takim razie 
bowiem staje się faktem dodatnim umiejętna 
i pożyteczna dla dobra Rosyi służba na po- 
sadzie państwowej, lub zawiązywanie pry- 
watnych stosunków z Moskalami; chodzi 
tylko o to, aby służba była gorliwą, aby 
stosunki były serdéczne i zażyłe. Życie, pły- 
nące w takim kierunku (i to w Siedleckiem) 
przedstawił Maurycy Zych w swej «Mogile». 
Na tym samym gruncie wyrasta też przeko- 
nanie, że w życiu młodzieńca przedewszyst - 
kiem chodzi o to, aby skończyć gimnazyum; 
to dążenie staje się osią, punktem central- 
nym życia duchowego, i w niem się często- 
kroć zaprzepaszcza interesy narodowe. 

Równoległy temu objaw w zakresie sztuki 
mamy w zasadzie przewagę formy nad tre- 
ścią. 

Pośród jednak takiego życia w głębi duszy 
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społeczeństwa naszego tkwi świadomość 
zdrowia psychicznego i poczucie faktu, że 
zdrowie to jest systematycznie w nas zatru- 
wane, Młodzież, z natury rzeczy, może być 
więcej przejęta takiemi uczuciami od innych 
ludzi. W niej częściej i silniej uczucia te do- 
chodzą do pełnego uświadomienia i obudzają 
ducha buntu. Zwyczajnie chodzi się do gi- 
mnazyum, korzysta z dawanej w niem nauki, 
a noi żyje się w błogim spokoju. Ale chwi- 
lami, gdy się widzi konkretne przykłady 
krępowania swobody rozmowy we własnym 
języku, lub gdy się słyszy nauczyciela, prze- 
kładającego tonem stanowczego, ale przy- 
jacielskiego i pobłażliwego mistrza o ko- 
nieczności przejęcia się rosyjską ideą pań- 
stwową (fakt, który się zdarzył w życiu 
gimnazyalnem piszącego te słowa), zjawia 
się pohop do jak najbardziej stanowczego 
i jak najbardziej czynnego protestu, 

Podobnież miała się rzecz obecnie w gi- 
mnazyum, siedleckiem. Umysły młodzieży, 
bezwątpienia, były tam nieraz do żywego 
poruszone wykładem w języku rosyjskim 
zasad wiary, stanowiących najskrytsze, naj- 
tajniejsze, a więc najdroższe sercu sprężyny 
osobowości ludzkiej. Jednakże nic to jeszcze 
było póty, póki ci, co prowadzili taki system 
kształcenia, przedstawiali się oczom mio- 
dziezy, jako podle jednostki, ale jakoby 
nieswiadomie i bez wyrachowania dziala- 
jace. 

Gdy sie jednak powazono balamucié uczu- 
cia młodzieży przez traktowanie polityki 
rosyjskiej w Polsce, jako opiekuńczej obrony 
Słowian przeciwko Niemcom, powyżej za- 
znaczona równowaga w stosunku między 
młodzieżą polską a rosyjskim systemem 
wychowania zachwiała się. Cała podłość 
tego systemu ukazała się w jednej chwili 
w pełnem świetle. W dodatku sama sprawa 
wrzesińska przedtem jeszcze unaoczniła mło- 
dzieży naszej w Królestwie Polskiem istotę 
naszego położenia politycznego. Młodzież 
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zaprotestowała przeciwko wykładowi religii 
w języku rosyjskim, bo musiała zaprotesto- 
wać bez względu na takie lub inne następ- 
stwa, bez względu na to, czy protest osiągnie 
cel, czy go nie osiągnie. Musiała młodzież 
podrzeć rosyjskie podręczniki religii, bo 
protest jej był żywy i realnie odezuty. 

Gdy inspektor, zagradzając uczniom wstęp 
do klasy, w której chcieli dokonać manife- 
stacyi, poważył się w taki sposób tamować 
bieg fali polskości, musiał być przewrócony 
przez tę płynącą do sali VII klasy falę ucz- 
niów. 

Gdy dyrektor poważył się obrazić, powiem 
poprostu—zobelzyé gorejące w owej chwili 
uczucia młodzieży, musiał dostać książką 
w głowę, bo młodzież uświadamiała sobie 
wtedy jasno, że w gruncie rzeczy ma ona, 
jak powiada autor korespondencyi w Prze- 
gladzie Wszechpolskim, w każdej chwili 
chęć znieważenia każdego ze swych zwierz- 
chników szkolnych. 

No, a cóż powie na to społeczeństwo nasze, 
co powiedzą w pierwszym rzędzie rodzice 
uczniów-manifestantów, którzy, z rozkazu 
władzy, w liczbie dwustu wydaleni zostali 
ze szkół. Czyż nadal powtarzać będą zdaw- 
kowy frazes, że w życiu młodzieży przecież 
przedewszystkiem chodzi o to, żeby skończyć 
gimnazyum? Z jakiej racyi ? Czyż dla wzgle- 
dów materyalnych ? Ależ przecież nastaje, 
zdaje się, wreszcie epoka, widoczna i w ży- 
ciu społecznem i w sztuce, w której celem 
staje się duch, nie materya. Dostatki, zdaje 
się, mają znaczenie, jedynie jako narzędzia, 
sluzace do celów duchowych, a więc stosu- 
nek do nich powinien polegać na tem, że, 
gdy się ich trzeba wyrzec dla dla celów du- 
chowych, powinno się to robić bez wahania, 
Zapatrywanie się na dostatki, jako na grunt 
życia, ma za punkt widzenia stan równo- 
wagi w życiu społecznem ; ale jeżeli ta 
równowaga czy to w danej epoce, czy to 
w ogóle jest zachwiana, natenczas należy 
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jacy, z akcentem rosyjskim po polsku mówiący, noszący nazwisko: 
Radliński. Pod nazwiskiem tem z dobrej dał się poznać strony 
i dostał jakieś skromne przynoszące mu dochód zajęcie. Nagle 
policya miejscowa za nim poszukiwania rozpoczęła. W kraju, gdzie 
osoby przybywające nie są obowiązane meldować się, policya, 
poszukując kogoś, musi o niego ludzi rozpytywać i podawać tyczące 
sie go szczegoly. Na drodze tej Polacy dowiedzieli sie, że nazwisko 
Radlińskiego jest przybranem i poszukiwanie za nim odbywa się 
na żądanie ambasady rosyjskiej, podającej go za złoczyńcę zwy- 
kłego, podlegającego wydaniu wedle układu, zawarlego pomiędzy 
Rosyą a Stanami Zjednoczonemi za prezydentury p. Clevelanda. 
Zawiadomiony o tem rzekomy Radliński wyznał znajomym, że 
nazwisko nosi zmienione, jest atoli przestępcą nie zwyczajnym, ale 
politycznym : byłym urzędnikiem, zajmującym stanowisko w służ- 
bie, pełnej tajemnic państwowych, które on interesowanym wy- 
dawał. Spostrzegłszy się, że ta działalność jego doszła do wiado- 
mości władz wyższych, a nie życząc sobie zakończenia karyery 
swojej na Sachalinie, opuścił służbę bez pożegnania, szczęśliwie 
pod nazwiskiem przybranem przez Europę się przemknął, do 
Ameryki się dostał i w Ameryce nikogo o nazwisku swojem praw- 
dziwem nie zawiadomił, przed nikim powodów wychodztwa 
swego nie, opowiedział i nikogo znajomego z Rosyi nie spotkał. 
Wytropili go agenci tajemni, szpiegami pospolicie zwani. 
Przestępcy politycznego Stany Zjednoczone by nie wydały ; 
pytanie atoli, czy przez grzeczność między-państwową nie uwie- 
rzyłyby ambasadzie rosyjskiej na słowo, że w razie tym chodzi 
o przestępstwo pospolite? Anglia nie zna się na grzecznościach 
tego rodzaju (^). Zoieg przeto, przekradziony przez prof. T. Sie- 


(4) Zdaje się,że powodem oburzenia cnotliwych Niemców, cnotliwych Moskali 
i ucnotliwionych przyjaźnią z tymi ostatnimi Francuzów, za obchodzenie się 
Anglików z Burami (lepiej aniżeli Niemcy w roku 1870-74 obchodzili się 
z Franctirerami i Moskale w r. 1863-64 z powstańcami polskimi) w znacznej 
części jest nieprzestrzeganie przez Anglię grzeczności we względzie wydawania 
przestępców politycznych. Cnotliwi Moskale i Niemcy jeńców mordowali, 
rannych dobijali. 


miradzkiego na przeciwległy brzeg rzeki Detroit, do leżącego na 
gruncie kanadyjskim miasta Windsor, oddał się tam sądom angiel- 
skim. Przed sądem stanął oskarżyciel ze strony ambasady rosyj- 
skiej, Dochodzenie wykazało, że podsadny jest przestępcą politycz- 
nym, oskarżenie bowiem nie sformułowało przeciwko niemu 
zarzutu poważniejszego nad posądzenie go o zabranie pewnej 
małej ilości marek pocztowych. Proces zakończył się uwolnieniem 
oskarżonego zarówno na angielskim jak na Stanów Zjednoczonych 
gruncie, wykazawszy jeno obecność tajnej policyi moskiewskiej 
nietylko w Europie, ale i na najodleglejszych kuli ziemskiej punk- 
tach, oraz funkcyę zaszczytną, jaką otaczające się blaskiem maje- 
statów państwowych ambasady pełnią. 

Sporo jeszcze z mego w Detroit pobytu miałbym do zanotowania, 
gdyby niemałej części wspomnień moich przytaczanie takiej nie 
miało miny, jakbym się chwalić chciał. Na licznem np. na intencye 
moją do hali Harmonia pod przewodnictwem wice-cenzora, ob. 
Welzanta, zwołanem zebraniu mówiono o Polsce, mówiono atoli 
i o mnie, przymioty moje (?) sławiono, upominkami mnie darzono, 
Przemawiaii mężowie, przemawiały niewiasty i panienki. Zdając 
z tego sprawę, swoje ja bym naprzód wypychać musiał. Poprze- 
stanę więc na zanotowaniu, że się zebranie odbyło ; słów parę zaś 
poświęcę gminie związkowej w Detroit. 

O gminach jeszczem nie wspominał, nie wszędzie bowiem one 
istnieją, pomimo, że nie małe, pod względem zwłaszcza oswia- 
towym, oddają usługi. Formują się one ze złączenia kilku lub 
kilkunastu w jednem mieście przebywających grup. Złączenie 
takie zwiększa środki materyalne i ułatwia zakładanie towarzystw 
naukowych, dobroczynnych, śpiewackich, orkiestr, sokołów, etc. 
W Detroit gmina istnieje i funkcyonuje — byłem na jej posiedzeniu 
i słuchałem obrad, którym przewodniczył prof. T: Siemiradzki. 


(C. d. n.) 
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kardynalnie zmienié zapatrywanie na dobro 
materyalne. Taka zmiana pogladu jest wła- 
śnie konieczna w chwili teraźniejszej. Prote- 
stujący przeciwko zaburzeniom siedleckim 
nie mogą się zaslawiaó widokami na dobro 
duchowe, —bo młodzież siedlecka wystąpiła 
właśnie w imię interesów duchowych. Nie- 
chaj to sobie uświadomią rodzice uczniów 
siedleckich, a już to samo będzie dowodem, 
że synowie ich nie żyją pośród społeczeń- 
stwa, w którem bojownicy ducha są skazani 
na zatracenie. 

Ale bo też społeczeństwo nasze powinno 
dojść do tego stopnia uświadomienia, aby 
zrozumieć, że zadaniem naszem jest nie 
przyjmowanie z pokorą tych form życia, 
których nam uzyezaja rządy zaborcze, lecz 
samodzielne organizowanie naszego własne- 
go życia, o ile możności, na każdem polu. 
W myśli naszej i w uczuciu manifestanci 
siedleccy są nie wydalonymi ze szkół stu- 
dentami antyspołecznymi, lecz kwialem na: 
szego społeczeństwa; trzeba, aby takie ich 
stanowisko społeczne urzeczywistniło się. 

A cóż powie na manifestacya siedlecka 
rząd rosyjski? Chciał on wyzyskać sprawę 
wrzesińską na swoją korzyść. Chciał nas 
użyć do rosyjsko -polskiej kampanii prze- 
ciwko Niemcom, przypuszczając, żeśmy 
doszli do pewnego stopnia rzeczywistego 
wynarodowienia, w razie którego wybiera 
się z dwojga złego mniejsze. Zresztą, przy- 
stapienie nasze do sojuszu z Rosya nie mo- 
głoby się odbyć jako wybór, gdyż świado- 
mość takiego wyboru byłaby świadomą re- 
zygnacyą ze zdrowego poczucia narodowego, 
a zaś obecność w nas tego poczucia uniemo- 
iliwilaby rezygnacyę z niego. 

Sądzono więc, że uczucia nasze narodowe 
są już tak powierzchowne, że my nieświa- 
domie wybierać będziemy między Rosyą 
a Niemcami, żeśmy się zupełnie już przy- 
stosowali do życia z Rosyanami. Okazało się 
jednak, że sprawa wrzesińska była przebu- 
dzeniem się uczucia narodowego w całej 
pełni, nie zaś tylko powierzchownych jego 
objawów, — jeżeli pociągnęła za sobą takież 
samo wystąpienie w zaborze rosyjskim. Nie 
pociągnęło nas ze strony Rosyi to, na co 
prawdopodobnie liczył rząd rosyjski, mia- 
nowicie nieobecność ze strony Rosyi przy- 
gniatającego wpływu kultury, podobieństwo 
języka, oraz dostępne dla wyzyskiwania 
przez nas bogactwo kraju. To dowodzi, że 
uczucia narodowe nie były w nas właściwie 
zdeprawowane, lecz tylko uśpione. Przy- 
stosowanie się nie było zmianą dążności, 
lecz tylko znieczuleniem, które zdolne jest 
opaść w każdej chwili i ukazać pod sobą 
w całej pełni zdrowe uczucie narodowe. 

I oto rząd rosyjski przez niefortunna swą 
próbę użycia nas, jako siły, do swej polityki 
światowej osiągnął tylko tyle , żeśmy po 
sprawie wrzesińskiej przez manifestacyą sie- 
dlecką ostatecznie pokazali światu, że sta- 
nowimy rzeczywiście siłę, ale taką, która 
może zaważyć tylko odpowiednio do swej 
natury. Ta aluzya do odzyskania niepodle- 
głości na tle kombinacyi polityki europej- 
skiej w takich warunkach nie nie ujmuje 
zasadzie dążenia do celu o własnych siłach, 
bo każda sprawa polityczna opiera sie o try- 
bunał polityki międzynarodowej, die w nin; 
brana jest pod uwagę jedynie wtedy, jeżeli 
sama przez się posiada rzeczywiście jakąś 
siłę. Możemy odzyskać niepodległość, zmie- 
niając zasady równowagi europejskiej, ale 
zmienić je możemy jedynie wtedy, gdy bę- 
dziemy stanowili samoistną, oddziaływającą 
na mechanizm tej równowagi siłę. 

Piotr Dziejota. 


* 
* * 

Dodajemy. do powyższego artykułu kilka 
ścisłych wiadomości w tej sprawie, według 
Wieku XX, jedynego pisma polskiego, które 
podaje bezpośrednie dane o przebiegu pro- 
testów młodzieży gimnazyalnej : 


Siedlce, 10 lutego, poniedziałek. Po lekcyach 
o godz. 2 t/2, władze ogłosiły listę uczni, wydalo- 
nych z gimnazyum. Z klasy 8-ej wydalono 4-ch, 
z T-ej —11-tu, z 6-ej — 4-ch, z 5-ej — 5-ciu, 
z 4ej — 2-ch, wreszcie z 3-ej — 3-ch. Razem 
29-ciu, z których kilku z t. zw. wilezymi biletami, 
to znaczy bez prawa wstąpienia do któregokol- 
wiek gimnazyum u nas lub w Rosyi. 

Miasto, pod wrażeniem takiego wyroku, wyległo 
na ulieę. Ksiądz prefekt Dubiszewski podał się do 
dymisyi. 


Siedlce, 10 lutego, poniedziałek. Okazuje się, 
że władze przeczuwały manifestacyę, ale zarazem 
złapały się w sposób fatalny. Władze gimnazyalne 
sądziły, że młodzież będzie manifestowała z po- 
wodu Wrześni i że urzadzi w sobotę I. j. d. 1 lu- 
tego manifestacye o godzinie 9-tej. rano na lekcyi 
języka niemieckiego. Poinformowany był o tem 
również i gubernator Subotin. Dta tego też, gdy 
w sobotę przed 9-ta zaraporlowano mu o zaburze- 
niach w gimnazyum, zapytał z najwyższym spo- 
kojem : e Juz? Czy to juz dziewiąta? » Dopiero 
po. pewnym czasie dowiedział się, o co chodziło, 
wpadł w szalony gniew, i wtedy to wysłał policyę, 
żeby otoczyć gimnazyum. 

Siedlce,11 lutego, wtorek. Począwszy od godzi- 
ny 9 rano dyrektor wzywał po kolei uczni wszy- 
stkich klas i zapytywał, czy zgadzają się na wszy- 
stkie prawidła. Uczniowie odpowiadali jednomyśl- 
nie, że na wszyslkie—z wyjątkiem religii w jezyku 
moskiewskim. Dyrektor oświadczał uczniom, że 
daje im do namysłu 10 dni. Wobec tego ucznio- 
wie oświadczyli: że proszą o papiery i że opuszczają 
wszyscy gimnazyum. 

Dyrektor oznajmił, że papiery można otrzymać 
dopiero za dwa tygodnie. W odpowiedzi na to 
wszyscy uczniowie udali się do klas, zabrali swoje 
tornistry z książkami i w największym porządku 
opuścili gimnazyum. 

Klasy wyższe były mniej liczne, ale z takiej 
klasy 5-tej, 4-ej i 3-ciej mniej więcej po pięcdzie- 
sięciu uczniów opuszczało gimnazyum. Trzystu 
z górą (około 350) uczniów Polaków opuściło gim- 
nazyum. 

Przy badaniu uczniów gimnazialnych byt obecny 
gubernator ‘Subotin, zaś prokurator Wasiljew 
badał tylko sprawę na podstawie dokumentów, 
i osobiście nie brał w śledztwie udziału. Subotin 
w ciągu tygodnia kilkakrotnie jeździł do Warsza- 
wy. O zainteresowaniu się sprawą władz warszaw- 
skich i petersburskich świadczy fakt, że telegramy 
z Siedlec śpóźniają się nieraz po kilkanaście go- 
dzin z powodu nawału depesz urzędowych. 

Siedlce, 13 lutego, środa. Dziś, jako w Popie- 
lec, lekcye miały się rozpocząć o godzinie 12-ej 
w południe. Z Polaków nikt nie udał się do gim- 
nazyum. Władze, chcąc uratować sytuacye, urza- 
dziły wykłady dla Zydów 'i Moskali, Tak np. 
w klasie.8-ej Zydów i Moskali jest razem 6, w kla- 
sie 7-ej 13-1u. 

„Ogółem gimnazyum siedleckie liczy Moskali 184 
iZydów 62. Uczniowie Polacy tłumnie spacerują 
po mieście. Wśród miejscowej ludności wzrasta 
oburzenie przeciwko niecnemu postępowaniu władz 
gimnazyalnych. 

Siedlce, 18 lutego, czwartek. Wczoraj 
ogłoszono wydalenie 202 uczniów z gimna- 
zyum: z 3-ej klasy 52-ch, z 4-ej — 50-ciu, 
z 5-ej — 37-miu, z 6-ej — 27-miu, z 7-ej — 
24-ch, wreszcie z 8-ej — 12-tu. 

* 


Siedlce, 10 lutego. Uczennice żeńskiego gim- 
nazyum *zaprotestowaly. Dyrektorowi dziewczęta 
oświadczyły jednogłośnie, że żądają religii w ję- 
zyku polskim. Wykłady religii zostały przerwane. 

Biała , 10 lutego , poniedziałek. Według szcze- 
gółowych relacyi rozruchy w Białej przedstawiają 
się w sposób następujący : Uczniowie Polacy ze- 
brali się wszyscy przed lekcyami na wspólna 
modlitwę katolicką, Wezwany został dyrektor, od 


którego zażądano wykładów religii w języku pol- 
skim. Dyrektor zachowywał się wyzywająco i pro- 
wokował uczniów, prosząc ich, aby byli łaskawi 
drzeć książki i wybijać szyby, żeby robili awan- 
tury jaknajwiększe. W odpowiedzi na to młodzież 
raz jeszcze jednomyślnie powtórzyła swe żądanie. 

Białystok, 11 luty, wtorek. W gimnazyum żeń- 
skiem uczennice zażądały wykładu religii w języku 
polskim. Katechizmy rosyjskie wyrzucono z klas. 
Wykłady religii w gimnazyum przerwano. 

Warszawa, 15 lutego, sobota. W ubiegłym 
tygodniu wydalono z gimnazyum w Białej 
(gubernia siedlecka) 25 uczniów. Polaków 
za protest przeciw nauce religii po rosyjsku. 

Warszawa, 15 lutego , sobota. Przeciw wykła- 
dowi religii w języku rosyjskim, zaprotestowała 
młodzież polska w gimnazyach w Zytomierzu na 
Wołyniu, w Szawlach na Zmudzi, w . progimna- 
zyum w Hrubieszowie (gubernia lubelska , i w gim- 
nażyum w Maryampolu (gubernia suwalska). 

* 


Pierwsi zaprotestowali uczniowie 3-ej i 4-ej klasy 
progimnazyum w Zamościu. Wykłada tam naukę 
religii niejaki ks. Delikat z Lisańca, gdyż żaden 
z miejscowych księży nie chciał się podjąć wykładu 
w języku rosyjskim. Gdy chłopcy oświadczyli mu 
stanowczo, że nie będą się nadal uczyli religii po 
rosyjsku, jegomość ten udał się ze skargą do dy- 
rektora, który wykłady religii zawiesił. 

* 


Rząd przedsięwziął juz stosowne kroki w celu 
zneutralizowania szkodliwych dla siebie skutków 
wystąpienia młodzieży. Rzecz jasna, iż opór prze- 
ciwko wykladoın moskiewskim religii w szkołach 
Białej, Zamościa, Hrubieszowa, Siedlec — a więc 
środowisku unickiem. może się odbić szerokiem 
echem wśród ludu; lud może dojrzeć w uczniach, 
prześladowanych za religię, współbraci niedoli 
i znaleść nowy powód do nienawiści ku Moskalom. 
Rząd tę ewentualność przewidział i obecnie rozpu- 
szcza po wsiach przez strażników kłamliwe wieści, 
że « uczniowie Polacy nie chca się uczyć religii 
i podnieśli nawet przeciw rządowi bunt z tego 
powodu. » 

* 

W ostatniej chwili dowiadujemy sie, ze 
owym później wydalonym 202 uczniom 
gimnazyum siedleckiego pozwolono wrócié 
do szkoly. Wyklady nauki religii we wszyst- 
kich wzmiankowanych gimnazyach zawie- 
szone. 


SPRAWA ŚLĄSK 


W artykule niniejszym zamierzamy dać 
czytelnikom naszym ogólny pogląd na pa- 
nujące obecnie na Górnym Śląsku stosunki, 
zgrupować fakty, o których dotychczasluźno 
tylko wspominaliśmy, ocenić wreszcie, o ile 
to możliwe, z obecnego stanu rzeczy, jak się 
sprawa .śląska na przyszłość zapowiada. 
Zbytecznem jest chyba dodawać, że sprawa 
ta dla całego narodu polskiego, bez względu 
na zabory i stronnictwa, miesłychanie do- 
niosłe posiada znaczenie, że od jej przebiegu 
zależyć będzie w znacznym stopniu charakter 
walki narodowej w zaborze pruskim, a na- 
wet po za jego granicami, że chodzi tutaj 
o 1*/, miljonowy odłam «ludności polskiej, 
oderwanej 6 wieków temu od swego pnia 
ojezystego, lecz dzisiaj odradzającej się znie- 
słychaną szybkością i występującej nietylko 
jako czynnik etnograficzny, czysto liczebny, 
w rachunku sił naszych narodowych, lecz 
jako pionier nowy w walce politycznej, 
przynoszący nowe hasła i programy, różniące 
się znacznie od tych, które dotychczas lud- 
ność polską, państwo niemieckie zamieszku- 
jacą, wiodły, i które poważny wpływ na 
całokształt naszej konstelacyi politycznej 
wywrzeć mogą. 
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Ze wzgledu na szezuple ramy artykulu 
dziennikarskiego, nie mozemy sig wdawaé 
w historyczny rozbiór sprawy śląskiej, nie 
możemy mówić o działaczach doby minionej, 
którzy niespożyte położyli zasługi dla obu- 
dzenia drzemiącej w łonie ludu górno- 
śląskiego duszy polskiej, uśpionej pod wpły- 
wami wiekowymi kultury niemieckiej ; mu- 
simy pominąć te, złotemi głoskami w historyi 
naszej porozbiorowej zapisane, imiona Dam- 
rothów,Stalmachów,Miarków i wieluinnych, 
którzy czy w sukni duchownej, czy w świec- 
kiej, położyli podwaliny pod wysoko dziś 
w.górę strzelający gmach odrodzenia Gór- 
nego Śląska, musimy pominąć początki 
prasy polskiej w tej dzielnicy (rok 1848: 
Tygodnik Maryański w Piekarach, Dziennik 
Górnośląski w Bytomiu, Telegraf w Olesznie, 
Gazeta wiejska w Opolu, Przyjaciel ludu 
w Pszczynie, a przed niemi jeszcze w r. 1 842, 
również w Pszczynie 7ygodnik Polskt), za- 
znaczy wszy tylko, że pisma te o charakterze 
czysto ludowym, stanowią wogóle w Polsce 
pierwszy zaczątek tak obfitej dzisiaj, szcze- 
gólnie w zaborze pruskim, prasy ludowej. 

Ten ostatni fakt uwarunkowany jest sa- 
mym składem polskiej ludności górno- 
śląskiej ` mieszczaństwo, przedewszystkiem 
zaś szlachta kraju, od wieków juz zniemezo- 
ne, postradały najzupełniej polski swój 
charakter, młoda zaś inteligencya, z ludu się 
wyrabiająca, do ostatniej doby niemal, 
niemczyła się natychmiastowo po wyjściu 
ze sfery rodzicielskiej, z chwilą wstąpienia 
do szkół niemieckich. Jedynie więc lud 
wiejski, a od połowy wieku ubiegłego i fa- 
bryczny, wchodzą w rachubę pod.względem 
swego polskiego charakteru narodowego ; 
inteligencya polska na Górnym Śląsku do- 
piero w ostatniem dziesięcioleciu wzrastać 
poczyna i grupuje się przeważnie około 
redakeyi pism polskich ; lekarzy, adwoka- 
tów it. p. zawodowo wykształconych jed- 
nostek dotychczas jest lam na 1'/, miliona 
ludności polskiej zaledwie kilkanaście ogó- 
łem. Tak więc do dnia dzisiejszego sprawa 
Śląska jest sprawą par excellence ludową, 
sprawą robotnika miejskiego i wiejskiego, 
w zwartej falandze na arenie naszego życia 
narodowego występującego i dającego tem 
świadectwo tej niewzruszonej, ale niedosta- 
teeznie przez spoleczeristwo nasze pojetej 
prawdzie, że wzrost naszych sit narodowych, 
zarówno liczebno etnograficznych jak i spo- 
łeczno-politycznych, zawdzięczamy jedynie 
sferom ludowym, które w miejsce każdego 
sprzedającego mienie swe Niemcowi lub 
Moskalowi szlachcica, dają nam dziesiątki 
nowych, pełnych zapału i siły duchowej, 
bojowników za sprawę ojczystą. Tej prawdy 
najjaskrawszym dowodem jest właśnie Górny 
Śląsk. 

Sądzimy, że w słowach powyższych pod- 
kreśliliśmy dostatecznie ogólno-polskie zna- 
czenie sprawy śląskiej, to tez zwrócimy sie 
natychmiast do bliższego rozpatrzenia szcze- 
gółów, toczącej się na ziemi tej, akcyi. 

Niejeden z czytelników naszych, śledzą- 
cych tylko w ogólnych zarysach bieg spraw 
polskich, zadawał sobie juź zapewne pyta- 
nie, czemu właśnie w chwili obecnej wysta- 
piła na jaw z tak wielkim rozgłosem sprawa 
górnośląska, czemu tak wielkie zaintereso- 
wanie w całem społeczeństwie budzi, czemu 
daje pole do namiętnych nawet walk par- 
tyjnych i coraz to nowe stronnictwa i jed- 
nostki do zabierania głosu zniewala. Na py- 
tanie to postaramy się w krótkich odpowie- 
dzieć słowach. p 

Rozkwit życia polskiego na Górnym Slasku 
datuje w całej pełni dopiero od lat 30-tu, 


gdyż wzmiankowane powyżej objawy życia 
narodowego, aczkolwiek wcześniejsze, były 
jednak tylko sporadyczne, nie ogarniały 
szerokich mas ludności. Dopiero z chwilą, 
gdy Bismarck ogłosił walkę katolicyzmowi, 
gdy rozpoczął sławny swój Kulturkampf, 
zaczęła się na Górnym Śląsku era rozwoju 
polskiego, era obrony katolicyzmu, pojętego 
jako przeciwstawienie protestantyzmu, lecz 
zarazem występującego w tej dzielnicy jako 
nieodłączna cecha polskości. W tej walce 
o wiarę. która miała się później przetworzyć 
w dzisiejszą walkę o narodowość, lud pol- 
ski, pod wodzą głównie Karola Miarki, re- 
daktora założonego w roku 1869 %atolika 
bytomskiego, stanął w jednym szeregu z du 
chowieństwem katolickiem, niemieckiem 
wprawdzie, lecz w ogniu walki kulturalnej 
opozycyjnem rządowi i stąd dążenia ludno- 
Sci polskiej popierajacem. 

Dazenia te atoli wówczas polegały prze- 
dewszystkiem na obronie czysto religijnej, 
katolickiej strony życia, pomijały jednak 
świadomą walkę narodową i stąd umożli- 
wily sojusz Polaków z katolickiem stron- 
nictwem niemieckiem t. zw. partya centro- 
wą. Partya ta, otoczona aureolą obronicielki 
katolicyzmu, zaprzęgła najzupelniej do ryd- 
wanu swego ludność polską Górnego Sląska. 
I chociaż walka kulturalna już dawno za- 
kończyła się zupełnem fiaskiem Bismarcka, 
chociaż partya centrowa ze skrajnej opozy- 
cyi przeszła do obozu rządowego, chociaż 
umożliwiła ona głosami swemi krucyatę 
rządową przeciwko polskości, chociaż nie- 
mieckie duchowieństwo katolickie na samym 
nawet Górnym Śląsku stało się najsilniej- 
szem i najniebezpieczniejszem narzędziem 
germanizacyi, — jednak kierownicy dotych- 
czasowi ludności górnośląskiej, skupiający 
się w redakcyi liczącego obecnie 25.000 abo- 
nentów Katolika oraz bezpośrednio ud niego 
zależnych pism (Gazeta Opolska w Opolu, 
Dziennik Slaski w Bytomiu, Nowiny Racibor- 
skie w Raciborzu) uważają jednak za sto- 
sowne, aby ludność polska oddawała swe 
glosy do parlamentu na posłów, do tego tak 
wrogiego polskości stronnietwa należących. 
A że wybory do parlamentu niemieckiego 
nastąpią już w roku 1903, więc obecnie 
właśnie podjętą została ta niesłychanie ważna 
sprawa usamodzielnienia a tem samem osta- 
tecznego unarodowienia Górnego Sląska. 

Sprawę podjęła w roku zeszłym po raz 
pierwszy narodowa demokracya, skupiająca 
się około Dziennika Berlińskiego, a licząca 
w swem gronie rodowitych Górnoślązaków, 
pragnących jaknajwiększego rozwoju naro- 
dowego swej dzielnicy. W całym szeregu 
artykułów napiętnowaną zostąła gospodarka 
wszechwładnych redaktorów pism polskich 
na Górnym Śląsku, będących zarazem kie- 
rownikami tak potężnych instytucyj, jak 
istniejący w Bytomiu Związek wzajemnej 
pomocy, liczący do 15 tysięcy członków, 
bezwzględnie teroryzowanych i w postu- 
szeństwie ślepem względem partyi centrowej 
trzymanych, wykazanem zostało, ze. acz- 
kolwiek ludność górnośląska. nie ze wszyst- 
kiem już posiada świadome dążenia naro- 
dowe, odrodzenie jednak już tak postąpiło, 
że stanowczo przystąpić nalezy: do samo- 
dzielnej akcyi parlamentarnej t. j. do sta- 
wiania własnych polskich kandydatów, a nie 
Niemeów, do partyi centrowej należących. 
Wszystkie argumenta w tym kierunku czy- 
telnicy nasi znaleść mogą w wydanej przez 
Dziennik Berlinski broszurze p. t, Precz 
z centrum, która się stała zarzewiem obee- 
nej akcyi na Górnym Sląsku. Broszura ta, 
jak i artykuły ją poprzedzające, padły na 


grunt podatny : w stosunkowo bardzo krót- 
kim czasie nowe hasła narodowo-demo- 
kratyczne znalazły licznych zwolenników 
wśród ludu górnośląskiego, niezadowolone- 
go z dwuznacznego pod względem narodo- 
wym stanowiska kierujących czynników 
opinii polskiej. 

Pomimo niesłychanych iście trudności, 
stawianych przez partyę t. zw. katolikow- 
ców nowym żywiołóm, pomimo rozszerza- 
nych z zapałem godnym lepszej sprawy 
kłamliwych wiadomości o Dzienniku Berliń- 
skim i jego adherentach, pomimo przeslado- 
wań, jakie kolporterów pisma tego spotykały 
ze strony niby objektywnego i ponad stron- 
nietwami stojącego zarządu Związku bytom- 
skiega (kolportera Wyciska np. doprowa- 
dzono do ruiny przez wyrzucenie ze Związku 
i bojkot jego sklepiku z maszynami do szy- 
cia), pomimo starań o uniemożliwienie 
wieców, zwoływanych przez narodowców 
dla propagowania nowych idei, — nowe 
bastawywarly wpływ wielki : pisma dawne, 
z Katolikiem na czele, przez długi czas igno- 
rujące na szpaltach swych nowy ruch, ujrza- 
ły się wreszcie zmuszone do zabrania głosu, 
a chociaż usiłowały jeszcze ratować dawny 
program zgody i sojuszu z centrum, musiały 
jednak pod wpływem własnych nawet czy- 
telników przyznać, że na przyszłość trzeba 
przy sojuszu z centrum postarać się o sil- 
niejsze podkreślenie postulatów polskich. 
Stanowisko zajęte przez katolikowców , 
aczkolwiek dalekie od programu, stawia- 
nego przez Dziennik Berliński, aczkolwiek 
wsteczne i rutyną dawnego trybu rzeczy 
przejęte, stanowi jednak postęp w porówna- 
niu z tem bezdusznem zdaniem się na łaskę 
i wysługiwaniem się centrowcom, jakie do- 
Lychezas naGórnym Śląsku miało miejsce i 
dowodzi, że prąd nowy zmusza sprytnych 
kierowników partyjnych w rodzaju pana 
Napieralskiego do ustępstw przed opinią 
publiczną. " 

Tak wiee objawiły sie na Śląsku d wa obo- 
zy : z jednej strony mlodszy kierunek naro- 
dowó-demokratyezny, stawiajacy Jako jeden 
z punktów swego programu zerwanie z par- 
tya centrową, z drugiej zaś dawniejszy obóz 
Katolika, dążący do utrzymania sojuszu 
z:centrum, traktujący Górny Śląsk jako 
jedną z prowincyi «wielkiej ojczyzny nie- 
mieekiej», obóz, przejęty lojalizmem do 
szpiku kości, żyjący zasługami dawnemi, 
istotnie w czasie Kulturkampfu dla spra- 
wy, polskiej położonemi. W ten sposób przed- 
stawiała się konstelacya polityczna na Gór- 
nym Sląsku aż do października roku ubie- 
głego. Wtedy jednak zjawiła się na teren 
walki nowa siła w osobie p. Biedermanna, 
wydawcy wychodzącej w Poznaniu Pracy, 
pisma o kierunku krzykliwym, bombastycz- 
nym, lecz umiejącem grać dobrze na stru- 
nach rozdraźnienia narodowego, w ostatnich 
latach w zaborze pruskim coraz wzrastaja- 
cego. Pismo to zdołało w krótkim czasie 
zdobyć bardzo znaczną liczbę prenumerato- 
rów iz pisemka, lekceważonego przez sfery 
poważnie myślące, stalo się wpływowym 
organem ludowym. 

Laury, zdobyte jaskrawym patryotyzmem 
i zupełaym brakiem programu społeczno- 
politycznego, skłoniły kierowników Pracy 
do wystąpienia również na Górnym Slasku; 
po okresie przygotowawczej agitacyi, pro- 
wadzonej umiejętnie i z wielkim nakładem 
pieniężnym pod kierownictwem w Krakowie 
przebywającego Dra Kazimierza Rakowskie- 
go, głównego współpracownika Pracy, dzi- 
siaj 2 lata więzienia odsiadującego, zdecy- 
dował się p. Biedermann na wydawanie 
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nowego pisma, specyalnie sprawom Górnego 
Śląska poświęconego, t. j. Górnoslazaka. 
Hastem dla tej akeyi Górnoslazaka stat sie 
jeden z punktów programu demosracyi na- 
rodowej, w Dzienniku Berlińskim pracują- 
cej, LL zerwanie z centrum. W obszer- 
nej Pobudce wyborczej (*) wydawnictwo 
Górnoslazaka wyłożyło zasady swego wy- 
stąpienia : słuszne hasło zerwania z centrum 
stało się jednak niestety w «Pobudce» tej 
liczmanem błyskotliwym , niezwiązanym 
z poważnym programem politycznym, na 
jakim narodowa demokracya akcyę swa 
oparła ; nadmiar polemiki osobistej z Kato- 
likiem nieprzyjemnie kontrastował z poważ- 
nem pojmowaniem zadania swego, jakie 
Gérnoslazak zapowiadał. 

W każdym jednak razie propagowanie 
hasła zerwania z centrum zyskało poważną 
siłę w materyalnie doskonale uposażonym 
p. Biedermanniei wyzwało kontr-odezwę ze 
strony redaktorów dawniejszych pism górno- 
śląskich. Odezwa ta, z jednej strony szczyt 
sofistyki, z drugiej prywaty i niesmacznej 
polemiki osobistej, pod tym względem znacz- 
nie jeszcze gorsza od Pobudki, usiłowała 
dowieść, że lud górnośląski dalej trzymać się 
powinien posłów centrowych, na nich gło- 
sować przy wyborach, a nie myśleć o sta- 
wianiu własnych kandydatów. Dla udowod- 
nienia twierdzenia tego redaktorzy górno - 
śląscy zdobyli się na kilka argumentów, 
których słabość na pierwszy rzut oka każdy, 
nawet bliżej ze stosunkami górnośląskiemi 
niezaznajomiony, ocenić może. 

Oto należy się trzymać centrum, gdyż : 
1) nie cały lud górnośląski już jest unarodo- 
wiony; 2) partya cenlrowa, jako najlicz- 
niejsza w parlamencie niemieckim, ma wielki 
wpływ na sprawy państwowe, a po oderwa- 
niu się od niej Górnego Śląska, zacznie 
jeszcze bardziej pchać rząd do germanizacji; 
3) przez wierne dotrzymywanie sojuszu zy- 
skać można oparcie przy opozycyi rządowi, 
oparcie, które po zerwaniu z centrum tylko 
w socyalistach, tych dyabłach wcielonych, 
znajdzie ludność polska. 

Te trzy marne argumenty, na których 
obalanie czasu wprost szkoda, — oto arse- 
nat armii katolikowej. Wystarcza wprost 
zwrócić uwagę, na nieobliczone korzyści, 
jakie dla obudzenia i ostatecznego unarodo- 
wienia ludu górnośląskiego przynieść musi 
samo postawienie polskiego kandydata par- 
lamentarnego, jak doniosłe znaczenie mialby 
jeden chociażby poseł górnośląski w Aole 
Polsktem, stwierdzający osobą swą przy- 
należność Górnego Śląska do wielkiej rodzi- 
ny polskiej,—by wykazać błahość argumen- 
tów, przytaczanych przez obrońców sojuszu 
polsko-niemieckiego, sojuszu, w gruncie 
rzeczy polegającego na bezsensownem po- 
pieraniu niemieckiej partyi, bardzo bliskiej 
rządowi, przez ludność polską. 

(Ciąg dalszy nastapi), 

—v—n. 
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Z ZABORU ROSYJSKIEGO 


= Ludność Watszatby. 

Według obliczeń urzędowych ludność War- 
szawy wynosiła w dniu 1-ym stycznia r. b., 
bez wojska, 711.988 mieszkańców. 


(*) «Pobudka wyborcza); pismo ulotne ku obronie 
politycznych praw ludu górnośląskiego, wydane przez 
Marcina Biedermanna. Poznań; 1901, Nakładem Pracy. 


= Zandarmi w kościele. 

Z Suwałk donoszą do Wieku XX, że we wsi 
Bartniki (powiat wiłkowyski) w dzień Oczysz- 
czenia N. M. P. podczas sumy wtargnęła cała 
zgraja żandarmów rosyjskich, aby aresztować 
ks. Wojciechowskiego. Lud, który stanął 
w obronie księdza, siepacze moskiewscy bili 
dobytymi szablami i kilka osób pokaleczyli. 
Księdza wywieziono z Bartnik. Winą jego było 
to, że w dzień galowy nie odśpiewał hymnu 
Ciebie Boga chwalimy i nie odprawił mo- 
dłów za zdrowie cara. 


= Kolej Radom-Lwów. 

W rosyjskiem ministeryum dróg komuni- 
kacyi złożony został pomiędzy innymi projekt 
nowej linii kolejowej z Radomia do granicy 
austryackiej do punktu, najbardziej zbliżone- 
go do stacyi Jarosław na linii Lwów-Kraków. 
Kolej ta ułatwiłaby nadzwyczaj połączenie 
między Warszawą!a Lwowem, którejwówczas 
byłoby prawie dwakroć krótsze. 

(Wiek XX). 


Z ZABORU AUSTRYACKIEGO 


= Szkoły średnie w Galicyi. 

W roku szkolnym 1901/2 liczymy w Galicyi 
34 gimnazya i 7 szkół realnych, do których 
uczęszcza 23.259 uczniów. Jeżeli porównamy 
te cyfry z odnośnemi dla całej Austryi, to się 
przekonamy, że pomimo, że iudność Galicyi 
stanowi około 30% ludności Austryi, obszar 
zaś około 26% obszaru całego państwa, — 
ilość uczniów w szkołach średnich w Galicyi 
stanowi zaledwie 21% wszystkich uczniów 
w Austryi, a ilość samych szkół jeszcze mniej, 
bo tylko 13%. 


= Towarzystwo demokratyczne w Krakowie. 

Towarzystwo demokratyczne, zawiązane 
w Krakowie, po ostatecznem żatwierdzeniu 
statutu przez namiestnictwo, ukonstytuowało 
się obecnie, wybierając na swem walnem 
zgromadzeniu wydział, złożony z 9 członków 
i 3 zastępców. Wydział wybrał z pośród sie- 
bie p. E. Klemensiewicza, b. posła sejmo- 
wego, na prezesa; p. T. Sołtysika, dyrektora 
gimnazyum, na zastępcę prezesa i p. DraB, 
Guńkiewicza, adwokata, na sekretarza. 

Celem tego nowo-zawiązanego Towarzy- 
stwa będzie — jak czytamy w statucie — wy- 
rabianie dojrzałości politycznej wśród spo- 
łeczeństwa, oddziaływanie na życie publiczne 
i popieranie spraw narodowych w duchu 
zasad postępowych, oraz dążenie środkami 
legalnymi do reform ekonomicznych,prawno- 
administracyjnych i społecznych, aby na 
drodze postępu zapewnić jednostce równe 
prawa i równe społeczne warunki rozwoju. 

Do osiągnięcia tych celów dążyć będzie 
Towarzystwo : przez wspólne zebrania, na- 
rady, odczyty , udzielanie opinii i projektów 
w przedmiotach , do zakresu działania To- 
warzystwa należących ; przez urządzenie czy- 
telni i biblioteki; przez wydawanie czasopism 
i publikacyi; wreszcie przez urządzanie zgro- 
madzeń publicznych na podstawie ustaw 
obowiązujących. 

Będzie więc zadaniem Towarzystwa, po- 
dejmować inicyatywę do roztrząsania spraw 
bieżących, przychodzić w pomoc wszystkim 
interesowanym w nich sferom, przez wybór 
odpowiednich środków zaradczych. Towa: 
rzystwo, względnie jego wydział, będzie miało 
więc już także pewien tytuł do zwoływania 
zgromadzeń publicznych we wszystkich waże 
niejszych sprawach. 

Nowemu Towarzystwu życzyć należy sers 
decznego « Szczęść Boze! » w podjętej przez 
nie pracy, 


= Pomnik Bartosza Głowackiego w Bieńczy- 
cach. 

Włościanie w Bieńczycach, w powiecie kra- 
kowskim zawiązali na wzór swych braci 
z Tarnobrzega komitet w celu wzniesienia 
pomnika Bartoszowi Głowackiemu. Komitet 
rozesłał już pięknie przez samych wiościan 
napisaną odezwę, wzywającą do zbierania 
składek na ten piękny cel. 

= Rratnia Pomoc w Zakopanem. 

Niewiele mamy instytucyi tak zaslugujacych 
na poparcie, jak Bratnia Pomoc w Zakopanem. 
Jestto co prawda czysto koleżeńska instytu- 
cya, którą stworzyła i prowadzi młodzież 
polska dla swych cierpiących, zwłaszcza na 
choroby piersiowe, kolegów. Jednakowoż 
wobec niebezpieczeństwa, jakie społeczeń- 
stwu całemu grozi od gruźlicy i jej wszela- 
kich przejawów, należy jaknajszerzej propa- 
gować młodą tę instytucyą i jaknajliczniej 
fundusze jej powiększać, by swemu zadaniu 
należycie odpowiedzieć była w stanie. 

Wobee tego, że najważniejsze zadanie Brat- 
niej Pomocy — postawienie własnego domu 
zdrowia — chwilowo jeszcze wobec braku 
funduszu dostatecznego urzeczywistnionem 
być nie może, towarzystwo umieszcza chorą, 
przedewszystkiem na płuca, i niezamożną 
młodzież w trzech wynajętych domach, gdzie 
pod kierownictwem Dra Zychonia prowa- 
dzone jest wzorowe gospodarstwo własne. 
Mieszkanie i życie zadowalnia w zupełności 
dotychczasowych pacyentów. 

W ciągu pierwszego roku istnienia (od 1-go 
września 1900 do tegoż dnia 1901 r.) korzy- 
stało z Bratniej Pomocy 19 słuchaczów wyż- 
szych zakładów naukowych i 16 uczniów 
szkół średnich, z których 12 otrzymało bez- 
płatne utrzymanie, reszta zaś całkowite utrzy- 
manie w pensyonatach po zniżonych cenach. 
Po za tem otrzymało 26 pożyczki na koszta 
kuracyi, a 3 członków tanie mieszkanie. 

Bratnia Pomoc daje swym członkom bez- 
płatną pomoc lekarską, zniżki w aptece, zwol- 
nienie od taksy klimatycznej, nadto korzy- 
stają oni z własnej czytelni i wypożyczalni 
książek. 

Dochody w roku sprawozdawczym wynio- 
sły 6948 koron 92 h., rozchody zaś 6483 koron 
87 hal. 

Członkowie towarzystwa dzielą się na : za- 
łożycieli, t. j. takich, którzy złożyli jednora- 
zowo po 200 koron; wspierających, płacących 
rocznie po 20 k.; wreszcie zwyczajnych, wno- 
szących składkę 1 k. miesięcznie. 

Dotychczas młoda ta instytucya stawiała 
pierwsze swe kroki bez wielkiego rozgłosu 
io własnych siłach. Dziś czas jest, by cała 
młodzież polska czynem i słowem niezbędną 
tę placówkę prawdziwego koleżeństwa po- 
parła, a i w społeczeńtwie całem propagowała 
ten cel tak szlachetny. 

Wyborny przykład dało tu Zjednoczenie 
Towarzystw Młodzieży Polskiej zagranicą, 
które na Zjeździe swym ostatnim w Ant- 
werpii uchwaliło wpisać się na listę członków 
założycieli Bratniej Pomocy w Zakopanem, 


Z WYCHOLZTWA 


== Wychodźcy polscy w Niemczech. 

Wiarus polski, który wychodzi w Bochum 
w Westfalii, pisze : 

« W Westfalii i Nadrenii trudno znaleść 
pracę, mimo to po Nowym Roku wielka liczba 
Rodaków przybyła na obczyznę, głód i nędzę, 
Wielu robotników jest tu obecnie bez pracy, 
Wczoraj od godz. io rano do 7 Wieczorem 
47 Polaków pytało się w naszej księgarni, 
czybyśmy im nie mogli wskazać pracy, 
z tyeh 26 już trzy tygodnie na próżno chodz; 
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za robotą. Nie ma jednak tymczasem wido- 
ków, aby miała nastąpić zmiana na lepsze, 
bo fabryki zniżają zarobki i puszczają robotni- 
ków, nieraz takich, którzy już przeszło 20 lat 
w tej samej fabryce pracowali, 

« Niektóre kopalnie nietylko, że zniżają 
zarobki, lecz wydalają górników z pracy. 
Tymczasem żywność nie tanieje, lecz prze- 
ciwnie drożeje, 

« Wobectego prosimy gazety nasze w Polsce 
oraz duchowieństwo, aby ostrzegli lud polski 
przed wyjazdem do Westfalii i Nadrenii, bo 
pracy i tak nie znajdą w dzisiejszych czasach, 
zarobki są też teraz tak niskie, że kto może, 
wraca do Polski ». 


= Uniwersytet odeski. 

W uniwersytecie odeskim, w ogólnej cyfrze 
1.115 studentów, kształci się 80 Polaków-ka- 
tolików. Dziesięciu z nich, przybyłych z Ta- 
szkentu, Orenburga i z Syberyi, nie włada 
zupełnie polskim językiem; inni pochodzą 
niemal wyłącznie z gubernii podolskiej i po- 
łudniowych gubernii cesarstwa. 

Gimnazya w Królestwie ukończyło zaledwie 
trzech studentów Polaków. W personalu 
profesorskim i administracyjnym Uniwersy- 
tetu pracuje dziesięciu Polaków. Uniwer- 
sytel odeski, noworosyjskim zwany, prze- 
kształcony z liceum, istnieje 37 lat niespełna, 
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ZWIAZEK WYCHODZT WA 
POLSKIEGO 


KASA CENTRALNA 
ZWIAZKU WYCHODZTWA POLSKIEGO 


Skarbnik: E. Korytko, 45, rue de Trévise, Paris, Je 


POKWITOWANIA 


Grupa Z. W. P. w Zurychu , 


SPRAWOZDANIE Z DZIALALNOSCI 


Towarzystwa Polskiego w Zurychu 


za rok 1901. 


“Ymieszczone w N? 23 organu naszego sprawo- 
zdanie za pierwsze półrocze 1901 r. zaznajomiło 
już Związek z charakterem kolonii zurychskiej i 
z rolą, jaka w niej przypada grupie związkowej. 
Bardzo smutne stosunki zurychskie dzięki celowym 
wysiłkom naszym znacznie się polepszyły, ale da- 
leko jeszcze do tego, byśmy uważali zadanie nasze 
względem zatarcia śladów «dawnych narowów » 
w Zurychu za ukończone. Praca nasza w tym 
kierunku koncentruje się w jednem głównie daze- 
niu: staramy się zająć lakie slanowisko wśród 
liczącej przeszło 100 osób Polonii tutejszej, byśmy 
stanowili łącznik narodowy dla wszystkich, by 
publiczne zebrania nasze były same przez się wie- 
cami Polaków, zamieszkałych stale i czasowo 
w Zurychu, by idea służby narodowej, którą jako 
grupa związkowa krzewić pragniemy, slała się 
hasłem zgody dla wszystkich wychodźców. 

Zadanie to nie łatwe. To też wdzięczni jesteśmy 
młodzieży narodowej, grupującej się w zjednocze- 
niowem stowarzyszeniu «Ogniwo», za czynną 
pomoc, której z jego strony doznalismy. «Ogniwo» 
ma — nie wobec nas — ale wobec Związku i pol- 
skości tę zasługę, że przenosząc idee narodowe na 
grunt młodzieży, studyującej w Zurychu, prze- 
kształciło jej stosunek do starszej emigracyi — do 
jej Towarzystwa, grupy związkowej — i do prowa- 
dzonych przez nie robót. 

Robota ta, nieznaczna, nawet na słabe nasze 
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siły bardzo nieznaczna, miała dotąd głównie jedno 
zadanie— urządzanie obchodów narodowych. 

Dawniej młodzież w Zurychu stroniła od obcho- 
dów, nazywając je «naszemi », — dopiero przykład 
i silna opinia «Ogniwa» zmieniły zachowanie się 
młodzieży, nawet nie-zjednoczonej, i dzisiaj ob- 
chody narodowe, dwa razy do roku przez nas 
urządzane, są, rzec można, świętami narodowemi 
dla całej setki Rodaków w Zurychu. 

Tak więc i w roku ubiegłym urządziliśmy obchód 
styczniowy i obchód listopadowy, którym parę 
słów tu poświęcić chcemy. 

Wiele brak jeszcze tym zebraniom naszym, aby 
tak oddziaływały na obecnych, jak oddztalywaé 
powinny ; mamy jednak nadzieję, ugruntowaną na 
widocznem zajęciu się obchodami całej kolonii 
wychodźczej tutejszej, że potrafimy coraz bardziej 
ich ton podnosić i coraz ze dawać obrazy 
— uroczystości — podnoszącej i krzepiacej ducha. 

Tegoroczny obchód listopadowy był u nas po- 
łączony z ważna miejscową uroczystością — z po- 
święceniem sztandaru naszego towarzystwa; sztan- 
dar ten, powstańczy znak z roku 1863, ma być 
symbolem naszej pracy, ma być sztandarem, pod 
którym mamy nadzieję zjednoczyć całe wychodz- 
two polskie w Zurychu w służbie wspólnej sprawy. 
Uroczystość sama była opisaną w ostatnim numerze 
Gońca Polskiego z r. 1901. 

Wobec zerwania stosunków pomiędzy obydwoma 
towarzystwami młodzieży, nalezacemi do Związku 
Postępowej Młodzieży Polskiej i do Zjednoczenia 
Towarzystw Młodzieży Polskiej zagranicą, wobec 
rozdwojenia wśród robolników, nasze Towarzystwo 
jest jedynem, które całą Polonię tutejszą na neu- 
tralnym gruncie łączyć może. Do celu tego służą 
publiczne posiedzenia odczytowe, które od Czasu 
do czasu urządzamy. W roku ubiegłym zaszczycił 
nas takimi dwoma odczytami nasz sędziwy czło- 
nek, czcigodny pułk. Miłkowski. 

Odezyly te zbierały większą część Polaków zu- 
rychskich, między innemi młodzieży, i dawały 
sposobność do wymiany myśli w ożywionej i długo 
się ciągnącej dyskusyi. Czy będa z tego owoce dla 
dobra Narodowej sprawy ? — przyszłość pokaże. 

Jako grupa jedynej narodowej politycznej orga- 
nizacyi na wychodztwie, musimy zważać także na 
e Polaków, stojących poza naszem Towarzy- 
stwem, i w sprawozdaniu naszem wzmiankować 
o niem musimy. 

W początku roku stowarzyszenie « Ogniwo » 
urządziło dwie szkoły — jedną dla dzieci polskich, 
drugą dla dorosłych, przeważnie robotników, 
którzy, podzieleni na grupy, pobierali od akade- 
mików naukę rzeczy polskich, a także ogólno- 
kszlałeących przedmiotów. Niestety wakacye letnie 
przerwały tę pracę, a nieporozumienia, wynikłe 
pośród robotników, pozwoliły pod jesień otworzyć 
już tylko szkołę dla dzieci, których jest obecnie 
jedenaścioro ; kursa dla dorosłych ograniczają się 
do dwu prywatnych lekcyi języka francuskiego ; 
o wykładach rzeczy polskich (historyi, literatury) 
niestety nic nie słychać :: podobno słuchaczy za- 
brakło ; a szkoda wielka. 

Wzmiankowane wyżej nieporozumienia pomiędzy 
robotnikami doprowadziły latem do ulworzenia 
nowego — piątego już w Zurychu — polskiego To- 
warzystwa, pod nazwa «Towarzystwo robotników 
socyaldemokratycznych polskich ». 

Mamy powody do przypuszczania, że pod tarczą 
socyaldemokracyi biją jednak serca polskie! Dawne 
towarzystwo — narodowo - socyalistyczne — pod 
nazwą «Zgoda», bardzo słabo się obecnie rozwija: 
wogóle rozłam ten wpłynał bardzo ujemnie na 
ogół robotników polskich w Zurychu. 

Zebrania naszego Towarzystwa odbywały się eo 
miesiąc. Omawiane na nich były sprawy Towarzy 
stwa i miejscowe, sprawy wychodzlwa w Szwaj- 
caryi, wreszcie sprawy związkowe w ogóle. — 
Szezegölniej podnieść musimy, że w roku ubie- 
głym bardziej, niż kiedykolwiek odczuwaliśmy 
brak ścislejszej łączności między grupami Związku, 
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To odczucie doprowadziło Towarzystwo genew- 
skie do zaproponowania nam utworzenia Okręgu 
Szwajcarskiego — i poważnie zastanawialismy sie 
nad tym projektem. Uznaliśmy go za przedwczesny, 
rozważywszy, że Zarząd Okręgowy Szwajcarski 
musiałby robić prawie to samo, co jest obowiąz- 
kiem Wydziału Wykonawczego. Postanowiliśmy 
więc wesprzeć ten Wydział naszą składka, prze- 
znaczajac do Kasy Centralnej 5% dochodów To- 
twa. Nadto, z głęboko odczutej najistot- 
niejszej potrzeby żywszego życia związkowego i 
przyjmowania bardziej bezpośredniego udziału 
w życiu narodowem w ogóle, poleciliśmy delegatowi 
aszemu na Zjazd tegoroczny wezwać w naszem 
imieniu Wydział Wykonawczy do energiczniejszej 
działalności, stawiając w tej mierze konkretne 
postulaty. 


* 
LAXE. 

Wreszcie, co się tyczy finansowych spraw To- 
warzystwa, to nieźle się one przedstawiają : z roku 
1900 pozostało nam 4.052 fr. 20 cent. Dochody 
w r. 1901 wyniosły 284 fr. 50 c., rozchody 242 fr. 
90 cent. (w tem 70 fr. z kasy chorych), pozostaje 
przeto w r. 1901 — 1093 fr. 80 cent. Zaległości 
wynoszą fr. 83, dług towarzystwa fr. 165, majątek 
nasz więc w d. 4 stycznia 1902 r. wynosi 4041 fr. 
8 centymów. 

Członków liczy Towarzystwo obecnie 29, 

Kończymy sprawozdanie wyrażeniem nadziei, że 
rok przyszły będzie owocniejszy w pracy naszej, 
i że zbliży nas jeszcze bardziej do celów naszych: 
pragnieniem naszem jest i nadal, tak jak dotąd 
sumiennie, wedle sił naszych, pracować dla Spra- 
wy Narodowej, 


Zarząd. 
TTT 


SKARB NARODOWY 


Pamietajmy o Skarbie Narodowym! 


GŁÓWNE OGNISKA POBORÓW : 
u) Kasa Centralna Związku Wychodztwa : 
Skarbnik : E. Korytko, 45, rue de Tróvise, Paris, Je, 
Poborcy: 
H. Tchórzewski, 40, r. du Marché, Genéve. 
E. Baacke, 63, Müllerstrasse, Zurich, III. 
Administracya «Gońca Polskiego»: H. Lewenhard, 
44, rue du Montparnasse, Paris, 44e, 
b) Komisya Paryska Skarbu Polskiego : 
Skarbnik : B. Rubach, 15, rue Lamandé, Paris, 17e. 
c) Biuro Cenzora Zwiazku Narodowego Polskiego 
w Ameryce Północnej : 
Adres: Dr L. Sadowski, 2625, Penn Ave, Pittsburg, Pa. 
POŚREDNICZY W PRZESYLANIU SKŁADEK 
DO DEPOZYTU: 
Muzeum Narodowe w Rapperswylu: 
Dyrektor Museum: pułk. J, Galezowski, 85, boule- 
vard Malesherbes, Paris, 8e. 
Kustosz Muzeum : W. Rużycki de Rozenwerth, Rap- 
perswyl (Szwajcarya). 


Za pośrednictwem powyższych inslytucyi, oraz 
wszystkich towarzystw i grup Związku Wychodztwa 
Polskiego można otrzymywać VIllme Sprawozdanie 
z obrotu funduszów Skarbu Narodowego (Rok 1900). 


POKWITOWANIA 
KASA CENTRALNA 
ZWIĄZKU WYCHODZTWA POLSKIEGO 


Skarbnik: E. Korytko,45,rue de Trévise, Paris, o, 


Zebrane d. 25 stycznia Y. b. na Obchodzie 
39-ej rocznicy Powstania 1863 r. w Paryżu fr. 52,40 
Dr Zygmunt Szczypiórski z Mont St-Martin. fr. 10, 


Pq u 


Razem fr. 62,40 


As 
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gd 


Za pośrednictwem Dyrektora Muzeum 


Narodowego w Rapperswylu : 


Adres : pułk. J. Gałęzowski, 85, boulevard Males- 
herbes, Paris, 8e. 


Od Skarbnika Wydzialu Wykonawczego 
Związku Wychodztwa Polskiego. . . . fr. 

Od Komisarza Skarbu Narodowego w Ame- 
ryce, Dra Leona Sadowskiego, za miesiące 
Sierpien, Wrzesien, Pazdziernik, Listopad i 
Grudzien 1901 r. — dolarów 541,88 czyli fr. 27: 


Razem fr. 


Za pośrednictwem Kustosza Muzeum 
Narodowego w Rapperswylu : 
Wypłacone przez pułk. Z. Miłkowskiego : 
podatek od młodzieży . 160. » 
od młodzieży z cegiełek 48.4 
z poboröw krajowych 15 92 
Razem fr. 284.32 


Poborca: E. Baacke, 63, Müllerstrasse, Zürich, Ill. 


Pulk. Z. Milkowski 
Eisenbeth 
Pozostałość z rachunków byłego poborcy 
Zalewskiego 
Towarzystwo Polskie w Zurychu zar. 1904 
Razem 


AT NY a NIL ON 


KRONIKA PARYSKA 


= Obchód poświęcony setnej rocznicy urodzin 
Bohdana Zaleskiego. 

Dnia 13 b. m. odbył się w sali Socićtć d'en- 
couragement, przy rue de Rennes, obchód, 
poświęcony uczczeniu setnej rocznicy urodzin 
słowika Ukrainy. Urządzeniem obchodu za- 
jeta się sekcya literacka Koła Artystyczno- 
Literackiego w Paryżu, 

Sala była przepełniona, gdy przewodniczący 
obchodowi, prezes Koła, prof. W. Gasztowit, 
zagaił zebranie przemową, w której wykazał, 
jak poeta nasz, zmuszony wypadkami 1830-go 
roku do emigrowania, wespół z największymi 
naszego narodu duchami, całemi siłami swe- 
mi na wygnaniu dla dobra kraju pracował. 
Emigrantom, swym towarzyszom, sił i otuchy 
dodawał, i chociaż obcował z takimi, jak 
Mickiewicz i Słowacki, geniuszami, swej in- 
dywidualności ani na chwilę nie zatracił, po- 
zostając wiernym wieszczem swej ukochanej 
Ukrainy i żyjąc nadzieją powrotu do Polski, 
ale do Polski wolnej, niepodległej ! 

Po tem choć krótkiem, lecz serdecznem 
przemówieniu zabrał głos Dr Włodzimierz Bu- 
giel, sekretarz Sekcyi Literackiej Koła Arty- 
styczdo-Literackiego, który w dłuższym odczy- 
cie wykazał, jak się w Bohdanie Zaleskim 
urabiała ta nuta smętna i jemu tylko właściwa, 
nuta szumek i dumek ukraińskich. Prelegent 
podkreślił fakt z życia poety, że jako dziecko 
był oddany do chaty wieśniaczej na czas pe- 
wien. Tam miał najlepszą sposobność wsłu- 
chania się w to tętno życia ukraińskiego, 
w te odgłosy stepów, jakie z dzieł jego od- 
czuwamy. 

W dalszym ciągu obchodu zaznaczyć należy 
deklamacyę utworów B. Zaleskiego, jakoteż 
śpiew piosenek, pod jego słowa podłożonych. 

Potem przemawiali jeszcze p. B. Adamo- 
wicz, podnosząc piękno nieskażone języka 
u Bohdana Zaleskiego, jakoteż p. Wł. Strzem- 
bosz, sekretarz Koła Artystyczno-Literackiego, 


który odczytał kilka utworów poetyckich i za” 


kończył Testamentem wieszcza. 

Po odegraniu przez p. Skrzydlewskiego 
poloneza Szopena, prezes Koła zamknął ten 
piękny i podniosły obchód. 


= Koncert Koła, Stowarzyszenia Młodzieży Pol- 
skiej, kształcącej się w Paryżu. 

Koło, Stowarzyszenie Młodzieży Polskiej, 
urządza na dochód Koła i Kasy Pomocy dla 
niezamożnych kolegów, koncert wraz z przed- 
stawieniem amatorskiem. 

Odbędą się one d. 18 marca r. b. w sali de 
l'Athénée Saint-Germain, 21, rue du Vieux- 
Colombier. 

Przedstawienie amatorskie składać się bę- 
dzie z jednoaktówek : M. Gawalewicza p. t. 
Z rozpaczy oraz E. Lubowskiego p. t. Kiedyż 
Objad ? 

Zwracamy uwagę, że koncert rozpoczyna 
się punktualnie o godz. 8!/, wieczorem. 

Bilety nabywać można u H. Lewenharda, 
44, rue du Montparnasse, lub też przy wejściu. 


= Wieczór i zabawa taneczna Stowarzyszenia 
byłych uczniów Szkoły polskiej. 

Dnia 5-go kwietnia r. b. odbędzie się w sali 
Philippe (Palais-Royal), 43, rue de Valois, 
wieczór i zabawa taneczna Stowarzyszenia 
byłych uczniów Szkoły polskiej. 

Bilety w cenie 3 franków (dla rodzin po 
2 fr. od osoby), nabywać można u członków 
komisyi: pp. Wyszławskiego (68, avenue Dau- 
mesnil), Szrettera (15, rue Lamandé) i Bułha- 
rowskiego (61, rue du Cardinal Lemoine), 
jakoteż i przy wejściu. 


u 
NEKROLOGIA 


— Marcin Aleksander Woronowiez, urodzony 
w miasteczku Zelwie, na Litwie, dnia 5 listo- 
pada 1852 r., zmart w Sofii (Bulgarya) dnia 17 
stycznia r. b. Osierocony w dziecinnym juz 
wieku, a przez opiekunów oddany do szkół 
w Petersburgu, w 18-ym roku życia udał się 
potajemnie na Wschód, gdzie w myśli służe- 
nia Ojczyźnie wstąpił do kozaków sułtańskich. 
Dosłużył się tam stopnia oficera, a w r. 1877 
brał udział w wojnie przeciw Moskalom, jako 
oficer Legionu Polskiego. 

Po ukończeniu wojny spełniał różne urzędy 
w Rumelii wschodniej i Bułgaryi, przyczem 
jednak pozostał zawsze wiernym synem Pol- 
ski. Był stale duchem ożywczym wśród roda- 
ków, dążył zawsze do ich skupiania i orga- 
nizowania zarówno w celu niesienia sobie 
wzajemnej pomocy, jak też i pielęgnowania 
uczuć narodowych i pełnienia obowiążków 
w organizacyi Związku Wychodztwa Pol- 
skiego i Skarbu Narodowego. 

Cześć jego pamięci ! 


— Piotr Skawiński, emigrant z 30-go roku, 
zmarł w 9:-ym roku życia w Bordeaux, w koń- 
cu stycznia r. b. 

Urodzony w Lublinie w roku 1812, przyjął 
czynny udział w powstaniu 1830 r., po którem 
przybył do Francyi, by w szkole rolniczej, 
w Grignon, oddać się pracy agronomicznej. 
Po ukończeniu studyów osiedlił się w Bor- 
deaux, poświęcając się uprawie winnic. 

Pisma rolnicze francuskie poświęcają ob- 
szerne artykuły pamięci zmarłego rodaka 
naszego, który w wielu gałęziach wiedzy rol- 
niczej zaznaczyć się potrafił. 

Zarówno w gospodarstwie winnicznem, jak 
iw hodowli bydła rogatego niejednokrotnie 
nagrody zdobywał. Za zasługi na tem polu 
położone otrzymał w r. 1888 od rządu fran- 
cuskiego order Legii Honorowej, który mógł 


słusznie na piersi swej zawiesić obok na polu 
walki otrzymanego krzyża Virtuti militari. 

W życiu wychodztwa polskiego we Francyi 
do ostatniej chwili żywy przyjmował udział, 
a zwłaszcza w pracach Związku Wychodztwa 
Polskiego i pisma naszego. 

Spokój jego duszy! 

— Julia Jabłonowska, znana w szerokich ko- 
łach kolonii paryskiej, zmarła d. 21 stycznia 
r. b, w wieku lat 76. Przyjmowała ona do 
ostatniej chwili czynny udział w życiu pol- 
skiem w Paryżu. 

Cześć jej pamięci! 


OGŁOSZENIA 


Mydlarzy perfamerów do fabrykacyi mydeł toa- 
letowych poszukuje Lwowska Fabryka Che- 
miczna «Tlen», Lwów=Zamarstynów 
(Galicya). Oferty tylko z podaniem warunków i do- 
bremi poleceniami zostaną uwzględnione: 


KSIĘGARNIA POLSKA 
w Katowicach na Górnym Śląsku 
pod firma 


« KSIĘGARNIA KATOLICKA 
ANTONIEGO STOCA » 
przy Poprzecznej ulicy (Querstr.) N° 12 
(minuta drogi od dworca kolejowego) 
poleca się uwadze taskawej Publiczności. 

Wielki wybór dzieł z dziedziny literatury pol- 
skiej. —Prenumerata pism we wszyslkich językach. 
— Na zamówienie księgarnia sprowadza dzieła, 
gdziekolwiek sg one wydane. — Groniec Polski 
zawsze na składzie ; nabywać można pojedyńcze 
numery. : 


WYDAWNICTWA = 
Stronnictwa demokratyczno-narodowego 
1. «Polityka polska w zaborze rosyjskim». 
Cena 25 centymów. 
. «Gawędy sąsiedzkie». Cena 25 centymów. 
. «Carskie ukazy». Cena 35 centymów. 


Nabywać można za pośrednictwem Ad- 
ministracyi Gońca Polskiego. 


WYDAWNICTWA 
«GOŃCA POLSKIEGO » 


Wojciech Wiącek: List w sprawie legio- 
nów. Cena 10 cent. (wyczerpane). 

Kto jest Polakiem? Głos włościanina 
do włościan. Cena 15 cent. 

Nabywać można w Administracyi Gońca 
Polskiego. 


— (Nadesłane). Djabeł jest niemal najstar- 
szem polskiem pismem humorystyczno-satyrycz- 
nem. Wychodzi on w Krakowie dwa razy na mie- 
siąc, a że zadaniu swemu odpowiada, najłatwiej 
wywnioskować z tego, że rozpoczął on obecnie 
34-ty rok swego istnienia. Djabeł nie szczędzi 
chłosty nikomu, kto zbłądzi ; walczy on stale uczci- 
wie i odważnie ze wszystkimi wrogami Polski, 
wewnętrznymi i zewnętrznymi. W zaborze rosyj- 
skim zakazany jest oddawna. Obecnie w ostatnich 
numerach w właściwy sobie sposób zilustrował 
świeże wypadki w zaborze pruskim. Diabet jest - 
jedynem szczerze polskiem pismem humorystyczno- 
satyrycznem i dla tego powinien i na wychodztwie 
w szerokich kołach się rozchodzić. 

Prenumerata we Francyi wynosi 3 fr. kwartalz 
nie, a nadsyłać ją należy pod adresem Redakcyi, 
Kraków, ul. Św. Jana, N° 6. 


Paris.—L'Imprimeur-gérant; A. REIFF,3,r. du Four, 


MOWA WYPOWIEDZIANA 


NA 


OBCHODZIE LISTOPADOWYM 


TOWARZYSTWA POLSKIEGO W ZURYCHU 


d. 19 Grudnia 1901 r. 


przez Ob. DT? KAROLA LEWAKOWSKIEGO. 


WYDZIAŁ WYKONAWCZY 
ZWIAZKU WYCHODZTWA POLSKIEGO 


DO 


TOWARZYSTW, GRUP I CZŁONKÓW POJEDYŃCZYCH 
Okólnik L. 1, 


Obywatele, 


Na ostatnim Zjeździe delegatów Grup Związku (dnia 
26 stycznia b. r.) ponownie wybrany został dotychczasowy 
Wydział Wykonawczy Związku Wychodztwa Polskiego. 
Mimo nalegania naszego, aby przeniesiono Wydział do innego 
miasta i powierzono nowym Członkom władzę wykonawczą 
Związku, Zjazd uchwalił że Wydział i w przyszłej kadencyi 
ma pozostać we Francji, a wybory wypadły tak, że skład 
jego się nie zmienił. i 

Musimy więc uledz woli wyborców i piastować nadal urząd, 
o któryśmy się nigdy nie ubiegali, ale od którego nie mogliśmy 
się uchylić ani dawniej ani teraz, nie narażając przez to 
istnienia samego Związku Wychodztwa, którego losy ściśle 
są połączone z tak ważną Instytucya jak Skarb Narodowy. 
Ale zwracamy uwagę waszą na konieczną potrzebę czeslszego 
odnawiania składu Wydziału, albowiem tym tylko sposobem 
można nadać pracy politycznej Związku należytą sprężystość, 
wywoływać inicyatywę czynniejszą i płodniejszą i zapobiedz 
zarzutom niesłusznym zaiste, ale niemniej sprawie szkodli- 
wym, które piechetni lub nieświadomi gotowi uczynić 
uwieczniającym się niby na urzędzie ciągle tym samym 
osobistościom. 

Czujemy, że i ten wzgląd utrudnia nam jeszcze niełatwe 
zalanie, jakie nam Zjazd na nowo powierzył. Nie mamy jed- 
nak prawa zrażać się trudnościami i, przystępując do dalszej 
pracy wspólnie z Wami dla ogólnego dobra, z całą ufnością 
odzywamy się do Was i prosimy o gorętszy jeszcze niż do- 
tychczas współudział, i zbiorowy i osobisty, w czynnościach 
naszego Związku. 

Nie potrzebujemy chyba przedstawiać Wam obecnego po- 
łożenia kraju i przypominać wynikającego stąd dla Wychodz- 
twa obowiązku pilniejszego niż kiedykolwiek czuwania nad 
wypadkami, liczniejszego skupiania się pod jeden sztandar, 
hojniejszego zasilania naszego Skarbu Narodowego, w celu 
pamagania tem samem obronie czynnej tam — stojąc tu na 
własnym posterunku w gotowości — i czekając na hasło do 
dalszej pracy. L 
. Akiedy kładziemy nacisk na łączność naszą z krajem, 
4 mianowicie ze Stronnictwem Demokratyczno-Narodowem, 
klórego program przyjmujemy iz którem pod kierunkiem 
Ligi Narodowej wspólnie pracować pragniemy, czy- 
nimy to dlatego, że właśnie ta łączność, coraz ściślejsza, 
będąca w dziejach Związku Wychodztwa faktem nowym, 


była głównym powodem, żeśmy przed kilkoma laty nie stracili 
nadziei wydźwignienia juz wtenczas prawie dogorywają- 
cego Związku, bośmy sądzili, że otucha, jaka w nas wstąpiłą 
po zawiązaniu stosunku z organizacyą krajową, ogarnie ogół 
wychodztwa naszego i zdoła je nareszcie obudzić z długo- 
letniej niemocy i odrętwienia, o jakie je przyprawiło odosob- 
nienie od kraju i utracenie poczucia dążeń i potrzeb na- 
rodu, a zatem świadomości sposobu w jaki mu służyć może 
i powinno. 

Nie ziściły się dotąd, przyznajemy, te nadzieje : większa 
część Wychodztwa pozostaje jeszcze głuchą na nawoływania 
nasze. Ani koledzy nasi, powstańcy z r. 1868, przerzedzeni 
co prawda śmiercią, ale jeszcze liczący się na setki w zachod- 
niej Europie, ani synowie wychodźców, zrodzeni na tułac- 
twie, ani młodzi wychodzey bądź polityczni bądź niepoli- 
tyczni nie garną się tak jakby powinni do naszego Związku. 
Czyż to nasza, czy ick wina ? Czy my nie umiemy ich przy- 
ciągnąć do siebie i przekonywać, że na tej tylko drodze, którą 
otwiera przed nimi Związek Wychodztwa, mogą skutecznie 
pracować dla kraju? Czy też oni, czego przypuścić nie 
możemy, zapomnieli zupełnie o obowiązkach względem tego 
kraju; czy też nie widzą potrzeby dla kraju lub możności dla 
siebie politycznej pracy na wychodztwie:albo wreszcie pracując 
na polu oświaty, sztuki, dobroczynności, uważają, źe tak do- 
statecznie pełnią swoje obowiązki ? Zapewne i te i te powody 
mogą się przyczyniać do tego, że większa część naszego wy- 
chodztwa trzyma się jeszcze zdala od Związku. Cokolwiek- 
bądź, na członkach Związku, na grupach, na towarzystwach, 
i nie na jednym tylko Wydziale, ciąży obowiązek przekony- 
wania niedowiarków, budzenia ospałych, nawoływania do 
szeregu samopas błądzących. 

Jest już postęp na tej drodze. Sprawozdanie Zjazdu wykaże 
Wam, Szanowni Obywatele, co było zrobione głównie stara- 
niem Wydziału i bliżej go otaczających członków Związku. 
Wydział dalej pracować będzie, ale bez waszej usilnej, gorli- 
wej, nieustającej pomocy sam celu dosięgnąć nie jest w stanie, 
Porzućmy już stary nałóg narzekania na komitety i wydziały, 
że nic nie robią, a nauczmy się im dopomagać raczej, niż je 
z góry potępiać, przeszkadzając im w robocie niesłuszną 
i zjadliwą krytyką, boć o ile krytyka rozumna, podjęta w do- 
brej wierze i właściwą posługująca się drogą, jest koniecznie 
potrzebną, a może być i jest dla każdej instytucyi zbawienną, 
o tyle pokątne lub chociażby publiczne, ale złą wiarą i oso- 
bistą nienawiścią nacechowane napaści mogą tylko szkodzić 


wszystkim — chociaż tym jeszeze najwięcej, którzy się ich 
dopuszczają. 

Dowiecie się także, Szanowni Obywatele, ze sprawozdania 
o innych usiłowaniach naszych, które zresztą z poprzednich 
okólników były wam już znane: zobaczycie żeśmy zrobili to, 
co było możliwem bez silniejszego i ogólniejszego poparcia 
od członków Związku. A kończąc tę odezwę, wyrażamy na- 
dzieję, że na brak tego poparcia już żalić się nie będziemy 
mieli powodu i że z waszej strony. znajdziecie w Wydziale 
Wykonawczym to wszystko, czego od niego żądać macie 
prawo, t. j. skoncentrowania życia Związku całego—w jedno 
ognisko— i utrzymania węzłów ścisłej łączności tak z krajo- 
wą organizacyą jak ze Związkiem Narodowym w Ameryce. 

A wiee pracujmy wszyscy razem: pamiętajmy o wzroście 


Związku, o werbowaniu nowych członków, o zawiązywaniu 
grup nowych, o popieraniu organu Związkowego Gońca 
Polskiego ; pamiętajmy zaś i głównie o Skarbie Naro- 
dowym. 3 

A tak pracując, czekajmy, a doczekamy się— nie my, to 
następcy nasi—tego dnia, na który czeka już od lat stu przeszło 
tyle pokoleń, a który, mamy to silne przekonanie, juz świtać 
zaczyna—bo widać jak wschodzi tam z za chat wiesniaczych 
i w Poznańskiem i w Galicyi i w Królestwie—i niebawem, da 
Bóg, rozpłomieni się na Polskę całą. 


Paryż, d. 1 Lutego 1902 r. 


Wydział Wykonawczy Zwiazku Wychodziwa Polskiego, 


SPRAWOZDANIE 


E 


zjazdu Delegatów Towarzystw | Dm nalezacych do Zwiazku. Wychodztwa Polskiego, 


odbytego w Paryżu dnia 26 stycznia 1902 r. 


Dnia 26 stycznia 1902 r. odbył się w Paryżu Zjazd delegatów towa; 
rzystw i grup, należących do Związku Wychodztwa Polskiego. 

- Na Zjeździe były reprezentowane następujące grupy: grupa Pa- 

- vpyska (2 delegatów), grupa Zurychska (1 delegat), grupa Genewska 
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(2 delegatów), grupa-Lyoriska (1 delegat). Oprócz: delegatów ñd poł 
siedzeniu zjazdowem byli obecni wszyscy członkowie Wydziału 
Wykonawczego i administrator Gońca Polskiego. 


Zebranie zjazdowe otworzył Prezes Wydziału Wykonawczego, 


przystępując do sprawdzenia delegackich mandatów ; okazało się, że 
nazwisko jednego z delegatów genewskich, stale mieszkającego 
w Paryżu, nie było umieszczone na archiwalnej liście członków 
Wydziału Wykonawczego ` wspomniany delegat oświadczył jednak, 
że nigdy formalnie ze Związku Wychodztwa Polskiego nie występo- 
wał, że uważa się za członka, że należy do grupy Genewskiej, wresz- 
cie przedstawił mandat tej grupy, wobec czego Zjazd nad kwestya 
jego delegatury przeszedł da porządku dziennego i mandat uznał za 
ważny, 

Po sprawdzeniu mandatów i obliczeniu głosów delegackich, przy- 
stąpiono do odczytania korespondencyi od grup, towarzystw, jaki po- 
jedyńczych członków Związku, którzy na Zjazd przybyć nie mogli. 

Z kolei zabiera głos Prezes Wydziału i zdaje sprawę z działalności 
Wydziału Wykonawczego wogóle. Wydział Wykonawczy w przeciągu 
okresu sprawozdawczego odbył 36 posiedzeń, wydał 8 okólników do 
grup, towarzystw i.członków. Z działalności Wydziału Wykonawczego 
przedewszystkiem zaznaczyć nałeży redakcyę i kierownictwo organu 
Związku Wychodztwa Polskiego, Gońca Polskiego, następnie nawiazy- 
wanie nowych stosunków z towarzystwami polskiemi na emigracyi 
i utrzymywanie stałej korespondencyi z grupami i towarzystwami, 
należącemi do Związku Wychodztwa Polskiego. 

I tak Wydział Wykonawczy przedewszystkiem wpływa na reorga- 
nizacyę grupy Paryskiej (co nastąpiło w początku r. z.)i grupy Zu- 
rychskiej ; nawiązuje ściślejsze stosunki z grupą Genewską; organi- 
zuje grupy w St-Etienne, Lyonie, w Szwajcaryi (we Fryburgu i Bernie), 
oraz stara się nawiązać stosunki w Niemczech ; koresponduje z Lon- 
dynem. Wszędzie, gdzie tylko to jest możliwem, mianuje poborców 
Skarbu narodowego i agituje na rzecz Skarbu. Z wystąpień Wydziału 
Wykońawczego na zewnątrz zasługuje na zaznaczenie przyjęcie 
udziału w uroczystościach krakowskich z okazyi jubileuszu '500= 


letniego Wszechnicy Jagiellońskiej przez wysłanie telegramu, 
Dalej nawiązanie ściślejszych stosunków ze Związkiem Narodowym 
w Ameryce północnej przez udzielenie mandatu i instrukcyi pułk. 
Z. Miłkowskiemu w jego podróży amerykańskiej, przez mianowanie 
ra niedawno odbyty Sejm Związku w Toledo delegatem prof. Siemi- 
radzkiego. Sprawozdanie z podróży pułk. Z. Miłkowskiego, zarówno 
jak i z sejmu w Toledo, były w swoim czasie drukowane w: Goncu 
Polskim. f 

Po sprawozdaniu prezesa, zabiera głos i zdaje sprawę skarbnik 
z obrotu funduszów, jakimi Wydział Wykonawczy rozporządzał. 
Sprawozdanie to znajduje się poniżej; zostało ono przyjęte przez 
Zjazd i zatwierdzone. 

W dyskusyi nad sprawozdaniami członków Wydziału Wykonawcze- 
go nikt głosu nie zabiera, wobec czego następują sprawozdania po- 
szczególnych grup (sprawozdania te drukować będziemy w Gońcu 
Polskim stosownie do zapadłej na Zjeździe uchwały), nad któremi 
wywiązuje się dyskusya i jako rezultat tej dyskusyi Zjazd uchwala 
następujące wnioski i rezolucye: 

Towarzystwa i grupy, należące do Związku, obowiązane są przy- 
najmniej co pół roku przysyłać Wydziałowi Wykonawczemu spra- 
wozdania z działalności dla umieszczania w Goneu Polskim. Sprawo- 
zdania te powinny zawierać rzut oka na całą kolonię polską danej 
miejscowości. 

Pozadanem jest, aby towarzystwa i grupy przysyłały Wydziałowi 
sprawozdania miesięczne z odbytych posiedzeń, (o ile takowe się 
prowadzą) dla celów informacyjnych, względnie dla umieszczania 
w Gońcu Polskim. : i 

O umieszczaniu w Gońcu Polskim sprawozdań miesięcznych i pół- 
rocznych, zarówno o formie, w jakiej sprawozdania te mają być 
umieszczane, decyduje Wydział Wykonawczy. 

Po wyczerpaniu dyskusyi nad sprawozdaniami, przystąpiono 
do rożpatrzenia wniosków grupy Zurychskiej. Delegat oświad- 
cza z polecenia towarzystwa, iż byłoby pożądanem, aby Wydział 
Wykonawczy, w razie jeśli zajdzie ważny fakt dotyczący polskiego 
życia politycznego (np. kwestye wrzesińska i rusińska), okólnikiem 
zwracał nań uwagę grup i towarzystw związkowych i dawał 
inicyatywę do wystąpień publicznych. Dalej grupa Zurychska 
zwraca się przez swego delegata do Wydziału z prośbą, aby, w razie 


jeśli którykolwiek z członków Wydziału będzie w Zurychu, zechciał 
o tem zawiadomić towarzystwo, ewentualnie aby był obecnym na 
zebraniu, które towarzystwo w tym celu ad hoc zwoła. 

Pierwszy wniosek grupy Zurychskiej przechodzi w proponowanej 
przez nią redakcyi, która brzmi jak następuje: 

Na dwa miesiące przed-Zjazdem, Wydział Wykonawczy zobowią- 
zany jest donieść grupom o terminie Zjazdu i wezwać je do nadsyła- 
nia wniosków na Zjazd. Na trzy tygodnie przed Zjazdem Wydział 
Wykonawczy nadesłane wnioski do grup rozsyła dla przedyskuto- 
wania ich przez ogół Związku i opatrzenia delegatów odpowiedniemi 
instrukcyami. 

Drugi wniosek przechodzi jednomyślnie ze zmianą wyrażenia «po- 
leca» na «zaleca». Ostateczna redakcya wniosku jest następująca : 

Zjazd zaleca nowemu Wydziałowi Wykonawczemu -odparcie za- 
rzutów, czynionych naszym instytucyom emigracyjnym, na których 
czele stoją przeważnie członkowie Zwiążku. 

Podczas dyskusyi nad tym wnioskiem Preżes Wydziału Wyko- 
nawczego oświadcza, że pierwsze kroki w celu opracowania artyku- 
łów do Gońca Polskiego, wyjaśniających rolę instytucyi emigracyjnych, 
ich cele i działalność są już poczynione, że niebawem artykuły tego 
rodzaju ukażą się w Gońcu Polskim. 

Trzeci wniosek zurychski, dotyczący terminu Zjazdów i miejscu, 
gdzie się zjazdy odbywać mają, przepada. 

Pozostaje zatem pod tym względem to co było dotychczas: 
Wydział Wykonawczy zwołuje Zjazdy stosownie do swego-uznania. 

W czasie dyskusyi nad wnioskiem wyrażono życzenie, aby pod- 
czas Zjazdu grupa tej miejscowości, gdzie się Zjazd odbywa, zwoły- 
wała nadzwyczajne posiedzenie, na którem mogliby być obecni 
wszyscy członkowie Zjazdu. 

Czwarty wniosek, wzywający Zjazd do wypowiedzenia się w spra- 
wie ruskiej, upada. 

Nad piątym wnioskiem głosowano punktami ; pierwszy punkt 
przechodzi w następującem brzmieniu : 

Zjazd wzywa Wydział Wykonawczy do jaknajenergiczniejszego 
zajęcia się agitacyą na rzecz Skarbu Narodowego i spopularyzowa- 
niem haseł obrony czynnej i Skarbu Narodowego w społeczeństwie. 


Punkt drugi, omawiający sprawę informowania grup za pośred- 


*nictwem okólników o ważnych faktach politycznych i wzywaniu 


ich do wystąpień publicznych, w zastosowaniu w praktyce, pozo- 
stawiono do uznania Wydziału Wykonawczego. 

Punkt trzeci, wobec uchwalonego wniosku o obowiązkowem nad- 
sylaniu sprawozdań do Wydziału Wykonawczego i umieszczaniu 
tychże na łamach, Gońca Polskiego — upada. 

Nąd punktem czwartym, dotyczącym podjęcia inicyatywy w celu 
zjednoczenia polskich instytucyi emigracyjnych, Zjazd przechodzi do 
porządku dziennego. 

Wniosek genewski, żądający przesyłania okólników do grup naj- 
dalej co dwa lub trzy miesiące, upada, ponieważ okazuje się, że 
w latach ubiegłych Wydział Wykonawczy wydawał okólniki częściej, 
aniżeli towarzystwo Genewskie tego żąda. 

Następny wniosek genewski przechodzi w formie następującej 
rezolucyi : 

Zjazd poleca Wydziałowi Wykonawczemu aby dołożył wszelkich 
starań do wciągnięcia do Związku Wychodztwa Polskiego jaknaj- 
większej ilości towarzystw polskich, istniejących zagranicą. 

Wydział Wykonawczy żadnych wniosków nie stawia, przypominą 
jedynie grupom, aby jaknajenergiczniej agitowały na rzecz Skarbu 
Narodowego i aby dopomagały Wydziałowi Wykonawczemu w re- 
dakcyi Gońca Polskiego. 

W wolnych wnioskach delegat z Genewy zwraca się do Wydziału 
Wykonawczego, aby ten zechciał wyświetlić sprawę okręgu szwaj- 
carskiego Związku Wychodztwa Polskiego. 

Po przedyskutowaniu i przegłosowaniu wszystkich wniosków, 
przystąpiono do wyboru Wydziału Wykonawczego i jego prezesa na 
przyszłą kadencyę. 

Okazało się, że ze względu na siły jakiemi Związek rozporządza 
w koloniach polskich, Wydział Wykonawczy nadal pozostać musi 
w Paryżu. W głosowaniu tajnem kartkami (oddzielnie na prezesa 
i ną pozostałych czionków Wydziału), obrano na przyszłą kadencye 
ten sam, Wydział, Wykonawczy, jaki był;dotychczas, 

Wybraniem Wydziału i prezesa, Zjazd się zakończył. 


— BS + 


SPRAWOZDANIE FINANSOWE 


PRZYCHOD. 
"> Pozostawalo z koficem roku 1899: 
na rzecz Kasy Centralnej. . . . . . . fr. 123.90 
na Więźniów politycznych . . . .. fr. 2.» 


Razem fr. 125.90 
Wpływy na rzecz Kasy Centralnej i wydawnictwa 


organu Związku, Gońca Polskiego, oraz z przedpłaty . . fr. 2159.75 
Na Więźniów politycznych . . e e 1 « oe «ee fi 704.35 
Na Ligę Narodową, ze sprzedaży Pochodni . . . . . fr. 28.70 
Od Komisyi Paryskiej Skarbu Polskiego na pokrycie 

kosztów druku i rozsyłki Sprawozdania VII-go Skarbu 

Narodowego wm, gue ce cie ees Jt ves e IH 224. » 
Na rzecz Skarbu Narodowego (szczególowy wykaz 

patrz Sprawozdania Skarbu VII i IX) ........ fr. 1199.55 


Razem fr. 4442.25 


ZESTAWIENIE : 


Przychód . . 
Rozchód . . 


ROZCHÓD. 


Koszta administracyjne Wydzialu Wykonawczego, 


druk odezw, statutów i okólników, administracyai eks- 


pedycya Gonca Polskiego. g ccs n e awm se e SEES « fr. 1845.85 
Druk i przesyłka Sprawozdania VII Skarbu Narodo- 

AS E oleae Ted Ka GEE fr; 22409 
Druk i przesyłka Sprawozdania VIII Skarbu Naro- 

OIS ZO WERE O Oe fr. 184.60 
Przesłano na Więźniów politycznych Komitetowi 

WAV ALSZA Weis op © sca w zyc ów A, de eS TS m fr.. 766,35 


Przelane do Komisyi Paryskiej Skarbu Narodowego fr. 664.95 


Razem fr. 3625.75 


Pozostaje w Kasie Centralnej . . fr. 816.56 


Z sumy tej: 


na Skarb Narodowy . fr. 3 
na Lige Narodowa. . fr, 


5 
> 


Paryz. — Druk, pol. A. Reiffa, 5, rue du Four. 


por Snell OE em NIAE e A M hee LO eid RA er TEN E TE LIMES. — 2 xA M Eo ace E aa T REP T) VERS DIA. w fk" — a Gi Le 


Dopatex NADZWYCZAJNY Do N° 3-4 Gońca Polskiego z d. 20 Lutego 1902 r. 


(Dokończenie) 

Rząd zaś i Sejm odstąpił dopiero wtenczas od dalszego 
z nim rokowania, kiedy lekarz jego wyznał, iż jest chorym 
na umyśle : zwaryował ten kolos — a Sejm i wyszły z niego 
rząd tymczasowy odziedziczył po nim chaos w najgorętszych 
chwilach powstania. 

I jakież okropne były owoce tej dyktatury, tylko ze strachu 
przed społeczną rewolucyą ustanowionej ? Oto stracono naj- 
potrzebniejszy czas do wywołania powstania w ziemiach 
zabranych, stracono bezowocnie cały grudzień i pół stycznia 
na nikczemnych traktowaniach z Petersburgiem; uzbrojenie 
zaledwie rozpoczęto. A przecież naród cały pałał chęcią chwy- 
cenia za oręż, przecież chłopstwo ofiarowało się tłumnie 
wziąć udział w powstaniu, albowiem pomni byli ogłoszeń 
Kościuszki. Dalej manifest Napoleona I dawał przystępują- 
cym do armii chłopom wolność, ale takiej pomocy nie pra- 
gnęli « possesionati et bene nati», to też Chłopicki zabronił 
obywatelstwu krakowskiemu tworzenia pułków, batalionów 
lub szwadronów, kiedy zgłosili, iż 60.000 kosynierów już 
uzbroili w przeciągu czterech dni pod komendą Henryka 
Dembińskiego. W Lubelskiem było około 30.000 chłopów 
uzbrojonych w kosy i piki, oprócz tego zgłosiło się 10.000 
gwardyi, gotowych wejść w szeregi, a dyktator odpowiadał 
ze wzgardą «że nie potrzebuje ruchawki ». 

Litwa każdej chwili oczekiwała pojawienia się wojska 
polskiego, a tu czas schodził na traktowaniu z carem ; albo- 
wiem, chociaż naród chciał powstania, rząd powstańczy nie 
chciał go i na to postawił dyktaturę Chłopickiego, ażeby 
powstanie powstrzymać. Chłopieki też tak działał, jak potrzeba 
było carowi: z musu zachowywał wojsko, które zastał, nowe 
uzbrojenia wsırzymywal, a zasłaniał się strategicznym planem 
tsawienia czoła Moskalom między Warszawą, Modlinem 
i Serockiem. 

Daremne były nawoływania generała Chrzanowskiego da 
wojny zaczepnej, opartej na dokładnych wiadomościach 
o stanie i ruchach wojska moskiewskiego, Chtopicki usunął 

z Warszawy. Sejm, który poprzednio już, przeciw woli 
Chłopickiego, wiernopoddańczym manifestem ogłosił niepo- 
dległość, przystąpił do wyboru głównodowodzącego, którym 
większością głosów mianowano księcia Michała Radziwiłła, 
i d. 25 stycznia jednomyślną uchwałą detronizował Mikołaja. 
Wienczas dopiero rozpoczęło się właściwe powstanie, lecz 
wszystko ku temu potrzebne było zaniedbane lub spóźnione. 
Dwa miesiące stracono na nikczemnych rokowaniach z carem, 
na pustych deklamacyach w Sejmie i w klubach, a tymcza- 
sem car nie próżnował, już d. 5 lutego przeszły wojska rosyj- 
skie granicę Kongresówki. ` ` 

Wojsko polskie wynosiło podówczas 45.000, a Moskale pod 
Dybiczem liczyli przeszło 100.000 ludzi; — bito się dzielnie 
i walecznie. Były to najświetniejsze chwile powstania, wszę- 
dzie spotykali się nasi z przeważnemi siłami, a jednak zwy- 
ciężali. Znane są bitwy pod Siedleami, Białą, Stoczkiem 
i Zakrzewem, które mieszały szyki nieprzyjacielskie, rozdzie- 
laly jego siły, ale pochodu ku Warszawie nie wstrzymały. 

Tymczasem nowe zacięgi podwoiły siły nasze, nastąpiły 
bitwy pod Dobrem, pod Wawrem i pod Grochowem, w której 
to bitwie moskale walczyli siłą 84.000 1 240 armat, lecz 
sromotnie pobici zostali: naszych padło przeszło 5.000, a 
moskali 15.000; sławną się stała Olszynka grochowska, 
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wojsko polskie okrylo się sławą. W tej bitwie Chlopicki 
krwią własną okupił nikczemne swoje postępowanie. 

Po tej bitwie Skrzynecki objął naczelną komendę; z po- 
czątku za radą genialnego szefa sztabu Prądzyńskiego skon- 
centrowat on wojsko i w kwietniu cały szereg zwycięzkich 
stoczył potyczek, przeszło 10.000 jeńców zabrał, ale też były 
to ostatnie chwile powodzenia. Nie udała się wyprawa gene- 
rała K. Różyckiego na Wołyń w 6.000 ludzi podjęta, po- 
wstanie na Wołyniu nie dopisało, i party przez wielkie siły 
moskiewskie, które tam ściągnąć zdołali Moskale, przeszedł 
on granicę austryacką, ne gostat rozbrojony. Skrzynecki 
w krwawej bitwie pod Ostrołęką pobity, a Gielgud wysłany 
na Litwę w sile 12.000 ludzi, zatrzymał się we własnych 
dobrach zamiast iść na Wilno, gdzie tylko 3.000 Moskali 
stało załogą; kiedy Maskale zebrali większą siłę, począł 
ustępować, bez bitwy przeszedł granicę pruską z całym 
korpusem i broń złożył; za tę zdradę na miejscu położył go 
trupem oficer z tegoż korpusu. Dębiński i Różycki w sile 
4.000 ludzi przebili się do Warszawy. 

Skrzynecki po bitwie pod Ostrołęką tracił czas bezczynnie, 
a tymczasem Paszkiewicz, który po Dybiczu objął komendę 
wojsk rosyjskich, podszedł pod Warszawę. 

Lud się zaczął burzyć w Warszawie i rząd odebrał Skrzy- 
neckiemu komendę, mianując wodzem Krukowieckiego , ten 
oddalił z Warszawy 22.000 wojska, pod pozorem szukania 
żywności ; była to połowa sił konsystujących w Warszawie. 
Paszkiewicz, dowiedziawszy się o tem, rzucił się całemi 
siłami na Warszawę i po rozpaczliwej obronie zdobył oszań- 
cowania forteczne. 

Zapóźno usunięto Krukowieckiego od dowództwa, zawarto 
48-godzinne zawieszenie broni i rząd umknął do Modlina, 
zabierając ze sobą 20.000 wojska. Czy Krukowiecki zdradził ? 
A przecież większą część tych generałów możnaby oskar- 
zac o zdradę, którzy, cofając się bez wystrzału, z wiel- 
kiemi siłami przechodzili granicę i broń składali ! 

Po kapitulacyi Warszawy posiadało jeszcze powstanie trzy 
razy większą siłę zorganizowanego wojska, jak ją miało 
w miesiącu listopadzie. I tak: Romarino przeszedł z 22.000 
ludzi granicę Galicyi i poddał się Austryakom ; Różycki na 
czele 4.000 żołnierzy poddał się Austryakom pod Krakowem; 
takąż samą liczbę wojska i 100 armat przyprowadził Rybiński 
do Prus i tam broń złożył, a poddanie się fortee Modlina 
i Zamościa, około 30.000, zakończyło walkę. 

Niezgoda i współzawodnictwo pomiędzy generałami, brak 
karności i jednolitego kierownictwa, niemało się przyczyniły 
do tego smutnego zakończenia jaknajświetniej rozpoczętej 
kampanii. 


Tak się skończyło powstanie r. 1831. Nie ulegliśmy prze- 
mocy, nie upadliśmy wskutek przegranej, ale wskutek tchó- 
rzostwa i złej wiary tych, których powstanie pozostawiło przy 
władzy; przedewszystkiem zaś wskutek tego, że powstanie, 
które mogło i powinno było być powstaniem ogólnem, po- 
wslaniem całego ludu, opierało się tylko na wojsku niedo- 
łężnie prowadzonem i kierowanem było tylko przez ludzi 
więcej troskliwych o swoje przywileje, niż o niepodległość 
narodu. Prawdą jest, że szlachta polska zapłaciła za to po- 
wstanie życiem i mieniem, w sposób przedtem niebywały; 
prawdą, że najdawniejsze imiona świecą blaskiem bohaterów 


w tych zapasach, ale czy nie ginely w nich równiez i krocie 
tysięcy ofiar bezimiennych, czy drugie tyle nie poszło na 
Sybir i na wychodźczą tułaczkę?! Rachunki między nami 
samymi dawno wyrównane zostały. 

W trzydzieści i jeden lat później wystąpił naród ponownie 
z krwawym protestem przeciw gwałtom Moskwy; przez 
ośmnaście miesięcy ścieraliśmy się z nią, głodni i źle uzbro- 
jeni, i chyba dzieje ludzkości nie wiele podają przykładów 
podobnego poświęcania się — a wszakże i wtenczas nie ko- 
rzystaliśmy z nauki r. 1831. 

Rząd Narodowy, z początku ż energią, w imię zasad wolno- 
myślnych prowadzony, wkrótce znów oddaliśmy w te same 
ręce, które wszystkie poprzednie powstania sromotnie po- 
grzebały. 

Upadło i to powstanie. I wyrzucano nam, że to poszło na 
marne: że krew i mienie bezskutecznie strwonione zostały 
dla idei. Nie zrozumiano jednak, że tylko ten naród umiera, 
który zatraci w sobie poczucie czci własnej ! Nie umarliśmy, 
posiew nasz dzisiaj wschodzi. 

Od tego czasu przez długie lata oddawaliśmy się cichej 
pracy gojenia ran i wyrabiania nowej siły wewnętrznej. 
Jeszcze nigdy, od czasów pierwszego rozbioru, nie znosił 
naród polski narzuconego mu jarzma tak długo bez odporu 
orężnego. 

A czy się cokolwiek, w Rosyi lub w Niemczech, na korzyść 
naszą zmieniło? Począwszy od czasów Fryderyka i Katarzyny 
aż po dzisiejsze rządy Mikołaja II i Wilhelma, wszystkie 
obietnice, wszystkie przysięgi i układy, wobec Europy spi- 
sane, zostały zniszczone i zdeptane. A jeżeli za owych czasów 
drapieżni monarchowie kraj nam wydarli, to dziś widocznie 
narody rosyjski i niemiecki wypowiedziały nam walkę na 
śmierć lub życie. Odarto nas materyalnie, upokorzono' mo- 
ralnie tak, że już dzisiaj nie mamy nie do stracenia. Naród, 
któryby nadal podobne położenie bez odporu wytrzymywał, 


byłby nikczemnym i powinien być wykreślony z indeksu 
żyjących narodów ! 

Małe narody, kilkumilionowe, stoją dziś o własnych siłach 
i zażywają wśród potężnych mocarstw powagi ; drobne 
państewka, iak Transwal, stawiają czoło takiej potędze, jak 
Anglia, i bohaterscy ich obywatele wolą ginąć z dziećmi 
i żonami, aniżeli utracić niepodległość! A my, naród dwu: 
dziestomilionowy, mielibyśmy zgodzić się na zagładę?! My, 
którzyśmy przez wieki wśród państw Europy tak potężne 
zajmowali stanowisko ! My, którzy dzisiaj, pomimo niewoli, 
stoimy na równych z pierwszymi narodami wyżynach sztuki, 
nauki i literatury ! 

„Powstanie, powstanie krwawe, przez miliony podjęte, po- 
winno wypełniać myśli, powinno poruszać serce każdego 
prawego syna Ojczyzny. Wszystkie nasze zasoby materyalne 
i moralne powinny dzisiaj być zwrócone do tego jedynego 
celu. Wiemy, że przygotowanie jego nie może być dziełem 
dni i miesięcy, że może jeszcze lata miną i wiełe ofiar padnie 
i wiele pracy pójdzie na marne, zanim nadejdzie chwila spo- 
sobna, ale ta chwila powinna nas zastać gotowych. E 

Minely juz ezasy obrony legalnej. Nie poprowadza nas do 
powstania ci, klórzy ducha narodu ani jego potrzeb nigdy 
zrozumieé nie cheieli i dzis zrozumiec nie sa w stanie. idźmy 
sami między lud pracujący i uświadamiajmy go, że ta Polska 
nową będzie, że musi być inną, jak za dawnych czasów, że 
mu jej nigdy nie zgotują zaborcy, że musi być zdobytą 
ogniem i mieczem, a że nie kto inny, tylko on sam zdobyć 
ją może, zdobyć ją powinien. Ale przystępujmy do tej pracy 
w zgodzie i jedności i postawmy sobie za wzór tych wszyst- 


| kich, którzy w rozmaitych czasach dziejów naszych aż do 


chwili dzisiejszej zasłynęli ofiarnością i poświęceniem się dla 
Ojczyzny. 
I doczekamy się lepszej przyszłości. 


NUMER POJEDYNCZY NA DWORCACH KOLEJOWYCH Mk. 1650. 


TYTUNIOWYCH 


PROGRESS 


poleca 
WYKWINTNE GATUNKI 
PAPIEROSOW 


Numer pojedyńczy Mk. 1500. 


PISMO TYGODNIOWE ILUSTROWANE. 


Rok XVIII. 


PASY skórzane oryginalne angielskie, z sierści 
wielbłądziej, bawełniane, parciane i „BA- 


LATA", — Smar i klej do pasów. — Łączniki 
„metalowe „JACKSONA i HARISSA“, 


WEZE parciane i gumowe wszelkich wymiarów. 


Pakunki konopne, bawelniane i azbestowe. 
Płyty gumowe i azbestowe.— Bawelna na knoty. 


Dom Handlowy EDM 


SOSNOWIEC, ul, Deb 
KATOWICE G. SI., ul. Holteia No 29. Tel. 2003. 


fo 


| : Bess | 


| 


CH 


% 
Najwytworniejsze Kino w Sosnowcu 


„ZAGŁOBA” 


Demonstruje najpiękniejsze obrazy, dwa razy 
w tygodniu zmiana programu. 


WŁADYSŁAWA POSMYKIEWICZA 


w SOSNOWCU 


WARSZAWA. Dnia 20 stycznia 1923 r. 


 wypniąnkt 
wódki-likiery 


M 3. 


| PUTZWOLLE ag maszyn: wor. 


ki, sienniki i tkaniny jutowe. Brezenty (opony) 
nieprzemakalne i płótna brezentowe, surowe. 
SMOŁA I PAPA DACHOWA. — ARMATURY. — 
Stal narzędziowa. — Lampki karbidowe oraz 
l oszczędnościowe „OSRAM“ i „VERTEX“, 


UND MOSZKOWSKI 


linska No 7. Tel. 133. 
BYTOM niem. G. Śl., Hohenzellernstr. No 8. Tel. 520 


i We giel 


Tow. „COLPET“ 


WIEJSKA 19. 
Tel. 503-93, 272-14 i 511-01. 
Sprzedaz wagonowo i detalicznie. 
Dostawa terminowa do domów i piwnie 
w zamknietych wozach. 


CENY KONKURENCYJNE. 


Za najlepsze Wódki i Likiery w ZAGLEBIU 
DABROWSKIM sa uwarzane z fabryki: 


A. SIEGREICH i S-ka 


DABROWA GORNICZA 
ul. Sobieskiego 13. Telefon 3. 


"ZE ZMARSZCZKAMI, rue! 


, 


FABRYKA LIN DRUCIANYCH MEYERHOLD i S-ka 


SPÓŁKA AKCYJNA 


SOSNOWIEC 
Adres telegraficzny: FABRYKA MEYERHOLD SOSNOWIEC. TELEFON Mè 40. 
DOSTARCZA LINY DRUCIANE WSZELKIEGO 1 
TEMA. RODZAJU: dla Kopalń, przemysłu naftowego, A 
do pługów parowych, wind i wszelkich innych celów k 
z najlepszego drutu stalowego o wytrzymałości od 130 do 200 kg. na mne. | ) = 


x 


JEDYNE w ZAGLEBIU 


CENTRALNE BIURO UBEZPIECZEN 


J. KASZTALSKIEGO 


TELEF. 202. SOSNOWIEC, ul. PROSTA Ne 10. (dom wiasny) TELEF. 202: 
Adres dla listow i depesz: KASZTALSKI SOSNOWIEC. K 
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Posiada Zastępstwo Najpowaźniejszych Towarzystw Ubezpieczeń. 


W działach: Ogniowym, Przerwy ruchu w fabrykach (Chómage) Kradzieży, Rabunku, 
Napadów, Nieszczęśliwych wypadków, Transportów, Rolnym, Gradobicia, Pomoru bydła, 
koni. Cywilnej odpowiedzialności zdarzeń i uszkodzeń samochodów (Automes) na życie 


z wypłatą renty za utratę fachowej zdolności do pracy niezależnie od kapitału po śmierci. 


eM A 
OU HRS I. TR CORE JON 
Tow. Ake. „J. D. POTOKA S-wie" 


w MAŁOBĄDZU, poczta Będzin, Ziemia Piotrkowska. TELEFON Nr. 90. 
WYRABIA OLEJE: 


RYCYNOWY: medyczny i techniczny. RZEPAKOWY: jadalny i techniczny. 
LNIANY: gatunek 1-a i techniczny. 


Y . SRUT RZEPAKOWY i LNIANY JAKO PASZE. 
P O L EC A N A D d: O: SRUT RYCYNOWY JAKO NAWOZ SZTUCZNY. | 


Cena niniejszego numeru Mk. 1500. 


WĘGIEL aga 


Sp. Akcyjna dla Handlu przyw.-wywozowego 


„EXTIMPORT” 


przyjmuje zamówienia na dostawy wszelkich ilości 
i gatunków węgla wagonowo i detalicznie od 
l-ej tonny. 
Zgłoszenia kierować: Warszawa, Zielna 46 (wejście 
Gd Próżnej). Telefony: 244-70, 287-35 i 287-97. Rok XVIII. 


Wydawcy: Ake. Tow. Wydawnicze „SWIAT“. Pod kierownictwem naczelnem Stefana Krzywoszewskiego. 
(aan AO | 


_, stójne 
TYGrr&nty Ślubne 


od MR 2,000,000. 
Ika 
Iracia ablbonócu 
PorszanaRrarka25. MilnoMirkierieza-/d. 


SC 


L SZ. X ES OPEL Towarzystwo AKCYJNE ZAKŁADÓW Wyroaów MeraLowych 
ras 52$ USS 7 EUS 7 3 


KONRAD, JARNUSZKIEWICZ; Se 


WARSZAWA, ur. GRZYBOWSKA WE ae MAR 


POLECA w WIELKIM WYBORZE 


CZEKOLADA 
KARMELKI 
X PIYZKOPTY 
CAKAO 


LÓZKA-METALOWE z MATERACAMI SPRĘŻYKOWYMI 
—ULEPSZONYCH SYSTEMÓW ORAZ WLOSIANYMI— 
SZAFKI NOCNE i UMYWALNIE 


URZADZENIA SZPITALI, SAL OPERACYJNYCH ; GABINETÓW LEKARSKICH 
FOTELE nia CHORYCH — MEBLE OGRODOWE 


DZWIGNIKI i WÓZKI BAGAŻOWE RÓŻNYCH TYPÓW. 


HERBATA 
KAWA 


Franciszek Fuch E 
pe va Miodowaló zal u 
bej w. 1829 r. ZE = 
— ‚Champagne | 2 
iC - RADY PIERWSZORZEDNA 
LOUIS be AO RC) FRANCUSKA MARKA 


KELE 


Ko 


FABRYKA PAROWA CUKRÓW 


CZEKOLADY i PRZETWORÓW OWOCOWYCH 
Egzystuje od roku 1887. 


JAKOR - URSUS 


poleca swe wyroby 
Warszawa, Ogrodowa No 59. 
Telefony: 122.45 i 15-69 (zarząd). 
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SPRÓBUJCIE i PRZEKONAJCIE SIE, 
lE NAJLEPSZĄ HERBATĄ JEST 
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Two 


Polska, zakuta w kajdany rozbiorcze, znalazla w Paryzu ducbowq 


stolice swoich aspiracji politycznycb. Cztery pokolenia polskie w mie- 
ście tem spożywały ciężki chleb niedoli emigranckiej. Umiano jednak 
pomagać sobie w nieszczęściu. Powstały liczne a cblubne instytucje 
kulturalne, oświatowe i filantropijne. Nad utrzymaniem ich przy 
życiu czuwało całe społeczeństwo nasze bez różnicy zaborów. Podczas 


niewoli były 


one nad wyraz 


potrzebne Ojczyźnie naszej. Co 


jednak uczynić z niemi teraz, gdy Polska rozpoczęła swój byt 
państwowy? Pytanie to należy postawić przed całem naszem spo- 
leczeústwem, gdyz kwestja odpowiedzi nie moze byé zalatwiona 
tylko drogą biurokratyczną. Z tej racji redakcja „Świata* pro- 
siła p. Edwarda Woronieckiego, znanego literata, publicystę i ko- 
respondenta naszego z Paryża, by na miejscu zebrał odpowiedni ma- 
terjal rzeczowy w tych ważnych i narzucajacych się do rozwiązania 
sprawach. Jesteśmy pewni, że czytelnicy nasi z wielkiem zaintereso- 
waniem i wspóluczestnictwem duchowem zapoznają się z temi sprawami 
naszej spuścizny emigracyjnej w Paryżu. 


Emigracja w spadku Ojczyźnie. 


Wielka Emigracja po powsta- 
niu 1830 r. jest w dziejach naszych 
wspaniałem i chlubnem zjawiskiem. 

to pomimo zarzutów gorzkich, 
nieraz uzasadnionych i wyrazów 
potępienia, które padły z niejed- 
nych ust pod jej adresem. Zape- 
wne, swary i waśnie nieustanne 
oraz rozbicie się wychodźtwa na 
niezliczone zwalczające się zażar- 
cie stronnictwa, obozy i grupy bu- 
dującego widowiska nie przedsta- 
wiały. Dziś wszakże w perspe- 
ktywie historycznej nie wolno 
nam opierać swego sądu na kry- 
tyce nastrojowej i powierzchownej. 
Czyściec emigracyjny był kotłem 
wrzącym, skąd płomienie idei pa- 
trjotycznej i czynu buchały na 
kraj pogrążony w rozpaczy, jęczą- 
cy pod jarzmem zaborców. Poczy- 
nania i plany emigracyjne, nie za- 
wsze rozsądne i trafne, spowodo- 
wały dla kraju niejedną stratę 
dotkliwą. Ale straty te materjalne 
czem-że są w porównaniu z buj- 
nym plonem moralnym, z rozza- 
gwieniem duchowem narodu, któ- 
remu Emigracja nie pozwoliła 
znikczemnieć i spodlić się w re- 
zygnacji i uległości niewolniczej 
wobec najeźdźców! I nie dziw, sko- 
ro na Emigracji właśnie gromadził 


‘sie kwiat geniuszu, myśli i czynu 


polskiego. Ofierze całopalnej na- 
szych pradziadów i ojców za Pol- 
skę korny hołd winniśmy złożyć 
sercem wzruszonem. 


Emigracja nasza była świade- 
ctwem niepospolitem bogactwa du- 
chowego i uzdolnienia narodu. 
Z energja żywiołową dążyła w naj- 
cięższych warunkach do wyłonie- 
nia z siebie, do wytworzenia 


organów zastępczych wszystkich 
podstawowych składników bytu 
państwowego. Warto wspomnieć 
choćby o wysiłkach jej politycz- 
nych, społecznych i wojskowych, 
tak w skutkach swych przecież do- 
niosłych. Ale w dziedzinie litera- 
tury, oświaty, nauki i samopomocy- 
zostawia ona ślady swej działal- 
ności owocnej w instytucjach, któ- 
rych część znaczna przeżyła czasy 
najgorsze aż do odzyskania nie- 
podległości. Przymierająca głodem, 
w najwyższem opuszczeniu i nę- 
dzy rzesza wychodźców niosła 
swój grosz wdowi ofiarnie na cele 
narodowe, popierana i kierowana 
w tem przez mężów wybitnych 
i hojnych mecenasów w każdym 
obozie politycznym. Demokraci 
i arystokraci, generałowie i uczeni, 
najwyźsi dostojnicy z trzech za- 
borów i prości obywatele z szere- 


i Edward Mikołaj Woroniecki. 
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gu rywalizują w ofiarności i po- 
Swieceniu dla sprawy. Obrona 
cywilizacji polskiej i oświata na- 


rodowa były pierwszą i najpilniej- 


szą troską Emigracji. Szkoła 
Batignolska dla chłopców, i po- 
niekąd Instytut polski przy hotelu 
Lambert — dla dziewcząt zastąpią 
po części szkoły niższe i średnie, 
otworzą dzieciom wychodźców dro- 
gę do dalszego wykształcenia. 
Wyższa Szkoła Polska ńa Mont- 
parnasie przygotowuje do wyż- 
szych zakładów technicznych i spe- 
cjalnych. Towarzystwo naukowe, 
z Historycznem i Literackiem (póź- 
niej złączonemi) na czele, odbudo- 
wuje mozolnie podstawy pracy na- 
ukowej, zakładają bogatą Bibliotekę 
Polską. Zamiłowanie do literatury 
i sztuki wyrazi się w niezliczonych 
czasopismach i wydawnictwach, 
poświęconych poezji, powieści i za- 
gadnieniom artystycznym, w gro- 


madzeniu cennych zbiorów rzeźb, ` 


obrazów, miniatur, sztychów, broni, 
medali i monet. 


Nie zapomina się również o spra- 
wach samopomocy i dobroczynno- 
ści. Instytucja Czci i Chleba skro- 
mne lecz zaszczytne wydaje zasiłki, 
niczem emeryturę narodową zasłu- 
żonym rodakom. Zakład S-go Ka- 
zimierza dostarcza przytułku we- 
teranom i starcom, opiekuje się 
sierotami i daje im wykształcenie, 
zbliżone dodzisiejszych seminarjów 
nauczycielskich. Wreszcie Towa- 
rzystwo Dobroczynności Dam Pol- 
skich i później „Klaudja* udzie- 
lają pomocy wszelkiej wogóle bie- 
dzie emigracyjnej. W szczuplej- 
szym zakresie— kolegów swych, jak 
również instytucje polskie, popie- 
rają Stowarzyszenia b. uczni Szko- 
ły Batignolskiej i b. uczenie In- 
stytutu Polskiego... 
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Pietyzm dla pamieci rodaków 


wybitnych znajdzie swój wyraz 


we wznoszeniu pomników, w od- 
bijaniu medali, w opiece nad gro- 
bami polskiemi. Z rąk prywatnych 
inicjatywę w tych sprawach przej- 
mie Komisja Opieki nad Grobami... 

Instytucje te ulżyły niedoli ty- 
sięcy rodaków, wydały tysiące 
dzielnych i zahartowanych ludzi, 
którzy swą pracą uczciwą, swemi 
zdolnościami i swym wysokim po- 
ziomem moralnym  zjednali im 
uznanie i szacunek wśród cudzo- 
ziemców i w szczególności wśród 


naszych przyjaciół Francuzów, 
wszystkie razem podsycały i utrzy- 
mywały ognisko nieugaszone naj- 
czystszego, wzniosłego umiłowania 
dalekiej ojczyzny. Cierpienia i męki 
wychodźtwa nie poszły na marne. 
Wygasło ono zdala od kraju, prze- 
żarte bólem i tęsknotą, podkopane 
niedostatkiem i goryczą niewoli 
poto, aby Narodowi chleba du- 
chowego nie zabrakło. 


Paryż. Edward Woroniecki. 


Polskie instytucje naukowe w Paryżu. 


Biblioteka i Stacja Naukowa w Paryżu. 


Z inicjatywy K. Sienkiewicza 
i na wniosek formalny Juljana Ur- 
syna Niemcewicza w dniu 24/XI 
1838 r. cztery stowarzyszenia emi- 
gracyjne: Towarzystwo Literackie, 
Wydział Historyczny, Wydział Sta- 
tystyczny i Towarzystwo Pomocy 
Naukowej połączyły swe ksiego- 
zbiory i założyły w ten sposób Bi- 
bliotekę Publiczną Polską w Pa- 
ryżu, jako własność narodową. 
Pierwsza Rada Biblioteczna skła- 
dała się z ks. Adama Czartoryskie- 
go, prezesa dożywotniego, generała 
K. Kniaziewicza, J. Malinowskiego, 
T. Morawskiego, J. U. Niemcewicza, 
L. Platera, A. Plichty, L. Wołow- 
skiego i K. Sienkiewicza. Później 
przybyli A. Mickiewicz i S. Barzy- 
kowski. Pierwszy lokal znajdował 
się na ulicy Duphot nr. 10. Z pier- 
wotnej liczby 2085 t. zbiory niemal 
wyłącznie z darów prywatnych za- 
sycane urosły w 10 lat później do 
25,000 t. Ten szybki wzrost zbio- 
rów zmuszał bibliotekę do częstej 
zmiany lokali. Na wniosek p. Ville- 
maine'a, prezesa rządu francuskiego, 
przyznano Bibliotece w r. 1840 za- 
pomogę coroczną na komorne, którą 
cofnął w 1848 r. rząd Ledru-Rollin'a. 
Powstaje wtedy myśl stworzenia 
Domu Polskiego, w którymby i Bi- 
blioteka otrzymała stałą siedzibę. 
Zebrano sumę dosyć poważną i z tych 
funduszów do współki z hr. W. Za- 
moyskim nabyto kamienicę na wy- 
spie St. Louis, 6 quai d'Orleans, 
która jest od roku 1853 siedzibą 
Biblioteki. Wszczęte w roku 1851 
za radą P. Merimć'go starania o le- 
galizację Biblioteki dopiero w roku 
1866 doprowadziły do uznania jej 
za „instytucje użyteczności publicz- 
nej”. Biblioteka wyszła obronną 


ręką ze wszystkich wstrząśnień spo- 
łecznych i rewolucji, które odbyły 
się w drugiej połowie XIX-go wieku 
w Paryżu. Zaden pocisk niemiecki 
nie ugodził w nią w 1870 r., pod- 
czas komuny ogromna barykada 
wzniesiona obok przy moście de la 
Tournelle nie była na szczęście 
przez komunardów bronioną. 

Pierwszym bibliotekarzem i orga- 
nizatorem Biblioteki był Karol Sien- 
kiewicz (od 1839 do 1859), później 
F. Wrotnowski (do 1860), E. Janusz- 
kiewicz i W. Kalinka (do 1869), Bron. 
Zaleski (do 1883), L. Gadou (do 
1893 r). 

Biblioteka Polska wiąże s'ę Ściśle 
z dziejami naszemi w XIX wieku. 
Do zarządu jej należeli najwybit- 
niejsi przedstawiciele Emigracji, od- 
bywały się w niej zebrania najważ- 
niejszych towarzystw i instytucji 
emigracyjnych. W czasie powstania 
1868 roku zamknięto ją dla pu- 
bliczności i urzedowelo w niej Biuro 
Polityczne. Tutaj też odbywały się 
aż do ostatnich czasów obchody na- 
rodowe, zgromadzenia pamiątkowe, 
odczyty. 

W końcu 80 tych lat zeszłego 
stulecia Towarzystwo Historyczno- 
Literackie postanowiło wobec wy- 
mierania emigracji z 1831 r. roz- 
wiązać się i przekazać zbiory swe 
Akademji Umiejętności w Krakowie. 
W 1892 r. (18/II) stanął pomiędzy 
rządem francuskim i austrjackim 
układ, który oddał bibliotekę polską 
w Paryżu na własność Akademii 
Krakowskiej pod warunkiem, że zo- 
stanie ona po wieczne czasy w Pa- 
ryżu. Akademja mianuje. Delegata- 
Dyrektora i Adjunkta- Bibliotekarza. 
Dla zabezpieczenia charakteru na- 
rodowego Polskiej Stacji Naukowej 
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od możliwych zmian politycznych 
w Austrji opiekunem Biblioteki i jej 
majątku zostaje Komitet Miejscowy, 
złożony z Polaków zamieszkałych 
w Paryżu. Pierwszym prezesem tego 
Komitetu był ks. W. Czartoryski, 
po nim L. Gadon, T. Jełowicki 
i obecnie ks. A. Czartoryski (od roku 
1907). Wiceprezesem jest Wład. 
Mickiewicz, członkami D. Zaleski, 
bar. G. Taube, B. Kozakiewicz. T. 
Chojecki. Delegatem Akademji po 
J. Korzeniowskim (do 1896 r.), po 
K. Górskim (do 1899 r.) jest WI. 
"Mickiewicz. Od 1901 —1916 adjunk- 
tem bibliotekarzem był &. p. WI. 
Strzembosz, później Z. L. Zaleski; 
bibliotekarzami byli: poeta Ruffer 
i obecnie St. P. Koczorowski, któ- 
remu pomaga p. Monkiewiczówna. 


Biblioteka Polska oparta jest 
niemal wyłącznie na darach roda- 
ków (jen. Kniaziewicza, senatora 
M. Wodzińskiego, gen. Tyszkiewicza, 
A. Mickiewicza, Z. Krasińskiego etc.), 
na ofiarach ważniejszych wydaw- 
nictw i instytucji krajowych i cudzo- 
ziemskich. Poważne dary złożyli też 
różni nasi przyjaciele cudzoziemscy, 
jak hr. Montalembert, Michelet, Odi- 
lon, Barrot, ks. ks. Napoleonowie, 
Fergusson, Ph. Cooper i inni. Składa 
się obecnie z 100,000 tomów (nie 
licząc 20 000 dubletów) i kilkunastu 
tysięcy tomów wydawnictw własnych 
Towarzystwa Hist. Literackiego etc. 
Może się szczycić pięknym zbiorem 
rycin i sztychów (przeszło 30,000, 
w tem 6000 polskich, 5000 portre- 
tów, około 700 wielkich dzieł ilu- 
strowanych z historji sztuki etc.). 
W obfitym dziale manuskryptów za- 
notujmy papiery sejmowe z 1830-1 r., 
akta misji dyplomatycznych, mate- 
rjały obfite do dziejów powstań 
i emigracji, 20,000 arkuszy wypisów 
do sprawy polskiej z archiwów an- 
gielskich i francuskich, rękopisy po 
J. W. Niemcewiczu etc. Należy rów- 
nież dodać, że ma ona zbiór meda- 
lów (2000) i monet. Frekwencja 
przed wojną przekraczała 5000 osób 
(5355 w r. 1910). Z powedu wy- 
padków wojennych i zamknięcia czy- 
telni z braku personelu obniżyła się 
ona w r. 1921 do 900 osób. Budżet 
Stacji Naukowej jest niesłychanie 
szczupły. Po opłaceniu administra- 
cji domu, podatków i drobnych re- 
paracji czysty dochód z domu wy- 
nosi około 5500 fr. Akademja wy- 
płaca 12000 fr. Rozpaczliwie nizkie 
pensje delegata i dwóch urzędników 
zabierają 16200 fr., na wydatki biu- 
rowe i różne pozostaje 1300 fr. 
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W 1901 r. W. Mickiewicz wysta- 
pil z projektem utworzenia przy 
Bibliotece Polskiej Muzeum Mickie- 
wiczowskiego, pod opieka Akademji 
Umiejetnoáci. W 1903 r. projekt 
ten doszedł do skutku. W. Mickie- 
wicz złożył tu bogate zbiory, poświę- 
cone pamięci Jego Ojca. Własnym 
kosztem przebudował specjalne sale, 
zakupił witryny i meble, złożył fun- 
dusz wieczysty na utrzymanie Mu- 
zeum. Zawiera ono koło 3000 t. 
dzieł poety, tlómaczefi na obce ję- 
zyki i studjów o nim, kilka tysięcy 
wycinków, zbiór portretów, autogre- 
fów i pamiątek. By rzecz należycie 
przedstawić, zwróciliśmy się do WI. 
Mickiewicza, syna poety, po wyjaś- 
nienia: 


Sędziwy Nestor kolonji polskiej 
od lat dziesiątków jest żywym sztan- 
darem polskości w Paryżu. Do jego 
mieszkania — któż go tu nie zna! 
na rue Guénégaud 7 — oddawna 
przychodzili, jak do krynicy ducha 
narodowego, odświeżać serca znę- 
kane, zarówno przybywający dopiero 
do Paryża, jak emigranci i ich po- 
tomkowie. P. Wł. Mickiewicz talent 
swój literacki i większą część życia 
poświęcił pracom nad twórczością 
swego Wielkiego Ojca. Obfity jego 
dorobek literacki składa się z dwóch 
części: 1) z książek, broszur i arty- 
kułów -oświetlających wypadki aktu- 
alne ze stanowiska polskiego; 2) 
z prac związanych z A. Mickiewi- 
czem. Liczne rozprawy i notatki 
W. Mickiewicza ukazywały się w pra- 
sie francuskiej. 


Szczególny, jak sądzę, nacisk 
należy położyć — zaczął p. W. Mic- 
.kiewicz— na sposób powstania i roz- 
wijania się Biblioteki Polskiej w Pa- 
ryżu. Mówię o niezwykłej ofiarno- 
Sci prywatnej, dzięki której w naj 
trudniejszych dla Polski i Emigracji 
warunkach — szczupłe początkowo 
zbiory szybko się rozrastają i bogacą. 
Wdzięczną pamięcią wspomnieć tu 
wypada sławne nazwiska ks. A. Czar- 
toryskiego, J. Niemcewicza, gen. 
Kniaziewicza, L. Platera, K. Sien- 
kiewicza, hr. Tyszkiewicza, hr. Wo- 
dzińskiego i tylu innych, wśród któ- 
rych znalazło się również paru cu- 
dzoziemców tej miary, co Monta- 
lembert, Lamennais, F. Cooper etc. 
Ojciec mój również popierał jak 
mógł bibliotekę i ofiarował jej więk- 
szą część książek, rozdrapanych 
zresztą przeważnie przez niezbyt 
sumiennych w tym wypadku wiel- 
bicieli poety... 


Ofiara ta, dorzucił z humorem 
syn wieszcza, stała się nawet powo- 
dem przykrości dla mego ojca, gdyż 
przez roztargnienie oddał do biblio- 
teki razem ze swemi książkami kilka 
książek cudzych, co gorzko mu ich 
właściciele wyrzucali. Pięknie się 
zachowały różne wydawnictwa i księ- 
garnie, jak ongiś E. Januszkiewicza, 
Zawadzkiego, jak wiele księgarni 


PW 


Władysław Mickiewicz. 


nowszych, które niestety po wojnie 
zaprzestały niemal nadsyłania swych 
edycji. 

Zada Pan odemnie trochę wspom- 
nień związanych z biblioteką pol- 
ska... Beda one trochę dorywcze 
i natury czysto anegdotycznej. Ojciec 
mój nieraz się śmial, opowiadając 
o kłopotach K. Sienkiewicza, który 
był pierwszym bibliotekarzem, z po- 
wodu różnych niesnasek osobistych 
na emigracji. Ludzie nieraz zacni 
i użyteczni uchylali się od współpracy 


Bibljoteka polska i Muzeum Mickiewiczowskie 
w Paryżu na Quai d'Orlean. 


w bibliotece, ponieważ jeden dru- 
giego nie chciał widzieć na żywe 
oczy. I to nietylko wśród Polaków. 
K. Sienkiewicz musiał nieraz doka- 
zywać cudów dyplomacji, aby w Bi- 
bliotece nie spotkali się przypad- 
kiem Montalembert i Michelet, któ- 
rzy obaj byli naszymi przyjaciółmi, 
a nawzajem się nie znosili. K. Sien- 
kiewicz sam był zresztą dziwakiem 
o dosyć despotycznem usposobieniu. 
Rządził się w bibliotece, jak samo- 
władca. Sprzeciwiał się ostro prze- 
niesieniu zbicrów do obecnej na- 
szej siedziby i na znak protestu zło- 
żył dymisję. Że jednak zabierając 
z biblioteki własne książki zabrał 
przypadkiem i katalogi, więc Ojciec 
musiał posłać do niego p. Służal- 
skiego po odbiór takowych. K. Sien- 
kiewicz katalogi oddał, ale wyraził 
zdziwienie: poco wam katalogi, kiedy 
macie książki? Pomiędzy postaciami 
historycznemi otarł się o bibliotekę 
także i hr. A. Walewski, syn Na,o- 
leona I i p. Walewskiej. Wysłany 
był do Paryża przez rząd listopa- 
dowy w celach dyplomatycznych. 
Jenerałowie i politycy polscy obcho- 
dzili się z nim, jak z cackiem, li- 
cząc na jego wysokie koligacje... Po 
przyjeździe do Paryża uważał się 
jeszcze za Polaka, bywał w biblio- 
tece i nawet kandydował na sekre- 
tarza Towarzystwa Literackiego. Tu 
warto zanotować dowcip powie- 
dziany Walewskiemu przez ks. Na- 
poleona, syna Hieronima, eks-króla 
westfalskiego. Podczas rokowań do- 
koła traktatu krymskiego Polacy 
piłowali ustawicznie Walewskiego, 
który zajmował podówczas wysokie 
stanowisko, o poparcie sprawy pol- 
skiej. Walewski w tym czasie od- 
sunął się już był od swej przeszlo- 
ści polskiej i pewnego razu skarżył 
się ks. Napoleonowi, że to „ski me 
donne un tas d'ennuis" (ta koń- 
cówka ski sprawia mi moc kłopo- 
tów). Na co ks. Napoleon: Eh bien 
Vous n'avez qu'à demander au Gar- 
de des Sceaux de la supprimer de 
Votre nom!!! (O cóz chodzi? Niech 
Pan sie zwróci do Kanclerza o skre- 
ślenie tego „ski“ z Pańskiego na- 
zwiska”!). 

Ale mówmy serjo—pr7erwal so- 
bie nagle — niektörzy twierdza, ze 
Biblioteka Pclske odegrała swą role 
i powinna być przeniesiona do kraju, 
gdzie odczuwa się brak większych 
zbiorów. Opinji tej nie podzielam. 
Byłoby to uszczupleniem naszego 
moralnego stanowiska na Zachodzie. 
Fakt posiadania przez jakiś kraj na 
obczyźnie biblioteki z setką tysięcy 
tomów sam przez się mówi wymow- 
nie o doniosłości i wadze jego za- 
miłowań cywilizacyjnych. Biblioteka 


„czy dziejów i 


nasza już nieraz w przeszłości do- 
starczała materjałów obrońcom spra- 
wy polskiej, służyła celom naszej 
propagandy oraz źródłem dla bada- 
literatury polskiej. 


Potrzeba Biblioteki Polskiej 
w przyszłości będzie tu zapewne 
większa jeszcze, niż dotychczas. 


Oczywiście należałoby uporząd- 
kować zbiory i przeprowadzić pewne 
reformy, Przedewszystkiem dubli- 
katy bardzo liczne rzeczy, polskich 
odesłałoby się do bibliotek krajo- 
wych z wymianą na inne dublikaty, 


-których brak w bibliotece paryskiej. 


Dzieła w językach cudzoziemskich 
nie odnoszące się do Polski wysła- 
łoby się również do kraju, jak i ry- 


ciny (bardzo ładny zbiór) z obcych 


dzieł sztuki. Dublikaty tych rycin 
dałoby się wymienić w Paryżu na 
ryciny polskie, znajdujące się w pew- 
nych kollekcjach francuskich. Za- 
chowałoby się na miejscu jedynie 
ryciny i sztychy rzeczy polskich 
i słowiańskich, w miarę możności 
uzupełnione z kraju. Z rękopisów 
niektóre, jak np. papiery sejmowe 
z 1830-1 r., wysłałoby się do kraju, 
resztę zachowałoby się. Musialoby 
się zorganizować systematyczne do- 
starczanie wydawnictw rządowych, 
instytucji naukowych i firm polskich 
do Paryża, jak również i skomple- 
towanie zbiorów tutejszych przez 
pewne starsze źródłowe wydawni- 
ctwa, niezbędne dla pracy naukowej 
w zakresie dziejów, literatury, sztuki 
i nauki polskiej. Jako sposób pra- 
ktyczny — p. W. Mickiewicz wska- 
zuje wyznaczenie w Warszawie, Kra- 
kowie i Lwowie — osób zaufanych, 
które gromadziłyby książki nadsy- 
łane przez firmy krajowe i regular- 
nie je przesyłały do Paryża. Poza- 
tem, naturalnie, wypadłoby powięk- 
szyć znacznie etat urzędników i prze- 
prowadzić pewne niezbędne adapta- 
cje techniczne w lokalu Biblioteki. 
Stan finansowy Stacji Naukowej jest 
bardzo smutny. Podatki, cena ży- 
cia, koszta reparacji, wszystko po 
wojnie wzrosło ogromnie. Nawet 
stosunkowo znacznie podniesiońe 
pensje urzędników nie mogą w ża- 
den sposób wystarczyć im na utrzy- 
manie. Składki ustały, subwencje 
z kraju zniżyły się z powodu upadku 
naszej waluty. Rezultaty. są opła- 
kane. Czytelnię na dole musieli- 
śmy zamknąć z braku funduszu na 
opał i z braku urzędników (2 obec- 
nie zamiast 4). Lokal biblioteki jest 
za szczupły, książki leżą stosami 
na posadzce, w magazynach, gdzie 
grożą im wilgoć i szczury. Od 7 
lat książek się nie oprawia, ani ku- 
puje. Prace nad uporządkowaniem 


1. Ks. kapelan P. Dyla, 2. p. Trysinski prof. 3 p iCieszkowski, 4. p. Janiszewski, 
5. p. Szuszkowski ,6. p. Walkowiak, 7. p. Rybinski, 8. p. Juskiewicz, 9 p. Grochmalski. 


katalogu zatrzymano. W dodatku 
za większe przesyłki książek z kraju 
musi się opłacać grube cło na gra- 
nicy francuskiej. Sytuacja nie jest 
wesoła. Jednakże kosztem stosun= 
kowo niedużego wysiłku finanso- 
wego możnaby doprowadzić naszą 
Stację Naukową do stanu, w któ- 
rym odpowiadałaby swym zadaniom 
i stanowiłaby wobec cudzoziemców 
chlubne świadectwo naszej cywili- 
zacji. 


Biblioteka Polska musi pozostać w Paryżu! 


Opinja p. K. Woznickiego. 


P. Kazimierz Wożnieki położył niema- 
łe zasługi w dziedzinie informowania 
i oświecania opinji francuskiej, o sprawie 
polskiej. Przed wojną był kierownikiem 
Polskiej Agencji Prasowej. Prace -swe 
dalej z pożytkiem prowadził podczas woj- 
ny. Obecnie jest sekretarzem naszej le- 
gacji w Paryżu i członkiem Rady admi- 
nistracyjnej towarzystwa France Pologne, 
które pod kierownictwem dawnego mini- 
stra i ambasadora p. Noulens odgrywa 
wybitną rolę w pracy nad zbliżeniem 
franko-polskiem we wszystkich dziedzinach 
życia politycznego, ekonomicznego, arty- 
stycznego i umysłowego. P. Woänicki 
posiada bogate i rzadkie zbiory Polonic‘om, 
jak również cenną ogromnie kolekcję 
druków i sztychów francuskich. 

Zdania swego nie zmieniłem, —oznaj- 
mił mi p. K. Woźnicki. Biblioteka Polska 


potrzebna jest w Paryżu, zarówno dla 
Polaków zamieszkujących tu czasowo dla 
studjów, jak dla francuzów i cudzoziemców, 
którzy nieraz z jej usług korzystają dla 
prac swych o Polsce. Zresztą przeważną 
część druków polskich, które tu się 
znajdują — biblioteki krajowe posiadają 
również. Co do oryginalnego natomiast 
zbioru materjałów polskich i franeuskich 
do dziejów emigracji, nie należy go prze- 
nosić do kraju, lecz przeciwnie ciągle 
dopełniać tu w Paryżu, korzystając z ob- 
fitych jeszcze zródel rozproszonych w rę- 
kach prywatnych. Niestety, Biblioteka 
Polska dłuższy czas traktowana była po 
macoszemu przez Akademię Umiejętności 
Zmieniło się to pomyślnie od czasów śp. 
Ulanowskiego, sekretarza generalnego 
Akademji, ale wojna, drożyzna i ciężkie 
kłopoty finansowe Akademji odbiły się 
fatalnie na stanie naszej Stacji Naukowej 
w Paryżu. Nie mówiąc już o uszczupleniu 
personelu, marnie płatnego, Biblioteka nie 
rozporządza żadnym funduszem do naby- 
wania cennych nieraz dokumentów i ksią- 
żek proponowanych za bardzo nizką cenę, 
co wyrządza naszej nauce historycznej 
dotkliwe szkody, gdyż tracimy w ten 
sposób ważne przyczynki do dziejów 
Wielkiej Emigracji. Obowiązkiem rządu 
i społeczeństwa naszego jest przyjście 
z pomocą wydatną i systematyczną Bi- 
bliotece Polskiej dla postawienia jej na 
stopieprawdziwie naukowej i dlauczynienia 
z niej ponownie pięknego świadectwa 
cywilizacji polskiej za granicą. 


We 


Hotel Lambert, własność X-X. Czartoryskich, dawna siedziba żeńskiego Instytutu 
Polskiego, nieoficjalna ambasada polska po 1830 roku. 


INSTYTUCJE OSWIATOWO- WYCHOWAWCZE. 


Szkoła polska na Batignolles. 


Wychowanie dzieci w duchu narodo- 
wym było jedną z pierwszych trosk Wiel- 
kiej Emigracji. Juz w końcu 1832 r. po- 
wstaje pod przewodnictwem ks, A. Czar- 
toryskiego „Towarzystwo pomocy nauko- 
wej* w Paryżu, które zakłada szkoły 
także w miastach francuskich na pro- 
wineji. Po kilku latach Towarzystwo za 
częło chylić się do upadku z braku fun- 
duszów. Wówczas za inicjatywą H. Na- 
kwaskiego i W. Kraińskiego, a z ezyn- 
nym udziałem gen. Dwernickiego (jako 
prezesa), A. Biernackiego (d. ministra 
skarbu), A. Goreckiego i in. założono 
10/V 1841 r, „Towarzystwo wychowania 
narodowego dzieci wychodźców polskich“. 
Pierwotny program był bardzo obszerny 
i przewidywał założenie osobnej szkoły 
dla dziewcząt. Brak środków stanął te- 
mu na zawadzie. Dzięki hujnemu wszak- 
że darowi J. Ledóchowskiego stworzono 
już 1/X 1842 r. specjalne kursy polskie 
przy zakładzie francuskim w Chatillon 
sous Bagneux. LI 1844 przeniesiono 
tych uczni (30 internów i 5 eksternów) 
do Paryża, gdzie uczyli się oni w domu 
przy ulicy Fossé St. Jacques N 22 pod 
kierownictwem K. Bronikowskiego. Pod 
ogólnym dozorem Rady administracyjnej 
i w ramach „Instrukeji“ programowej 
dyrektor miał dużą swobodę iniejatywy. 
Dzieci niezamożnych rodziców były zwol- 
nione od wpisowego, inne płaciły rocznie 
za całe utrzymanie i naukę 700 fr. 

8/X 1844 szkołę przeniesiono do gma- 
chu pod X 56 na bulwarze Batignolskim. 
Do organizacji nauczania wprowadzono 
pewne zmiany. Kurs cały miał trwać 
6 lat, program był wzorowany na liceach 
francuskich, wykładano z wyjątkiem 
przedmiotów polskich po francusku. Cho- 
dziło o to, aby po skończeniu szkoły 
uczniowie mogli kontynuować studja we 
Francji i ewentualnie zdobyć tu sobie 
źródła zarobkowania. Rząd francuski 
przyznał odrazu szkole subwencję stałą, 
która wkrótce urosła do 23000 fr. Po- 
mimo ulotnych burz i krytyk różnych 
obozów emigracyjnych liczba uczni szyb- 
ko wzrasta i szkoła się rozwija. Pod- 
czas wypadków 1848 r., z któremi szkoła 


polska żywo współczuła (starsi uczniowie 
poszli do powstania, młodsi manifesto- 
wali wraz z ludem paryskim), popular- 
ność jej była wielka, ale tylko dzięki 
energji A. Biernackiego, prezesa Rady 
i X. Godebskiego udało się zapewnić jej 
byt materjalny A. Mickiewicz posyła 
w tym czasie swych synów do szkoły 
i od 1853 — 4 zostaje wiceprezesem Rady 
szkolnej. Prezesem mianowano S. Gałę- 
zowskiego, który pełnił obowiązki ku 
największemu pożytkowi zakładu Bati- 
gnolskiego aż do śmierci. Staraniem je- 
go zakupiono nowe tereny i szkołę roz- 
budowano. Hojne dary prywatne i ofiary 
napływające z kraju (szczególnie z Po- 
znanskiego i Galicji) wraz z subwencja 
rządową stanowiły główne źródła budże- 
tu. Od 1853—1870 szkoła znajdowała się 
pod protektoratem ks. Napoleona, dzięki 
któremu 8/IV 1865 rząd francuski uznał 
j „instytucję użyteczności publicz- 
Wartość jej majątku wynosiła do 
3 miljonów franków. Administracja znaj- 
dowała się w ręku Rady, złożonej z 12 
członków, która mianowała władze szkol- 
ne, uzupełniała swój skład z własnego 
wyboru i dzieliła się na dwie sekcje: 
administracyjną i wychowawczą. 


Rokiem kulminacyjnym był 1867—8, 
kiedy liczba uczni dochodzi do 309, nau- 
czycieli — 37 i służby — 23 osób. 

Od czasu reformy nauczania w 1852—3 
roku program Szkoły Batignolskiej obej- 
mował 9 klas. W 9, 8, 7-ej uczono po- 
czątków polskiego, francuskiego, arytme- 
tyki i łaciny; w 6, 5, &-ej — gramatyki, 
historji i geografii polskiej oraz francu- 
skiego i innych przedmiotów kursu gim- 
nazjalnego; klasy 3, 2 i 1-a rozpadały sie 
na dwie sekcje: literacką i przyrodniczą. 
Lekcje literatury i rzeczy polskich były 
wspólne dla obu sekcji. Uczniowie osta- 
tnich trzech klas uczęszczali do liceów 
francuskich, mając w szkole polskiej re- 
petycje z tych przedmiotów i wykłady 
polskie. Rówńolegle do klas 6, 5 i 4ej 
istniała dla uczni spóźnionych, lub ma- 
jących poświęcić się studjom fachowym 
sekcja nauczania technicznego bez języ- 


6 


ków klasycznych, która otwierała drogę 
do zawodów handlowych i przemysło- 
wych albo pozwalała wstąpić do Wyż- 
szej Szkoły Montparnaskiej i stamtąd 
do wyższych specjalnych zakładów fran- 
cuskich. 


Przy szkole istniała biblioteka zło- 
żona wyłącznie z darów prywatnych i To- 
warzystw emigracyjnych (Lelewel złożył 
w depozycie przeszło 4.000 t. swej bi- 
blioteki, znany pisarz rosyjski Turgeniew 
ofiarował 500 fr. na zakupno do niej 
polskich książek. W 1869 r. biblioteka 
urosła do 22.262 t, paru tysięcy map, 
kilku tysięcy rycin i sztychów, sporej 
ilości rękopisów. Pomiędzy biblioteka- 
rzami wymienimy Ruprechta i S. Gosz- 
czyńskiego. 

W okresie swej świetności od 1852— 
1870 r. szkoła polska zdobyła 327 na- 
gród, 1107 necessit (odznaczeń), wydała 
73 inżynierów, 31 profesorów w uniwer- 
sytetach i liceach, 36 doktorów, 12 adwo- 
katów, 127 wojskowych, kilku dyploma- 
tów, 234 urzędników kolejowych, 247 in- 
nych urzędników. 

Wojna 1870 r. i udział wybitny kilku 
Polaków w wypadkach Komuny paryskiej 
zadały szkole cios fatalny. Rząd zredu- 
kował subwencję i zagroził nawet jej zu- 
pełnem cofnięciem. Pomimo poświęcenia 
się personelu nauczającego Szkoły i po- 
mocy Stowarzyszenia dawnych jej uczni 
funduszów zabrakło, liczba uczni spadła 
w 1872 r. do 75. Musiano zastosować się 
do okoliczności, gmach szkolny na Bati- 
gnolles sprzedano i w 1874 r. nabyto 
skromny budynek, który nieco rozszerzo- 
no, na rue Lamande nr. 15. Bibliotekę 
z braku miejsca złożono w depozycie 
w Kórniku (obecnie hr. W. Zamoyskiego). 
Po śmierci zasłużonego prezesa Rady 
Szkolnej Seweryna Gałęzowskiego wznie- 
siono mu w 1879 r. pomnik roboty C. Go- 
debskiego na podwórzu Szkoły Polskiej. 
W 1890—1 r. niższe klasy 11—7 zamie- 
niono na dwie przygotowawcze, po któ- 
rych składano egzaminy, zatrzymując ucz- 
ni zdolniejszych w Szkole, skąd uczęsz- 
czali do liceów francuskich. W 1909 r. 
uezni już było tylko 43. Liczba ta coraz 
maleje. Podczas wojny światowej szkoła 
nie funkcjonuje; dziś w przeddzień prze- 
znaczenia jej do nowego zupełnie użytku 
mieszkało w niej jeszeze 4 uczni. 


Dyrektorami Szkoły od jej założenia byli: 
W. Kraiński, K. Bronikowski, X. Dąbrowski, 
H. Klimaszewski (1847 — 1852), S. Malinowski 
(1853 — 90), A Stępiński (1890 — 1900), 
F. Saniewski, P. Rózycki i od 1901 r. do 
chwili dzisiejszej A. Budzyński. Prezesa- 
mi Rady Szkolnej byli jen. Dwernicki, 
Biernacki (od 1848 r), S. Gałęzowski (po 
odmowie A. Miekiewicza i na jego pole- 
cenie — od 1852 — 1878 r.), dr. Ks. Gałę- 
zowski, pułk. J Galezowski, W. Gasz- 
towtt, obecnie W. Miekiewicz 1). 


Skład obecny Rady (do której należy 
decyzja o losach szkoły): W. Mickiewicz 
(prezes), wice-prezes prof. J. Dybowski, 
sekretarz prof. E. Pożerski, skarbnik 
Łyszktór, A. Budzyński, członkowie; pułk. 
Fraenkel, H. Gałęzowski, Łyskowski, Mę- 
karski, hr. Ratyński, D. Zaleski, Zabo- 
rowski, M. Karski. 


1) Z wybitniejszych członków niewymienio- 
nych powyżej do kady Szkolnej „należeli w róż- 
nych okresach: jen. Sznajde, Ks. Godebski, Adam 
Mickiewicz, T. i E. Januszkiewicze, Z. Wołowski, 
K. Sienkiewicz, J. Klaczko, F. Wrotnowski, A, 
Chodźko, hr. Ks. Branicki, jen. Gawroński, Br. Za- 
leski, L. Nabielak, Bohdan Zaleski, A Dybowski, 
Niewęgłowski, B. Rubach, E. Korytko, L. Dygat. 
dr. Loewenhard, J. Lipkowski. Z nauczycieli, któ- 
rzy wykładali w szkole, wymienimy jen. Mierosław- 
skiego, Ropelewskiego, R. Piotrowskiego, E. Ryka- 
czewskiego, J. Klaczkę, 


Co ot o szkole dawny uczeń szkoły id 


Wywiad z prof. A. Budzyúskim. 


Dawny uczeñ Szkoly Polskiej i Szkoly Normalnej p. Alfred 
Budzyüski jest profesorem matematyki w znanem Collége dta- 
nislas. Dyrektorem Szkoly jest od 1902 r. bez przerwy. 


Dla zrozumienia warunków po- 
wstania i rozwoju Szkoły Batignol- 
skiej — mówi prof. A. Budzyński — 
trzeba wczuć się i wżyć w atmosferę 
współczesną panującą na emigracji. 
Miłość ojczyzny była dla emigracji 
kultem, dręczyła ją ustawiczna nos- 
talgia za krajem, budziła i podtrzy- 
mywała w niej pomimo ciężkich za- 
wodów i smutków wiarę niezachwianą 
w zmartwychwstanie Polski. Stąd 
pewien pośpiech i tymezasowość w 
poczynaniach jej i pracach. Po co, 
skoro za rok, za dwa miano wrócić 
społem do kraju i wszystko zorgani- 
zowane na obczyźnie opuścić. O sto- 
pniu napięcia i podniosłości uczucia 
narodowego — parę przykładów czy- 
sto osobistych pana najlepiej pouczy. 
Do mojej modlitwy dziecinnej ojciec 

>kazał mi zawsze dodawać: Panie Boże, 
dziękuję ci, żeś mię stworzył Pola- 
kiem i pozwól, abym został uczciwym 
człowiekiem. Zylismy bardzo skrom- 
nie. Jak dziś, pamiętam chwilę, w któ- 
rej młody chłopak —z dumą przy- 
nioslem do domu pierwszy mój za- 
robek — miesięczną pensję, 118 fran- 
ków. Kumemu zdumieniu ojciec za- 
brał mi 100 franków, włożył do ko- 
perty i zaadresował do jakiejś nie- 
znanej mi osoby. Na moje zapytanie 
odburknął mi: Nie znam tego czło- 
wieka, ale wiem, że jest w nędzy, 
Niema potrzeby wiedzieć, od kogo ten 
datek otrzymał — domyśli się, ze od 
rodaka. W takiej atmosferze suro- 
wej i płomiennej miłości do kraju wy- 
chowywano nas prawie wszystkich. 
Zaraz po przybyciu na emigrację przy- 
ódcy jej, niezależnie od stronnictw, 
zajęli się stworzeniem szkoły Pol- 
skiej. Większość emigrantów kawa- 
lerów żeniła się z Francuzkami (z bra- 
ku Polek.) Chodziło o to, by ucho- 
wać dzieci od wynarodowienia, a za- 
razem dać im wykształcenie, któreby 
pozwoliło im na gruncie francuskim 
uczciwie na chleb zarobić i nie spra- 
wić wstydu imieniu polskiemu. Czyż 
nie jest największego podziwu godna 
ta ofiarność ubogiej emigracji, przy- 
mierającej głodem nieraz, a jednak 
niosącej swój grosz ubogi na utrzy- 
manie narodowej szkoły w Paryżu. 
Przyświecał jej najczystszy ideał pa- 
trjotyczny. Kwestja wyznań ani sta- 
nów w szkole Batignolskiej nie ist- 
niała— byli w niej i żydzi i luteranie, 
synowie szlachty, rzemieślników, mie- 


szczan i chłopów. Ozyli, jak pięknie 
kiedyś mój ojciec powiedział: „Wszy- 
scy Polacy są szlachtą (des nobles), 
nie z tytułu i urodzenia, lecz dlatego, 


Prof. A. Budzyński. 


że dążą do podniesienia, uszlachet- 
nienia tych, których uważają za niż- 
szych pierwotnie od siebie*. Oczy- 
wiście główny ciężar wydatków szkol- 
nych spadał na ofiarodawców zamoż- 


niejszych, a przykładał się do nich 
i kraj, zwłaszcza Poznańskie, i Galicja. 
Biernacki, Tyszkiewicz, inni jeszcze 
ofiarowali znaczne sumy, S. Gałęzow- 
ski poświęcił nato większą część ma- 
jatku, uzbieranego w Ameryce Polu- 
dniowej, ratował szkołę z sytuacji 
krytyczuych, robił kolekty wśród przy- 
jaciół zamożnych, objeżdżał nawet 
Galicję dla składek. Jednym z pier- 
wszych i hojnych dobroezyheów szkoły 
był Jan Ledóchowski, wielki oryginał. 


Prawda jest, że wobec koniecz- 
ności przygotowania uczni Szkoły Pol- 
skiej do ciężkiej walki o byt na grun- 
cie franeuskim— program musiał być 
zastosowany do programu liceów 
rządowych i wobec przeładowania go 
różnemi przedmiotami—na studja rze- 
czy polskich nie zostawało dużo czasu. 
Więcej czasu poświęcano na to w niż- 
szych klasach szkoły, od 8— 14 lat 
mniej więcej, wieku, w którym ucz- 
niowie przechodzili do liceów fran- 
cuskich. Zresztą olbrzymia część dzieci, 
urodzona z matek—Francuzek, po pol- 
sku nie umiała wcale i w domu roz- 
mawiała po francusku. Jednakże ci, 
co ukończyli szkołę, jeżeli niestety 
nie zawsze władali językiem polskim, 
przynajmniej potrafili czytać autorów 
polskich i po polsku pisać, nie mó- 
wiąc juz o znajomości solidnej geo- 
grafii i dziejów ojczystych. Studja w 
Szkole Polskiej były bardzo ucią- 
żliwe.  Trzymano dzieci surowo; 
pożywienie acz zdrowe obfite nie by- 
ło; opalano sale bardzo umiarkowa- 


Szkoły Batignolskiej. 


Rozdawnictwo nagród w Szkole Batignolskiej. 


nie, a nadomiar zlego wobec niezwy- 
kle przeładowanego programu liceów 
francuskich, który studjowano, nad 
przedmiotami polskiemi można było 
pracować tylko dodatkowo. Jednak- 
że rezultaty były wydatne. Uczniowie 
Szkoły Polskiej przeciętnie górowali 
nad swymi kolegami francuskimi 
i osiągnęli niebywałą proporcjonalnie 
ilość sukcesów i odznaczeń. Wszyscy, 
z rzadkiemi wyjątkami, zachowali 
o Szkole wdzięczną pamięć, czego 
dowodem chociażby rozwój Stowarzy- 
szenia dawnych jej uczni, w którem 
wszyscy niezależnie od wieku i sy- 
tuacji społecznej mówią sobie per 
„ty“, jako świadectwo braterskiej so- 
lidarności i wspólnych wspomnień. 
Szkoła była prawdziwem też dobro- 
dziejstwem pod względem materjal- 
nym. Mniejszość nieznaczna dzieci 
mogła za szczupłą opłatą, a większość 
darmo otrzymywać kompletne utrzy- 
manie, lokal, wikt, ubranie, wykłady, 
korepetycję, naukę w liceach. Bez 
Szkoły Polskiej ogromna część dzieci, 
która do niej uczęszczała, nie dosta- 
łaby żadnego wykształcenia i nie wy- 
kroczyłaby poza skromny stan rze- 
mieślnika lub robotnika. Pan wie, 
jaki duży procent uczni naszych zdo- 
był wysokie i chlubne stanowiska 
w zawodach naukowych, liberalnych 
i rządowych. Dzięki Szkole Polskiej, 
w znacznym stopniu, i wysokiemu 
w niej poziomowi wychowania naro- 
dowego i moralnego polskość we 
Francji była godnie reprezentowaną. 


Tyle o przeszłości Szkoły Polskiej. 
W ostatnich czasach przed wojną 
zaczęła ona wyraźnie upadać. Z jed- 
nej strony emigracja po 1831 i po 
1863 r. prawie wymarła, a potom- 
kowie jej w trzeciem pokoleniu, je- 
żeli zachowali zawsze żywe wspo- 
mnienie o swem  polskiem pocho- 
dzeniu, oddalili się jednak od ścis- 
łego związku z tradycją narodową 
i przestali odczuwać potrzebę wycho- 
wania w duchu polskim. Z drugiej 
strony zmienił się poważnie na nie- 
korzyść stosunek do nas rządu fran- 
cuskiego. Za czasów cesarstwa 
Szkoła polska otrzymywała przy koń- 
cu do 20.000 fr. rocznej subwencji. 
Upadek cesarstwa i udział w komu- 
nie kilku Polaków  usposobil po- 
dejrzliwie do Szkoły rząd Tiersa, 
który zagroził był nawet cofnięciem 
subwencji. Pod wpływem klęski 1870 
roku i zwrotu do przymierza z Rosją 
rządy republikańskie traktowały Szko- 
łę, jako gniazdo irredenty polskiej 
z obawą, aby nie przyczyniła Francji 
kłopotów ze strony Rosji. Zakazano 
uczniom noszenia ich narodowego 
munduru z konfederatką. Subwencję 
zmniejszońo przed wojną dó 5000 fr. 
wreszcie ustała ona zupełnie. W ko- 
lonji polskiej, zwłaszcza wśród młod- 
szych jej elementów, powstała opo- 


zycja przeciwko Szkole, — gwałtownie 
ja krytykowano. Ostatecznie dziś na- 
leży to do historji; nie chcę wdawać 
się w polemikę. Faktem jest i Ra- 
da Szkolna wybornie sobie z tego 
zdała sprawę, że rola Szkoły Polskiej 
się skończyła. Chodziło o to, co zro- 
bić z jej majątkiem. W tej chwili 
właśnie po ukończeniu wojny pani 
Paderewska zwróciła się do Rady 
z pięknym projektem przekształcenia 
dawnej Szkoły na Ognisko dla mło- 
dzieży akademickiej.*) Na przebu- 
dowę gmachu i reparację złożyła 
wspaniałomyślnie 100.000 franków 
i zobowiązała się- do składania 
w przeciągu dwóch pierwszych lat 
istnienia Ogniska po 25.000 fr roez- 
nej zapomogi. Rada Szkolna z wdzięcz- 
nością i zapałem przyjęła szlachetną 
propozycję pani Paderewskiej — re- 
paracje i przebudowy stosowne będą 
wykończone rychło i już w paździer- 
niku otworzymy młodzieży polskiej 
szeroko podwoje naszego domu. Za 
300 fr. miesięcznej pensji każdy mło- 
dzieniec otrzyma pokój osobny lub 
wspólny, sute śniadanie poranne 
i suty obiad wieczorem, opał, światło, 
prawo korzystania z łazienek z go- 
rącą wodą. Na dole znajdują się 
dwie sale ogrzewane, jedna na czy- 
telnię i do pracy, druga do przyję- 
cia gości, do urządzania odczytów, 
konferencji i t d Dyrektor zakładu 
będzie kontrolował gospodarkę (część 
wykonawcza jej będzie należała do 
ekonoma) i przestrzegał regulaminu 
bardzo zresztą liberalnego. Każdy 
pensjonarz ma dać słowo honoru, że 


*) Projekt ten podnosił W. Mickie- 
wicz już w r. 1908 („Emigracja polska*). 


do regulaminu będzie się stosował. 
Stosównie do- liczby  pensjonarzy 
i stanu funduszów mniej zamożni będą 
mogli uzyskać zniżkę lub uwolnienie 
zupełne od opłaty. Pierwszeństwo na- 
turalnie do naszego zakładu będą mieli 
młodzi uczeni przyjeżdżający tu na stu- 
dja specjalne, po nich polska młodzież 
akademicka w tutejszych wyższych 
zakładach naukowych. Według obli- 
czeń naszych przy zapełnieniu wszyst- 
kich wakansów budżet roczny będzie 
wynosił około 100,000 fr. Kapitały 
Szkoły Polskiej dają od 15 do 18,000 
fr. rocznie, reszta musiałaby być po- 
kryta przez opłaty pensjonarzy. W ra- 
zie zwolnienia niektórych z nich od 
płacenia deficyt wypadałoby pokryć 
w drodze stypendjów lub stałego za- 
siłku rządowego na cele tej tak po- 
żytecznej dla kraju iństytucji. Liczyć 
też wolno chyba na pomoc naszych 
mecenasów prywatnych, którzy stwo- 
rzeniem stałych stypendjów poparliby 
nasz zakład, ułatwiając młodzieży na- 
szej pobyt na studjach w wielkiem 
centrum cywilizacyjnem, jakiem jest 
Paryż. Nie chcieliśmy zmieniać urzę- 
dowego tytułu „Szkoła Polska*, ze 
względu na długie formalności natu- 
ry biurokratycznej, którychby te za- 
biegi—dla rzeczy samej bezcelowe— 
były wymagały. Fakt ten, że Szkoła 
Polska uznana została za instytucję 
użyteczności publicznej, daje rządowi 
francuskiemu prawo do kontroli czy- 
sto formalnej, w niczem nie stając 
na przeszkodzie do zmiany jej cha- 
rakteru. Co do ewentualnego prze- 
niesienia prawa własności do zakładu 
i jego majątku na rząd polski tru- 
dności żadnych również nie będzie. 


mm głos y. A D szkolę halignolskiej 


Syn emigranta z 1831 r. p. Al- 
bert Cimochowski (pseudonim Cim) 
jest bibliotékarzem honorowym Ad- 
ministracji Poczt i Telegrafów, czlon- 
kiem licznych instytucji literackich, 
laureatem Akademji i różnych wiel- 
kich stowarzyszeń francuskich. W prze- 
ciągu. 6 lat był wice-prezesem wiel- 
kiego Towarzystwa Literatów Fran- 
cuskich. Rozwinął niezwykle bujną 
i urozmaiconą działalność literacką. 
Jest krytykiem, filologiem, bibliogra- 
fem i cenionym powieściopisarzem. 
Z 16 tomów powieści i nowel, któ- 
re się ukazały przeważnie w ilu- 
strowanych edycjach Hachetta, Flam- 
mariona, Ollendorffa, Fayarda, Fas- 
quelle'a, Michela etc., największym 
sukcesem cieszył się jego „Cezarin. 
Histoire d'un vagabond“. P. A. Cim, 
jest poszukiwanym autorem powieści 


dla młodzieży, z których „Mes amis 
et moi“ (u Hachette‘a) otrzymała 
w 1894 r. nagrodę im. Lamberta 
i Grand Móre et Petit Fils—w 1907 
nagrodę Monthyona Akademji Fran- 


- cuskiej. 


A. Cim(ochowski) był uczniem 
szkoły Batignolskiej i poświęcił jej 
sporą powieść pt. „Grand'Mere et 
Petit Fils*, w której zajmuje wzglę- 
dem niej stanowisko bardzo kry- 
tyczne. 


Cele założycieli Szkoły .Batig- 
nolskiej —zaczął p. A. Cimochowski — 
były piękne i słuszne. Niestety, wy- 
konanie zawiodło i to z kilku powo- 
dów. Najprzód zadania postawiono 
sobie zbyt rozległe. Połączenie -stu- 
djów przedmiotów polskich z progra- 
mem liceów francuskich musiało prze- 


ciążać  uezni Szkoły Batignolskiej, 
tem bardziej, że przeważna ich część 
nie posiadała nawet początków języ- 
ka polskiego. Jednakże wobec uzdol- 
nienia i inteligencji rasy polskiej 
zdołanoby może przezwyciężyć te trud- 
ności, gdyby zastosowano metodę ra- 
ejonalna nauczania. Stało się wręcz 
przeciwnie, jakkolwiek z pobudek 
w gruncie rzeczy bardzo szlachetnych 
Założyciele szkoły pragnęli, dając 
dzieciom wychodźców wykształcenie 
w duchu narodowym, zapewnić równo- 
cześnie środki do bytu różnym zasłu- 
żonym  patrjotyeznie emigrantom. 
W rezultacie wykładali w szkole 
dawni wojskowi, rzemieślnicy czy in- 
żynierowie, słowem, osoby nie ma- 
jące najmniejszego pojęcia o ele- 
mentarnych zasadach pedagogiki. 
Dodajmy jeszcze, że byli to prze- 
ważnie ludzie psychologicznie z po- 
wodu nieszczęść ojczyzny wykoleje- 
ni, gwałtowni i brutalni, którzy 
traktowali dzieci, jako  szeregow- 
ców przyszłej armji polskiej. Stąd 
nierówność w obchodzeniu się z ucz- 
niami, twardy rygor prawie militar- 
ny przy równoczesnym braku poczu- 
* cia dyscypliny moralnej w stosunkach 
pomiędzy uczniami i nauczycielami. 
Kierownictwoszkoły cechowała jaskra- 
wa wyłączność względem wszystkie- 
go, co było francuskie. Zamiast na- 
uczycieli zawodowo wyrobionych, ale 
Francuzów, zaciągano nawet do przed- 
miotów wykładanych po francusku 
emigrantów bez żadnego fachowego 
przygotowania. Rezultaty były smu- 
tne. Uczniowie dostawali plagi (bito 
ich rzemieniem po dłoni, szarpano za 
uszy, szturchano pięściami), nieraz 
bez dostatecznego powodu sadzano 
za karę do ciemnego karceru na su- 
chy chleb i wodę. W karcerze tym 
mrowiły się szczury. Wychowankowie 
młodsi(po 8 —9 lat) wychodzili stamtąd 
przerażeni, nerwowo wytrąceni z rów- 
nowagi. Dla względów oszezedno- 
ściowych, zapewne w celu umieszcze- 
nia w szkole możliwie największej 
ilości uczni — stosowano. tam ekono- 
mię przesadną. Dzieci stale były 
głodne, niedożywiane. 


Kłótnie i swary emigracji, rozpro- 
szonej na niezliczone stronnictwa 
i sekty, nie pozostały bez wpływu na 
szkołę Batignolską. Za mojej pa- 
mięci waśń pomiędzy sympatykami 
Towiańskiego i zwolennikami katoli- 
"éyzmu ortodoksalnego o odcieniu je- 
zuickim (jak np. dyrektor S Mali- 
nowski) skończyła się opuszczeniem 
szkoły przez część personelu nauczy- 
cielskiego (Paszkiewicz, Rusteyko). 
Jednakże popeluilbym krzyczącą nie- 
sprawiedliwość względem tych Kol 
kierowniczych Szkoły, gdybym nie 
podkreślił ich uczciwości i podniosłe- 
go patrjotyzmu, który umieli wszcze- 
pić swym wychowańcom. Były to 


P. Albert Cimochowski, 


jednostki nieposzlakowane, o wysokim 
poziomie moralnym, najlepsi Polacy. 
Niestety brak kompletny znajomości 
sztuki pedagogicznej i fałszywa me- 
toda w doborze sił nauczycielskich 
z łona emigracji zwichnęły w podsta- 


wie zadania Szkoły Batignolskiej, któ- 
ra mogła była oddać nieporównanie 
większe usługi dzieciom wychodźtwa 
polskiego. 


Z moich wspomnień o emigran- 
tach, którzy w życiu francuskiem ode- 
grali pewną rolę, wskazałbym dwuch 
zwłaszcza, których znałem zblizka. 
Zacznę od Z. Jezierskiego, który od 
1879 r. był kierownikiem ważnego 
dziennika Le Télegraphe.—Wreszcie 
Zygmunt Krzyżanowski (znany pod 
nazwiskiem Z. de la Croix) był 
prezydentem rady miejskiej Paryża 
i deputowanym z departamentu Sek- 
wany i zostałby ministrem w gabi- 
necie Freycineta, gdyby miał cha- 
rakter mniej ostry i nieprzejednany. 
Obaj byli gorącymi patrjotami pol- 
skimi. 


Rada Szkoły Polskiej przed wojną. 


1. Pp. + Al. Dybowski, 2 W. Malinowski, 3. B. Rubach, 4 J. Gałę- 
zowski (prezes, 5. W. Gasztowtt, 6 Wt. Mickiewicz, stoją: 7. E. Ko: 
rytko, 8. A. Budzyński (dyrektor), 9. D. Zaleski. 
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Stowarzyszenie b. uczni Szkoly Batignolskiej. 


Grupa cztonków: z p. Gasztowttem i Gatezowskim na czel». 


Stowarzyszenie byłych uczniów Szkoły 
Batignolskiej. 


Założonem zostało w r. 1865 z inicj - 
tywy W. Gasztowta, E. Bojanowskiego, 
A. Gronostajskiego. Z. Gałęzowskiego 
iw. in. Ma na celu utworzenie egniska, 
dla podtrzymania ducha polskiego i uczuć 
braterskich wśród dawnych Batignolczy- 
ków oraz dla niesienia pomocy tym z nich, 
którzy jej potrzebują, Towarzystwo prze- 
trzymało kryzys 1870—1 r. i od tego cza- 
su doskonale się rozwija. Na 1700 ucz- 
ni, którzy skończyli szkołę polską, jakkol- 
wiek większa część ich już wymarła, na- 
leżało 1912 r. do Stowarzyszenia 264 
członków rzeczywistych, 49—honorowych 
i 16—przybranych; obecnie pozostało stu- 
kilkunastu. Fundusz żelazny wynosił 
w 1910 r. 32.931 fr., dochód 2757 fr, Na 
dowód wdzięcznej pamięci, jaką dawni 
uczniowie zachowali o swej Szkole Pol- 
skiej, założyli oni przy Stowarzyszeniu 
osobny fundusz Szkoły Polskiej—obecnie 
w kwocie 38.347 fr. Odsetki z niego 
szły na stypendja w szkole Batignolskiej, 
Odsetki z trzeciego funduszu p. tyt. „Ka- 
sa Pomocy Naukowej* w kwocie 28.171 
fr. szły na stypendja dla studentów emi- 
grantów lub synów emigrantów poświę 
cających się studjom naukowym. Wresz- 
cie czwarty fnndusz, założony w 1890 r., 
wynosi 877 fr. Służył on dla pomocy 
uczniom Szkoły Polskiej uczącym się rze- 
miosła. Stowarzyszenie odbywa co roku 
"walne zebranie, na którem wybiera biuro 
z 9 członków (sekretarz, skarbnik i 7 
członków — funkcja prezesa nie istnieje). 
Raz na miesiąc członkowie Stowarzysze- 
nia spotykają się w kawiarni de l'Uni- 
vers, 


Wyisza Szkola Polska na Montparnassie. 


Z inicjatywy x. A. Czartoryskiego- 
a na podstawie projektu pulk. F Brean- 
skiego w 1847 r. zaczęto zbierać składki 
na emigracji dla założenia Wyższej Szko- 
ły Polskiej. Dzięki hojnemu zapisowi wo- 
jewody M. Wodzinskiego (100.000 fr) 
Szkołę otwarto w końcu 1849 r. Celem 
jej było przygotowanie młodzieży polskiej 


Wacław Gasztowtt. 


do specjalnych szkół francuskich (do 
Szkoły Centralnej. Szkół Gorniczych, Szko- 
ły wojskowej St. Cyr, Szkoły Architektury 
i handlu po ukończeniu pierwszego roku, 
do szkoły Dróg i Mostów, Szkoły Artyle- 
rji i Inżynierji po ukończeniu drugiego 
roku). Kurs był dwuletni. Pomiędzy gro- 
nem wybitnych profesorów wymienimy: 
Bukatego, Hoene Wrońskiego, Niewęgło- 
wskiego, Habicha, Folkierskiego, Czer- 
kasa, Gasztowtta, Duchińskiego, Kalinkę, 
Trentowskiego i t. d. Emigranci i syno- 
wie emigrantów przyjmowani byli bez- 
płatnie, uczniowie zamożniejsi płacili za 
internat do 1000 fr. rocznie. Szkoła otrzy- 
mywała wysoką subwencję od rządu fran- 
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cuskiego i znajdowała się pod jego kon- 
trolą. Prezesami rady byli ks. Adam, po 
jego śmierci ks. Wł. Czartoryski. Z wy- 
bitniejszych członków Rad wymienimy 
T. Morawskiego, A. Plichte, A. Cichoc- 
kiego, H. Blotnickiego, W. Zamoyskie- 
go, B. Trentowskiego, J. Dziatynskiego, 
W. Kalinke, E. Januszkiewicza, Z. Gado- 
na, J. Rusteyke, K. Szlenkera, Z. Nabie- 
laka. Dyrektorami byli: Glinojecki (1848-9), 
Zawierski (—1853), S. Gajewski (—1855), 
J.Jedlihski ( — 1860), Konarski ( — 1863), 
H. Nieweglowski ( — 1865), E. Habich 
( — 1863), K. Szule ( — 1871). 


Pierwszą siedzibą Szkoły był dom 
pod 33 na ulicy Neuve Ste Geneviéve. 
Nastepnie przeniosta sie ona na boule- 
vard Montparnasse nr. 129. Ze skladek 
emigracji i z kraju, a z przewaznym 
udziałem ks. W. Czartoryskiego zbu- 
dowano dla Szkoły dom własny na 
boulevard Montparnasse nr. 80 (88?) 
Szkola sie ogromnie rozwinela, Wydawa- 
la roczniki, dziela matematyezne. Niewe- 
glowski, Dabrowski, J. Zulinski, W. Go- 
siewski robili dla emigrantów wieczorne 
wyklady publiczne. W 1867-8 r. uczni 
było 115; dochody przedstawiały pokaźną 
sumę 88,105 fn., z czego 52,650 fr. subsy- 
dium od rządu francuskiego. W wojnie 
1870 r. uczniowie Szkoły wzięli chlubny 
udział w szeregach armji francuskiej. 
Ogółem skończyło Szkołę 620 nezni. 
Wszyscy uzyskali dyplomy specjalne i zaj- 
mowali poważne stanowiska. Pod wpły- 
wem wypadków Komuny rząd odmówił 
dalszej pomocy. W obawie przed nowemi 
zaburzeniami społecznemi we Francji 
ks, W. Czartoryski spowodował zlikwido- 
wanie Szkoły w 1871 r. Komisja zapro- 
szona przez Radę Szkoły 29/X 1871 przy- 
znała ks. W. Czartoryskiemu, jako głó- 
wnemu ofiarodawcy, prawo własności na 
gmach poszkolny. Ks. W. Czartoryski 
sprzedał go municypalności. 


Re 


eT EC E e cm a LEO A CA T P 


Przedstawicielstwo Polskie w Paryżu podczas wielkiej wojny. 


Maurycy hr. Zamoyski obecny poseł polski w Paryżu w roku 1918 przyjmuje ra 


„na froncie frarcuskim. 


Projekty d-ra B. Motza. 


Dr. Bolesław Motz jest jednym 


z najbardziej 


ska akademickiego“. Lokal dawnej 


cenionych lekarzyzz szkoły znajduje się zadaleko od 


w Paryżu. Gorący patrjota i demo- ^ dzielnicy bibliotek i szkół wyż- 


krata od dziesiątków lat, — bierze 
czynny udział w życiu kolonji pol- 


E nie szczedzac ani czasu, ani 


rosza na cele narodowe, oświato- 
we, społeczne i polityczne. Poglądy 
swe na nowe zadania d. Szkoły 
Polskiej wyłuszczył w obszernym 
artykule w paryskiej Polonji z 22/VII, 
którego treść odbiega od życzeń 
większości tutejszej kolonii. 

Dr. Motz wskazuje przedewszy- 
stkiem, że $. p. W. Gasztowtt i J. 
Gałęzowski zdawali sobie sprawę, 
że Szkoła Polska skończyła swą 
rolę i projektowali po spieniężeniu 
posiadłości i kapitałów tej instytucji 
stworzenie z 40000 fr. procentu 
od tego kapitału szeregu stypen- 
djów dla młodzieży polskiej kształ- 
cącej się w Paryżu. 

Dr. Motz wypowiada się sta- 
nowczo przeciwko projektowi „Ogni- 


szych. Młodzież poważniejsza miesz- 
kać tam nie zechce. Pensjonarzy 
będzie zamało, a ci, co się zjawią, 
należeć będą prawdopedobnie do 
mało ciekawego typu ludzi, którzy 
będą zbijali bąki, grali w karty 
i nawzajem sobie przeszkadzali 
w pracy. 

Dr. Motz szkicuje inny projekt. 
Liczy się z faktem czasowej, ale 
potężnej emigracji robotniczej z Pol- 
ski do Francji. Radzi więc wyzy- 
skać gmach i instalacje Szkoły Ba- 
tignolskiej dla dzieci robotniczych. 
Przyjmowałoby się do niej najlep- 
szych uczni z pośród dzieci w wie- 
ku 13 lat, które ukończyły szkele 
elementarną (w pierwszych latach 
wziętoby uczni, którzy szkoły tej 
jeszcze nie skończyli). W przeciągu 
3 lat dostawaliby tam całkowite 
utrzymanie, uczęszczając do jednej 
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port od gen. Hallera o stanie armii naszej walczącej 


z francuskich wyższych szkół ele- 
mentarnych w okolicy. Po ukoń- 
czeniu tych szkół w 16-ym roku 
życia odbyliby 2 lata praktyki w 
obranym przez siebie fachu, i zo- 
bowiązaliby się następnie spędzić 
4 lata w kraju (jako jeden z wa- 
runków przyjęcia w poczet pensjo- 
narzy). Praktycznie miałoby się to 
zorganizować w sposób następujący: 
10 uczni przyjęłoby się bezpłatnie, 
30 u z płacą 100 franków miesiecz- 
nie. Nie trudno byłoby uzyskać po- 
łowę tej płacy od Towarzystw Ko- 
palnianych i innych, zatrudniających 
polskiego robotnika. Licząc 200 fr. 
wydatku miesięcznego od dziecka, 
budżet roczny zakładu wynosiłby 
100.000 fr. Opłata od 30 uczni do- 
starczyłaby 30.000 fr., procent z fun- 
duszów szkolnych 15000 fr. Sub- 
wencja od rządu francuskiego 


25.000 fr., subwercja rządu pol- 
skiego — 30.000 fr. Dzięki ta- 
kiej organizacji — kończy dr. 
Metz, co roku wracaloby do kraju 
10-ciu młodzieńców, mówiących po 
francusku i doskonale przygotowa- 
nych fachowo. 


Oryginalny plan d-ra Motza od- 
bija zasadniczo od projektu ogólnie 
zaakceptowanego przez kolonje pol- 
ska, uchwalonego przez Rade Szkol- 
na. Udalem sie wiec do d-ra Mo- 
tza, który na moja prośbę wyja- 
śnił, że projekt swój uważa za 
łatwiejszy do realizacji i przez to 
korzystniejszy. Cała rzecz polega— 
dorzucił po chwili — na tem, czy 
istotnie znajdzie się dostateczna 
ilość młodych uczonych i poważ- 
niejszej młodzieży akademickiej, 
życzącychistotnie zamieszkać w tych 
warunkach w ,Ognisku*. O ile by 
się dało to urzeczywistnić, nie 


przeczę, że „Ognisko“ mogłoby od- 
dać znaczne przysługi i chętnie bym 
za niem głosował. W każdym bądź 
razie warunkiem zasadniczym po- 
wodzenia „Ogniska* jest oddanie 
go pod ścisłą kontrole rządu pol- 
skiego, który powinien mieć wpływ 
decydujący na dyrekcję i kierunek 
zakładu. Kandydaci zaś na pensjo- 
narzy musieliby się wykazać refe- 
rencjami od instytucji rządowych 
w kraju i specjalnie od minister- 
stwa oświaty — dla uniknięcia mar- 
nowania grosza publicznego na po- 
moc jednostkom, któreby nie posia- 
dały należytych kwalifikacji. 


BULLETIN POLONAIS. 


Dla podtrzymywania i propagowania ıdei polskiej wśród po- 
tomków dawnych emigrantów oraz dla informacji Francuzów o cie- 
kawszych faktach ze wszystkich dziedzin życia polskiego Stowarzyszenie 
b. uczni Szkoły Batignolskiej rozpoczęło w r. 1875 wydawanie Biule- 
tynu Polskiego (Bulletin Polonais), który bez żadnej przerwy wychodzi 
dotychczas. Przed wojną ukazywał się on w rozmiarach 32 do 48 
stron co miesiąc. Od czasu wojny ukazuje się w zmniejszonym forma- 
cie (16 stron) raz ną dwa miesiące. Głównym filarem i redaktorem 
Biuletynu był ś. p. W. Gasztowtt. Do pomocy miał komisję redakcyjną, 
złożoną z 17 członków. Obecnie redaktorem jest prof. E. Pożerski. Do 
Komisji redakcyjnej należą: H. Babiński, A. Budzyński, Bułhakowski, 
Fraenkel, Jaśniewicz, Kozakiewicz, Landy, Brzezicki, Pujkis. zi- 
siejszy naktad Bulletin Polonais wynosi 400 egzemplarzy. W sprawie 
pisma tego zwróciliśmy się po informacje do obecnego redaktora proj. 


E. Pożerskiego. 


Prof. Edward Pożerski skończył 
świetnie wydział medyczny (medal 
bronzowy za tezę doktorską), w 1909 r. 
otrzymał od akademji Nauk nagro- 
de Monthyona za studja fizjologiczne. 
Jest profesorem fizjologji mikrobów 
w Instytucie Pasteura. Oglosil sze- 
reg cennych rozpraw, zwlaszcza 
z fizjologji trawienia. 


Nowa emigracja zarobkowa i mło- 
dsze pokolenia w kraju — zaczął 
prof. Pożerski — nie rozumieją nas, 
synów starej Emigracji, krytykują 
zbyt pochopnie, a może czasem i lek- 
ceważą. Jest to krzywda tem większa, 
ze niezasłużona. Istotnie, nie zda- 
jemy sobie dokładnie sprawy z na- 
strojów i tendencji, które dziś w Pol- 
sce dominuja. Ale choć zdala od 
Ojczyzny, choć wielu z nas po pol- 
sku nie mówi, a nawet niekiedy 
i nie rozumie, patrjotyzm emigracji 
nic na tem nie ucierpiał. Przeciwnie 
nabrał on tonu podniosłej, bezinte- 
resownej idealizacji wszystkiego, co 
narodowe, co polskie. Ojcowie nasi 
(przy pomocy instytucji emigracyj- 
nych) zachowali w nas nietkniętą 
tradycję polską. — Wychowano nas 
w entuzjazmie dla Polski i polskości 
prawie mistycznym. Stąd ten wy- 
soki poziom moralny ogółu potom- 
ków emigracji, zwłaszcza tej wielkiej 
z 1831 roku i po części z 1863 r.. 
poziom, który stanowił jej chlubę, 
zdobywając dla Polaków szacunek 


i uznanie społeczeństwa francuskie- 
go. Pracowaliśmy i pracujemy sku- 
tecznie nad podtrzymaniem i rozwi- 
janiem tradycji polsko-francuskiej 
przyjaźni. Znamy psychikę Frencu- 
zów, wiemy, jak trzeba do nich prze- 
mawiać, aby trafić im do przekonania. 
Niejednego błędu uniknęłyby nasze 
delegacje dyplomatyczne z czasów 
wojny, a może i późniejsze, gdyby 
chciały zasięgnąć naszej opinii, wy- 
słuchać chociażby głosów tej emi- 
gracji, która zżyła się głęboko 
z Francją, jako z drugą ojczyzną, 
całem sercem będąc oddaną zara- 
zem tej pierwszej dalekiej i nie- 
szczęśliwej. 


Edward Pożerski, profesor fizjologii, reda- 
ktor „Bulletin Polonais". 
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Stowarzyszenie b. uczni Szkcły 
Batignolskiej jest piękną instytucją 
i oddało sprawie nieocenione usługi. 
Te drobne np. stypendja — po kil- 
kadziesiąt franków miesięcznie — 
iluż z nas dzięki temu po ukończe- 
niu Szkoły mogło zdobyć wyższe 
wykształcenie i uczciwe poważne 
stanowisko społeczne! Zwłaszcza, 
jeżeli się zważy tę biedę nieopisaną, 
w jakiej żyła dumnie bez skargi 
pierwsza emigracja. 

Właściwym założycielem i duszą 
Stowarzyszenia był Wacław Gasz- 
towtt. Rzadko się spotyka tak wspa- 
niałe postaci z jednej bryły szczero- 
złotego kruszcu. Chcę o nim powie- 
dzieć kilka słów, ponieważ skrysta- 
lizował się w nim najpiękniejszy 
typ aspiracji do ideału i czynnych 
ukochań patrjotycznych starej emi- 
gracji. Otwierala się przed nim 
świetna karjera; zrzekł się jej, aby 
poświęcić się całkowicie sprawie na- 
rodowej. Obok godzin ciężkiej pra- 
cy zarobkowej w charakterze pro- 
fesora licealnego wykłada i budzi 
nieugaszony zapał dla Polski w ucz- 
niach Szkoły Batignolskiej, bierze 
najczynniejszy udział we wszystkich 
poczynaniach narodowych na emi- 
gracji, nocami pracuje nad głównem 
dziełem swego życia, przekładami 
poetów iprozaików polskich, J. Sło- 
wackiego, A. Mickiewicza, Z. Krasiń- 
skiego,Pola, Asnyka, Sienkiewiczaetc. 
Należy do wszystkich stowarzyszeń, 
niesie pomoc dyskretną wszędzie, 
gdzie zdoła. Jest do końca niezrówna- 
nym wzorem człowieka czynu i naj- 
wznioślejszego patrjotyzmu. Z jego 
inicjatywy głównie założone Sto- 
warzyszenie byłych uczni Szkoły 
Batignolskiej, z jego też inicjatywy 
zaczyna wychodzić Bulletin Polonais. 
W przeciągu 45 lat pismo to świetnie 
redagowane utrzymuje emigracje, 
zwłaszcza tę pozbawioną polskich 
książek i pism, w kontakcie z życiem 
polskiem. Co więcej, rozsyłamy bez- 
płatnie od początku istnienia naj- 
wybitniejszym reprezentantom $wia- 
ta naukowego i politycznego we 
Francji. Biuletyn szerzy wśród nich 
poważną znajomość sprawy polskiej. 
Po śmierci Gasztowtta powstał za- 
miar zlikwidowania naszego organu. 
Sprzeciwiłem się temu. W Paryżu 
niema jeszcze pisma, któreby cał- 
kowicie mogło zastąpić Biuletyn 
w jego roli informatora o Polsce 
przez ludzi do głębi znających psy- 
chologię i umysłowość francuską. 
Pomimo trudnych warunków finan- 
sowych i podrożenia wydawnictwa 
kontynuujemy i będziemy kontynuo- 
wali nasz Biuletyn w misre skrom- 
nych sił naszych. 


PA? 


+ 


an 


Szkolnictwo polskie w Paryzu. 


Lekcja polskiego'dla starszych panien w instytuc]l panien polskich. 


INSTYTUCJE FILANTROPLINO - WYCHOWAWCZE. 


Zaktad sw. 


Chroniae sie przed przesladowaniami 
rządu Mikoiaja I-go, kilka sióstr sw. Win- 
centego da Paulo z Wilna przekroczyło 
potajemnie granicę i udało się do Pary- 
ża, gdzie z pomocą ojca Stefana, przeło- 
żonego zakonu Lazarystów, oraz hr. Del- 
finy Potockiej i ks. Róży Sapieżynej, 
założyły w 1845 r. przytułek dla dzie- 
wcząt polskich. Hojne wsparcie hr. Gro- 
cholskiej pozwoliło przełożonej s. T. Mi- 
kułowskiej na wynajęcie w 1851 r. ca- 
łego domu, w którym 50 dziewcząt otrzy- 
mywało wykształcenie. W 1861 r. hr. 
Grocholska ofiarowała ponownie 100,000 
fr. za które wraz z darami ks. R. Sapie- 
Zeng i pp. Mozdzewskich nabyto i roz- 
budowano posiadłość obecną na rue Che- 
valeret Ne 119. Ks. W. Czartoryski do- 
kupit dla niej spory teren w 1907 r. 
Od 1852 r. siostry zaczęły przyjmować 
do zakładu także weteranów polskich 
W 1864 r. za przewodnictwa hr. de la 
Redorte, hrabina de Montessuy ofiarowa- 
ła Zakładowi dom w Juvisy, w którym 
mieściła się odtąd szkółka dla chłopców 
i część weteranów. Rząd francuski udzie- 

“a zapomogę w kwocie 4000 fr. rocznie 
i w 1869 r. uznaje Zakład za instytucję 
użyteczności publicznej. ^ Arystokracja 
polska i francuska rywalizują w popie- 
raniu dzieła św. Kazimierza. Z większych 
ofiar zanotujmy 7000 fr. wieczystej renty 
od ks. Radziwiłłowej, 1000 fr. renty od 
hr. A. Potockiego, 872 fr. renty od p. 
Terleckiego, 500 fr. renty od p. Faucher, 
5000 fr. od Naczelnika Państwa etc. Naj- 
większy rozkwit osiąga zakład w r. 1900, 
gdy dawał przytułek w domu paryskim 
60 dziewczętom i 19 weteranom i w do- 
mu w Juvisy 23 chłopcom, 13 weteranom 
i 10 wdowom weteranów. Od tej daty 
zaczyna się dla Zakładu okres coraz 
większych trudności. Ofiarność publicz- 
na zmniejszyła się znacznie, rząd zredu- 
kował zapomogę. Musiano w 1905 r. zre- 
dukować liczbę pupili zakładu, w 1906 r. 
zaczerpnięto kilka tysięcy Z funduszu 
rezerwowego, a w 1907 r. sprzedano za 
35,000 fr. dom w Juvisy, sprowadzając 
stamtąd chłopców i weteranów do Pary- 
za. Istnienie zakładu zależy w ?/; od 
ofiarności prywatnej, żyje on z dnia na 

dzień, walcząc z najwyższemi trudnościa- 


Kazimierza. 


mi finansowemi. W-r. 1922 wychowywało 
się w nim 45 dziewcząt i 16 chłopców, 
pozatem dostarczał przytułku i żywił 3 we- 
teranów z r. 1863, 8 starców z emigracji 
oraz 16 pań wdów po weteranach, lub 
emigrantach, które płaciły część kosztów 
swego utrzymania. Personel pedagogicz- 
ny składał się z siostry przełożonej, 
9 sióstr, 1 nauczycielki. Służba składa 
się z 6 osób. 

W liście weteranów, którzy znaleźli 
w zakładzie schronisko i opiekę dozgon- 
ną, znajdujemy nazwiska słynnego do 
wódcy Podchorążych z powstania listo- 
padowego gen. J. Wysockiego (i 1874), 
gen. T. Konarskiego, podpułk Masłow- 
skiego i licznych oficerów i szeregow- 
ców z 1831 r, J. N. Janowskiego, belwe- 
derczyka L. Rettela, A. Biergiela, przy- 
jaciela A. Mickiewicza, posła sejmowego 


Wejście do ogrodu zakładu św. Kazimierza. 


Klasa dziewcząt w zakładzie św. Kazimierza. 


A. Kołyszkę. Literatura i sztuka są ró- 
wnież reprezentowane: Cyprjan Norwid 
(zapisany jako malarz od 1877 — 1883), 
poeta i uczony Aleksander Chodźko 
(+ 1886); literaci: S. Eryszkowski L. 
Dobrski, malarze i rysownicy Ch. Wroń- 
ski, A Gosiewski, T. Leszczyński. Osta- 
tnio zmarł tutaj znany kolekcjoner E. 
Goldstein, który jak wiadomo ofiarował 
bogate swe zbiory miastu Krakowowi. 
E. Goldstein był  izraelitą. Istotnie 
zarówno co do weteranów, jak co do 
przyjmowania dzieci wyznanie pupilów 
nie odgrywa w zakładzie $. Kazimierza 
żadnej roli. 

Od założenia „dzieła $. Kazimierza“ 
aż do r. 1893 kierowała niem s. T. Mi- 
kułowska, po niej nastąpiły s. Siwicka, 
s. Szymańska, s. Mazurowska. Od r..1913 
przełożoną jest s. M. Jagalska. Preze- 
sami Komitetu administracyjnego byli 
ks. W. Czartoryski (od 1869 — 1893), po 
nim ks. D. Radziwił, baron i baronowa 
G. Taube. Obecny skład komitetu jest na- 
stępujący: ks. Poniatowski (prezes), ks. 
L. Radziwił (wice - prezes), p. Waliszew- 
ski (skarbnik), p. T. Halpert (sekretarz); 
członkowie: p. Lewandowski, hr. Orłowski, 
hr. Ostroróg, Piquet de Buonadrata, hr. 
Przezdziecki, ks. A. Sapieha, p. A. Sien- 
kiewicz, p. de Trutchel; członkowie hono- 
rowi: hr. M. Zamojski, poseł w Paryżu, 
jen. Haller, ks. A. Czartoryski, ks. D. Ra- 
dziwił, ks. B. Tyszkiewicz, D. Zaleski, 

Komitet Dam Patronek składa się 
z duchesse de Doudeauville (prezesowa), 
ks. Poniatowskiej (wice-prezesowa), p. Sien- 
kiewiczowej (skarbniczka), panny Orlow- 
skiej (sekretarka); z członków: p. Desma- 
rais, p. de Halpert, p. Hunebelle, p. Le- 
wandowskiej, hr. du Luart, hr. Orłowskiej, 
hr. Plater Zyberk; członków honorowych, 
pań hr. M. Zamojskiej, p. Paderewskiej, 
hr. Zbyszewskiej. 

Bilans budzetowy z r. 1921 przedsta- 
wia sie w wazniejszych pozycjach naste- 
pująco: subwencja rządu , francuskiego 
3.500 fr., zasiłki dla weteranów i pensje 
dla starców i dzieci wypłacane przez sze- 
reg dobroczyńców oraz niektóre towarzy- 
stwa emigracyjne — 33.114 fr., dary 
i wkładki — 58.948 fr, koncerty dobro- 
czynne — 26 595 fr. — procent z papierów 
wartościowych i rachunek w banku 
4.350 fr., inne — 2.642 fr. Razem dochody 
wynosiły 129.149 fr. i rozehody 128.357 fr. 


Zaktad $w. Kazimierza. 


Instytut Panien Polskich w Paryżu. 


Instytut panien w Paryżu założono 
w 1844 r. w hotelu Lambert przez ks. An- 
nę Czartoryską. Po śmierci jej utrzymy- 
mywany kosztem hr. Izabelli Działyńskiej. 
Kształciło się tam co rocznie kilkanaście 
panien z dobrych domów, dla zdania na- 
stępnie egzaminu do Sorbony. Wykładano 
tam po francusku, z wyjątkiem historji i li- 
teratury polskiej. Dyrektorkami były kolej- 
no p. Szokalska, m-elle Rouguayrol, m-elle 
Letellier, p. J. Gasztowtt, m-elle Gandry, 
m-elle Boequlllon, m-elle Glandin. Ks. A. 
Czartoryska miała przy sobie Radę Admini- 
stracyjna, pod przewodnictwem ks. A. Czar- 
toryskiego. A Cichowski był jednym 
z najczynniejszych jej członków. W pierw- 
szym roku uczenie (jedną z nich była 
J. Oleszczyńska, córka słynnego rytowni- 
ka) bylo 15, później, aż do 1870 r. po 45. 
Pomiędzy profesorami polskich przedmio- 
tów wymienimy p. p. Kunatta, Norblina, 
Rusteykę, W. Gosztowtta. Do r. 1870 rząd 
francuski wspierał Instytut subwencją 
25000 fr. rocznie. Podczas wojny i Ko- 
muny Instytut nie funkcjonował. Po 1871 r. 
subwencja została bardzo uszezuplona. 
Od 1881 r. Instytut był utrzymywany wy- 
łącznie ze środków hr. J. Działyńskiej, 
Uczenie było w tym drugim okresie 10. 
Uczęszczały na wykłady w Sorbonie, w za- 
kładzie powtarzały te kursy. W ostatnim 
okresie po 1881 r. uczennie było 18; na 
przedmioty polskie położono nacisk spe- 
cjalny. Instytut zamknięto w 1899 r. po 
śmierci hr. Działyńskiej Ogółem: skon- 
czyło instytut 600 panien, Jedna z dawnych 
dyrektorek m-elle Rouguayrol wraz z p. p. 
L. i A. Wróblewskiemi i p Z. Chodzko(m-me 
Austin) założyły w 1873 r. S'owarzyszenie 


Dzieci podczas rekreacji. 


dawnych uczenie Instytutu Polskiego. Zada- 
niem jego jest podtrzymywanie przyjaznego 
kontaktu pomiędzy d. uczenicami, pomoc 
uboższym z nich. Ostatnio zebrały one 
kapitalik na fundację dla wychowania 


jednej z córek d. uczenic. Przewodniczą- 
cą Komitetu Stowarzyszenia jest p. M. Obal- 
ska, skarbniczką p. E. Korytkowa. Sto- 
warzyszenie wydaje w sposób nieregularny 
swój „Bulletin annuel*. 


Rozmowa z siostrą przełożoną M. Jagalską. 


Siostra Marja (w świecie Jagalska) należy do pięknego zakonu 
Szarytek (Sw. Wincentego a Paulo). Prowadzı zakład wzorowo. 


Podług statutów — zaczęła siostra 
Jagalska—zaklad św. Kazimierza ma 
trzy zadania: 1) zapewnić przytułek 
i wychowanie sierotom i córkom emi: 
grantów polskich, 2) opiekować się 
chłopcami narodowości polskiej sie- 
rotami lub opuszczonymi przez ro- 
dziców w wieku niższym od 8 lat, 
8) przyjmować weteranów i chorych 
starców emigrantów. 

Wychowanie dzieci jest naszem 
głównem zadaniem. Przyjmujemy je 
nawet w wieku od 4 lat, Przeważ- 
nie wstępują do zakładu w wieku 
od 6—8 lat i zostają— dziewczynki do 
lat 18, chłopcy do lat 18. Program 
całkowity odpowiada francuskim wyż- 
szym szkołom miejskim. Język, hi- 
storja, geografia i literatura polskie 
są wykładane po połsku, inne przed- 
mioty po francusku. Pozatem dziew- 
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czynki się uczą zajęć gospodarczych: 
kuchni, szycia, robotek—oraz muzyki. 
Dzieci podług wieku i przygotowania 
dzieli się na 6 oddziałów. Wykla- 
dają siostry z pomocą starszych ucze- 
nic. Chlopey uczą się początków pol- 
skiego i francuskiego. Dawniej po 
wyjściu z zakładu wstępowali do 
Szkoły Batignolskiej. Siostra Jagal- 
ska ma nadzieję, że da się z czasem 
osiągnąć to, aby dziewczynki mogły 
po ukończeniu zakładu zdawać przy 
szkołach rządowych egzamin na pa- 
tent nauczycielski. Wszystkie niemal 
uczenice po wyjściu z zakładu otrzy- 
mują korzystne zamówienia w cha- 


rakterze guwernantek i nauczycielek - 


w kraju, gdzie są bardzo poszukiwane. 

Podczas wojny zakład przechodził 
ciężkie chwile, ale rząd francuski 
bardzo troskliwie zajął się wychowan- 


nw 


(© 


Ade 


kami $w. Kazimierza. Podezas pierw- 
szego zbliżania sie Niemców pod 
Paryz dzieci wywieziono na 7 mie- 
siecy do Toulouse'y, podezas drugie- 
go najazdu w 1918 r. ewakuowano 
je w doskonalych warunkach na czas 
od lipca do października. 


Zapytałem siostrę Jagalską. jakie 
jej zdaniem ma Zakład widoki na przy- 
szłość i czy potrzeba jego nadal, jej 
zdaniem, będzie się odczuwała. 


Ależ naturalnie, odparła z pew- 
nem ożywieniem na łagodnej i spo- 
kojnej twarzy. Niech Pan zważy, że 
po zaniknięciu starej emigracji po- 
wstała i rozwija się nowa emigracja 
zarobkowa, która osiada we Francji 
na lata całe. Poza kilku sierotami 
po żołnierzach polskich, którzy zgi- 
nęli w szeregach armii francuskiej, 
główny kontyngens dzieci naszych 
pochodzi od rodziców świeżo przyby- 
łych do Francji i to przeważnie 
z Paryża. Tymczasem w Paryżu na 
15,000 Polaków niema żadnej szko- 
ly polskiej Z bólem serca muszę 
odmawiać licznym prośbom z braku 
u nas pomieszczenia. W tym roku 
odmówiłam np. przyjęcia 30 chłopców. 


Nasz dom na Chevaleret jest za 
szczupły, przepełniony okropnie. Da- 
wniej rozporządzaliśmy filią w Juvisy 
dla kilkudziesięciu chłopców i wete- 
ranów. Niestety kłopoty finansowe 


zmusiły nas do sprzedania tamtej po- 


siadłości. Poprostu podołać nie mo- 
żemy wszystkim zadaniom i potrze- 
bom. Czyz nie należałoby zorgani- 
zować np. opieki na dworcach nad 
dziewczętami przyjezdnemi z Polski, 
które nie znają miasta, a nieraz 
i języka, i narażają się na istotne 
niebezpieczeństwo. Albo też dom dla 
studentek biedniejszych z opieką 
i wiktem... 


Narazie ideałem byłoby dla nas 
takie zorganizowanie Zakładu, aby 
można było umieścić w osobnych bu- 


> dynkach dziewczynki, chłopców i star- 


ców. Tymczasem marzyć o tem tru- 
dno, choć miejsca na budowę mamy 
aż nadto. Kiedyś, gdy weterani 
i starcy — oby jak najpózniej—skoñ- 
czą swój żywot, będziemy mieli do 
dyspozycji domek z 20 pokoi dla 
chłopców. Dziś ledwo możemy na- 
starczyć na najpilniejsze reparacje— 
dachów, kominów, jakkolwiek przy- 
dałaby się bardzo porządna całkowita 
restauracja gmachu. Na skromne ist- 
nienie przy dzisiejszym stanie rzeczy 
potrzeba nam co najmniej 120,000 fr. 
rocznie. Procenty z kapitałów i sub- 
wencja przynoszą zaledwie znikomą 
część tego budżetu, co do reszty za- 
leżymy zawsze całkowicie od dobrej 
woli i ofiarności publicznej... 


Znany historyk p. K. Waliszewski, 
o stronie finansowej Zakladu św. Kazimierza. 


P. Kazimierz Waliszewski jest 
z zawodu historykiem. Wydał po 
polsku rozległe dzieło pt. Polska 
i Europa. Streszczenie i częściowo 
przeróbka tego dzieła ukazała się 
niedawno pt. La Pologne inconnue 
P. Waliszewski był w przyjaźni 
z J. Szujskim i otrzymał wspólną 
z nim misję naukową do Paryża. 
Zgromadził obfite materjały archi- 
walne do panowania J. Sobieskiego. 
Sobiesciana te wyszły nakładem Aka- 
demji Umiejętności w trzech tomach, 


K. Waliszewski. 


dalsze trzy tomy znajdują się w rę- 
kopisie, w bibliotece Akademji. W oce- 
nie surowej dziejów rozbiorowych 
Polski p. Waliszewski posunął się tak 
daleko, że referat jego wygłoszony 
na zjeździe historyków we Lwowie 
wywołał oburzenie nawet zwolen- 
ników szkoły krakowskiej, która pu- 
blicznie go  odsadzila od prawa 
ogłoszania swych prac w Polsce. 
P. Waliszewski zapatrywał się pesy- 
mistycznie na możność odbudowania 
niepodległej Polski i występował 
jaskrawie za ugodą z Rosją na pod- 
stawie autonomji i zrzeczenia się 
dążeń do irredentyzmu. Był w tym 
charakterze współpracownikiem No- 
wego Wremieni, co odsunęło od 
niego szersze koła opinji emigracyj- 
nej i krajowej. Obecnie p. Waliszew- 
ski zdanie zmienił. Mówi on: „Jak- 
kolwiek bolesnym był dla mnie 
przewrót w moim zawodzie literackim, 
który usunął mnie od piśmiennictwa 
polskiego i przerzucił przymusowo 
do francuskiego, nie żywię z tego 
powodu żalu do nikogo i nie biadam, 
bo, wobec ogromu zbiorowej niedoli, 
moja pojedyńcza nie warta skargi. 
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P. Waliszewski jest skarbnikiem za- 
kładu Sw. Kazimierza. Jako skarbnik 
długoletni tego Zakładu — oznajmia 
p. Waliszewski — będę mówił wy- 
łącznie o stronie finansowej. Stałych 
kapitałów Zakład ma—oprócz natu- 
ralnie posiadłości i domu— 130.000 fr. 
z stałym dochodem około 14000 fr. 
Pozatem mamy kilkanaście tysięcy 
renty wieczystej, przyznanej na różne 
nasze cele przez dobroczyńców, oraz 
kilkanaście tysięcy stałych, jak dotąd, 
zapomóg od instytucji emigranckich 
i osób prywatnych. Rząd francuski 
wypłaca nam 40 fr. miesięcznie na 
każdego weterana, którego udział 
w powstaniach możemy udowodnić 
niezbicie. Dawna ogólna subwencja 
rządowa w kwocie 15.000 fr. zredu- 
kowana została do 3.500 fr. i może być 
w każdej chwili cofnięta. ftząd poł- 
ski dotychczas nie przyznał nam 
żadnej zapomogi. W swoim czasie 
Komitet Narodowy paryski wprowa- 
dził do Zakładu 18 dzieci, za które 
zobowiązał się płacić, aż do ukończe- 
nia przez nie studjów w Zakładzie. 
Od chwili rozwiązania Komitetu nie 
otrzymaliśmy żadnego wsparcia i rząd 
polski zobowiązań tych nie przejął 
na siebie, jakkolwiek dzieci własnym 
kosztem musimy utrzymywać. Zakład 
prowadzi gospodarkę bardzo oszeze- 
dną. Dzięki dużemu ogrodowi jarzyn, 
które sam uprawia i darom w naturze 
od pewnych instytucji i dobroczyńców 
wyżywienie jednej osoby dziennie 
kosztuje nas tylko 2 fr. 20 ct. Przed 
wojną wszakże wyżywienie nas ko- 
szłowało zaledwie 67 ct. od osoby. 
Budżet nasz pokrywał swe wydatki 
sumą 35—40000 fr. rocznie. Obe- 
enie—wynosi około 130.000 f. Dom 
wymaga gruntownej restauracji, na 
którą nas nie stać; nawet mniejsze 
nieodzowne reparacje pochłaniają su- 
my ogromne.  Podrozenie szalone 
żywności, ubrań, robocizny etc. sta- 
wia nasz budżet w tem krytyczniej- 
sze położenie, że tylko w części 
stosunkowo drobnej, jak o tem 
wspomniałem, opiera się on na do- 
chodach stałych, nie zmiennych. To- 
też istnienie Zakładu jest tem nie- 
pewniejsze, że decyduje o nim wy- 
łącznie ofiarność publiczna, która 
rządzi się kaprysem i zawsze może 
zawieść. W tych warunkach niepo- 
dobna układać zgóry stałego budżetu, 
ani zachować na czarny dzień części 
zbywającej dochodów Pilne potrzeby 
bieżące wszystko pochłaniają. Prze- 
trwanie Zakładu wobec tego wolno 
uważać za cud prawdziwy. Tymeza- 
sem  doniosłość jego i potrzeba są 
niezaprzeczone. Samych dzieci da- 


wnych emigrantów wystarczyloby do 
zapelnienia kontyngensu, a ilez prösb 
naplywa od rodziców niezamoznych, 
którzy przybyli do Francji na zarobek 
i nie chcą, aby dzieci ich poniewie- 
rały się na ulicy. i wynaradawiały. 
Do tego, aby Zakład mógł swym 
zadaniom podołać, musiałoby się go 
rozszerzyć i ugruntować jego byt na 
poważnych podstawach. Nie widzę 
innego sposobu, jak żeby rząd polski 
i instytucje krajowe przyszły mu 
z stałą i znaczną zapomogą. Pan 


wspomina o likwidacji ewentualnej... 
Byłaby ona prawdziwą klęską. Zo- 
stawiłaby ona ma bruku kilkadziesiąt 
starców i kobiet i 60 dzieci Pozatem 
kapitały Zakładu i wartość domu 
byłyby stracone, gdyż nie wolno ich 
użyć na inny cel. Hr. Grocholska, 
dzięki której nabyto obecną posia- 
dłość, zastrzegła w swęj donacji, że 
w razie rozwiązania Zakładu Sw 
Kazimierza dom przechodzi na 
własność jej spadkobierców. 


INSTYTUCJE DOBROCZYNNE. 


Instytucja „Czci i Cbleba". 


Założona 2 marca 1862 r. za główną 
inicjatywą poety Bohdana Zaleskiego z po- 
mocą K. Królikowskiego, J. Dybowskiego, 
W. Laskowicza, A. Sienkiewicza pod na- 
zwą Stowarzyszenia Podatkowego, którą 
zmieniono na nazwę dzisiejszą 24 listo- 
pada 1864. Ma na celu „nadawać pensje 
emerytalne lub wsparcia zasłużonym spra- 
wie narodowej rodakom, których zasługi 
i położenie uzna za godne uwzglednienia“ 
($ 1 statutu). Sprawy polityczne i religijne 
wyklucza z zakresu swego działania. Z wol- 
nych funduszów może udzielać wsparcia 
wdowom po zasłużonych rodakach i po- 
mocy naukowej pozostałym po nich sie- 
rotom. Dochody czerpie ze składek, ofiar, 
zapisów i kapitału. !/, dochodów z reguły 
jest przelewana do żelaznego funduszu. 
Instytucja wypłaca pensje doż:wotnie od 
150-—250 fr. rocznie, oraz rozporządza 4 a 
stypendjami: im. Kasparka (jeden z naj- 
większych dobroczyńców instytucji), im. 
Mańkowskiego i Klaudji Potockiej. Człon- 
kiem „Czci i Chleba* może być każdy 
Polak lub cudzoziemiec, który zobowiąże 
się do stałego podatku rocznego. Po- 
czątkowo władzami instytucji były Wydział 
administracyjny i Rada Nadzorcza, jener. 
W. Zamojski, S. Gałęzowski. Specjalna 
Komisja Weteranów wybierała kandydatów 
zasługujących na pomoc instytucji. Obec- 
nie zarządza nią dożywotnia Rada Admi- 
nistracyjna, która składa się z 9 — 15 
członków i sama ich dobiera. Prezesami 
instytucji byli Bohdan Zaleski (od 1862- 
1884), K. Chobrzyński, W. Laskowicz, 
T. Błociszewski, A. Straszewicz, J. Ru- 
steyko i od 1907 r. hr. W. Zamoyski. 
Obecny skład Rady jest następujący: hr. 
W. Zamoyski (prezes), W. Mickiewicz 
(wice -prezes), prof. J. Dybowski (admini- 
strator), D. Zaleski (sekretarz), członko- 
wie: H. Babiński, A Budzyński, Z. Go- 
recki, B. Kozakiewicz, E. Pozerski, B. Zy- 
choń, ks. Jakubisiak. Członków stowarzy- 
szenie ma 473. 

Według sprawozdania za rok 1909— 
instytucja miała dochodów z kapitału 
16620 fr., z opodatkowania się 1420 fr. 
Na pensje dla emerytów wydała 8137 fr., 
na pensje dla wdów po weteranach 1150 
fr., zakładowi św. Kazimierza 2400 fr., na 
administrację 1027 fr. 


P. D, Zaleski o Instytucji „Czci i chleba . 


Syn poety p. Dyonizy Zaleski zaj- 
mował wysokie stanowisko w admi- 
nistracji francuskiej. Przez lat 15 
pełnił on obowiązki naczelnika biura 
wód i kanalizacji m. Paryża. Z pie- 


tyzmem prawdziwie synowskim wy- 
dał Pisma Pośmiertne Bohdana Za- 
leskiego (2 t.), Korespondencje jego 
(5 t.), Listy S. Witwickiego do B. 
Zaleskiego, Listy p. Dyonizji Po- 
niatowskiej do B. i J. Zaleskich 
(2 t.). „Notatki B. Zaleskiego”, wy- 
jęte z jego dzienniczków i „Wybór 
listów do niego pisanych" są przy- 
gotowane do druku, ale nie mają 
nakładcy. Piękna to okazja dla na- 
szych wydawców, aby przysporzyć 
literaturze polskiej bogate materjały 
do dziejów żywota i twórczości jed- 
nego z wybitniejszych naszych poe- 


Dyonizy Zaleski, syn poety. 


Maksymilian Zaleski, wnuk poety. 
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tów. Jeden z najstarszych i naj- 
bardziej szanowanych członków ko- 
lonji emigracyjnej w Paryżu p. D. 
Zaleski bierze czynny udział w prze- 
ważnej części jej instytucji. Należy 
do rady Szkoły Polskiej, Biblioteki 
Polskiej, Zakładu św. Kazimierza. 
Jest sekretarzem długoletnim insty- 
tucji Czci i Chleba. Mówi on: 

Instytucja Czci i Chleba — była 
umiłowanem dziełem B. Zaleskiego, 
który ją założył i do końca żywota 
pozostał jej gorliwym i oddanym 
prezesem. Należało do niej wszy- 
stko, co było najpoważniejszego bez 
różnicy partji na emigracji (przeszło 
2000 osób). Wśród licznych wete- 
ranów zasłużonych, którym wypła- 
cała pensje, przychodzą mi na myśl 
nazwiska gen. Wysockiego, pułk. 
Masłowskiego, pułk. Kozłowskiego, 
Nabielaka, S. Goszczyńskiego... Po- 
zatem niezależnie od pensji wypła- 
cano weteranom odznaczonym krzy- 
żem srebrnym Virtuti Militari drobne 
pensje roczne w kwocie 20 fr. (np. 
p. Rettelowi, Niewęgłowskiemu, Gor- 
kowskiemu etc.). 

Podczas wojny mieliśmy nielada 
kłopot z pensjami, gdyż banki z po- 
wodu moratorjum nie wypłacały 
procentu od kapitałów. Dzięki cfiar- 
ności kilku dobroczyńców zdołaliśmy 
ten okres przetrzymać bez zbyt wiel- 
kiej krzywdy dla naszych emerytów. 
Dziś jeszcze korzysta z naszych za- 
pomóg około 20 osób, przeważnie 
wdów po weteranach. Instytucja 
nasza rozporządza dość poważnym 
kapitałem, którego jednak na razie 
oszacować niepodobna ze względu 
na zmienny kurs pewnych akcji, 
jakie posiadamy, oraz na zdeprecjo- 
nowanie części kapitału, złożonej 
przed wojną w Krajowym Banku ga- 
licyjskim. 


Opinja prof. J. Dybowskiego 
o instytucji „Czci i Chleba“. 


Syn wybitnego emigranta, uro- 
dzony w Paryżu, Jan Dybowski 
zdradzał od dzieciństwa wybitne 
zdolności naukowe. Po ukończeniu 
studjów rolniczych i medycznych 
odbył szereg podróży, uwieńczonych 
świetnemi rezultatami naukowemi 
i nawet politycznemi. Dwa lata 
spędza w wędrówkach po Saharze 
i środkowej Afryce (słynna wypra- 
wa, podczas której p. Crampol, ko- 
lega p. Dybowskiego, został zamor- 
dowany). W rezultacie dwa rozległe 
terytorja w okolicach jeziora Tcha- 
du zostały dzięki niemu zdobyte 
dla Francji. Przez 4 lata był mini- 
strem rolnictwa w Tunizji, gdzie 
założył pierwszą szkołę rolniczą. 


p>, 


Po powrocie w 1890 r. do Metro- 
polji zaklada slynny Ogród Kolo- 
njalny, tak wazny dla studjów nad 
rolnictwem w kolonjach, a wkrótce 
potem Wyzsza Szkole rolnictwa ko- 
lonjalnego, z której wychodza inzy- 
nierowie-agronomowie. Jest profe- 
sorem w tej Szkole, jak równiez 
w Szkole Narodowej Agrykultury 
i w Narodowym Instytucie Agrono- 
micznym. Zasiada w Akademji Agry- 
kultury i jest dyrektorem w Mini- 
sterstwie Rolnictwa, gdzie zastepuje 
rolnictwo kolonjalne. Z jego dziel 
naukowych wymienié nalezy kapi- 
talne: „Traité de culture tropicale", 
„Traité de culture potagere”, sze- 
reg opisów naukowych jego podrózy 
i niedawno wydane ,Notre force 
future“ (u Payot'a), gdzie autor 
dowodzi, że przyszłość mają tylko 
państwa kolonjalne. Myśl tę pro- 
fesor J. Dybowski zastosowuje też 
logicznie do Polski. Twierdzi, że 
musimy zawczasu troszczyć się 
o zdobycie kolonji i wskazuje na 
możliwość uzyskania dla nas na 
korzystnych warunkach z dość roz- 
ległych terytorjów w posiadłościach 
francuskich — na wyspie Madaga- 
skarze lub w Kamerunie. Upowaz- 
nił mię zresztą do zakomunikowa- 
nia, że Francja zapatruje się na 
tę sprawę bardzo przychylnie. Do- 
dajmy jeszcze, że sławny nasz ro- 
dak zachował szczere tradycje na- 
rodowe i brał udział w pracach na- 
szego Biura Kongresowego podczas 
Konferencji Pokojowej. Pomimo 
licznych swych zajęć bierze czynny 
udział w naszych instytucjach admi- 
nistracyjnych i jest administratorem 
„Czci i Chleba”. 
* 
* * 

— Ojciec mój, emigrant po 
1831 r. i jeden z energicznych 
zwolenników — zaczął prof. J. Dy- 

"bowski — powstania 1863-g0 r. 
wraz z Bohdanem Zaleskim nale- 
zal do założycieli „Czci i Chleba“. 
Podczas wojny nasza instytucja nie 
mogła funkcjonować normalnie; 
sprawozdań nie wydawano i obecnie 
trzeba te rzeczy doprowadzić do 
porządku i uregulować, nad czem 
obecnie pracuję- Historja naszej in- 
stytucji jest Panu znana, to też 
przechodzę odrazu do wniosków. 
Weterani po 1831 r. wymarli. Kilku 
weteranów po 1863 r. jest na wy- 
marciu. Dawny cel naszej instytucji 
zostaje przez to osiągnięty. Po- 
wstalo przed nami pytanie, co na- 
leży z nią zrobić. Mogę Panu oznaj- 
mié, ze Rada uchwaliła — na co 
statut jej pozwala — przelać swe 
fundusze, które są dosyć poważne, 
do rządowej instytucji w kraju o za- 


Instytucje dobroczynne w Paryżu. 


Dom starców przy zakładzie św. Kazimierza. 


daniach pokrewnych, to znaczy do 
dzieła opieki nad inwalidami i we- 
teranami polskimi z ostatniej naszej 
wojny narodowej po zdobyciu nie- 
podległej Polski. Stawiamy jedyny 
warunek, który zostanie oczywiście 
przyjęty, aby rząd polski zapewnił 
wypłatę naszym pensjonarzom po- 
zostalym ich emerytury aż do śmier- 


ci. Pezypuszczalnie przekazanie ka- 
pitałów „Czci i Chleba” w rece 
rządu polskiego nastąpi w ciągu 
dwóch lat. 

* x * 

Do slów profesora dodaé moge 
jedynie, ze decyzja ta znajduje po- 
klask we wszystkich kolach kolonji 
polskiej. 


Towarzystwo dobroczynnosci dam polskich. 


Zalozone przez ks Adamowa Czarto- 
ryska 12/II 1834 r. Fundusze Towarzy- 
stwa skladaly sie z darów, skladek i do- 
chodów z went publicznych. Istniał też 
kapitał rezerwowy, który okazał się uży- 
tecznym w okresie wojny 1870 r. i ko- 
muny. Komitet francusko polski przy to- 
warzystwie założył był dla nowo-przyby- 
łych emigrantów koszary na kilkadziesiąt 
osób, które Towarzystwo utrzymywało 
następnie w ciągu kilku lat. W ostatnich 
latach głównym pomocnikiem w kiero- 
wnictwie Towarzystwa był Ś. p. Rusteyko. 
Przewodniczyły mu kolejno ks. A. Czar- 
toryska, hr. Działyńska, p. Leonowa Fau- 
cher, baronowa Taube. Prezydentką ho- 
norową jest ks. Adamowa Czartoryska, 
skarbniczką p. M. Miekiewiczówna, sekre- 
tarką p. Okieńczycówna. Siedziba Towa- 
rzystwa znajduje się w Hótel Lambert. 
Od 1834 — 1864 dochód Towarzystwa wy- 
nosił 951 970 fr. Do 1870 r. wydawano ro- 
cznie na pomoc emigrantom do 30.000 fr., 
od 1874 — koło 20.000 fr, przed wojną 
około 18.000 fr. obecnie od 14—15.000 fr. 
Towarzystwo rozporządza znacznemi ka- 
pitałami. 


P. M. Mickiewiczówna 
o Towarzystwie Dobroczynności. 
Wnuczka Wieszcza i córka W. Mi- 
ckiewicza p. Marja Mickiewiczówna 
jest jedną z- najenergiczniejszych 
i najpracowitszych pracownic na polu 
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dobroczynności polskiej w Paryżu. 
O instytucji tej mówi: „Towarzystwo 
Dobroczynności Dam Polskich ma 
cele zupełnie odrębne od innych 
instytucji filantropijnych. W wyró- 
żnieniu od instytucji Czci i Chleba 
zajmuje się ulżeniem nędzy bez wzglę- 
du na to, czy biedni oddali krajowi 
specjalne usługi i czy należeli lub 
nie do powstań. Wspiera jak może 
wszystkich Polaków cierpiących nie- 
dostatek i to bez względu na wiek, płeć 
czy wyznanie. Głównie opiekuje się 
jednak starcami, kobietami i dziećmi. 
Oprócz drobnych zasiłków pieniężnych 
udziela pomocy medycznej i na pod- 
stawie świadectwa własnych doktorów 
dostarcza bezpłatnie lekarstw. Do- 
starcza również ubogim prowizji, 
mleka dla dzieci, ubrań, obuwia. 
Od 1834 r. funkcjonuje bez przerwy, 
nie zawieszając swej działalności ani 
na chwilę. Ma stałą i liczną kliente- 
lę. Rocznie udziela wsparć kilkuset 
osobom. Towarzystwo oddaje nieza- 
przeczone usługi i ze względu na 
swój charakter specjalny powinno 
zachować i nadal swój byt odrebny*. 


„KLAUDJA”. 


(Tow. Kobiet polskich im. Klaudji Potockiej). 


Zalozone w 1887 roku, przez &. p. 
Amelię Gałęzowską w myśl inicjatywy 
Agatona Giilera i E. Sczanieckiej — 
dia zbierania skladek na zasilenie fundu- 
szów Banku Ziemskiego w Poznaniu, 
stworzonego dla ratowania ziemi polskiej, 
zagrożonej utworzeniem przez rząd pruski 
„Komisji Kolonizacyjnej*. Nazwę ,Klaudja* 
Towarzystwo przybrało dla uczczenia imie- 
nia ofiarnej patrjotki p. K. Potockiej. 
Poza zbieraniem składek na ratowanie 
ziemi polskiej w Poznańskiem Towa- 
rzystwo miało na celu budzenie w spo- 
łeczeństwie wiary w siebie, hartowanie 
go i nauczanie oszczędności. 

Pierwszy Komitet składał się z p. A 
Kamińskiej (prezesowa), p. S. Duchińskiej 
(wice-prezesowa), E. Galezowskiej (sekre- 
tarka), z czlonków; pp. A. Galezowskiej, 
A. Gasztowttowej, Z. Nabielakowej. Po 
ukonstytuowaniu sig Banku Ziemskiego 
w r. 1892 Towarzystwo postanowiło użyć 
składek przez nie zbieranych na popiera 
nie ubogich rodaków w Paryżu, w postaci 
wydatniejszych doraźnych -zapumóg oso- 
bom obarczonym liczną rodziną. W tej 
nowej fazie od 1893 do 1-1 1910 r. Towa- 
rzystwo wydało 359 zapomóg w kwocie 
25.383 fr. Dr. Szwejkowski ofiarował mu 
na utworzenie żelaznego kspitału 1000 fr. 
Prezesowemi Towarzystwa były p. A. Ka 
mińska — do 1893 r., po S. Duchińska — 
do 1905 r., p. Am. Gałęzowska—do 1908 r., 
p. Aug. Gałęzowska. Obecny skład za- 
rządu: prezesowa honorowa p. Gorecka, 
córka A. Mickiewicza, prezesowa komi- 
tetu czynnego p. barönowa Taube, sekre- 
tarka p. Longuć-Pożerska. 


P. baronowa Taube o „Klaudji”. 


Pani baronowa Taube (l-o voto 
hr. Zamoyska) bierze nader czynny 
udział w naszych towarzystwach 
i instytucjach dobroczynności na 
emigracji. Od 1877 — 1919 r. zaj- 
mowala sie nader czynnie Zakladem 
św. Kazimierza, współpracując rów- 
nocześnie w Towarzystwie dobro- 
czynności Dam Polskich. Obecnie 


Klaudja Potocka. 


kieruje towarzystwem 
Wyjaśnia ona: 
Zapomóg udzielamy dopiero 
po sprawdzeniu za pomocą niezwykle 
uczynnych sióstr św. Kazimierza, 
czy dane osoby zasługują rzeczy- 
wiście na poparcie. Głównie tro- 
szczymy się o starców, chorych 
i osoby obarczone liczną rodziną. 
Zapomóg wydajemy około 30 w su- 
mie do 2—3000 fr. rocznie. Środki 


»Klaudja*. 


naszego Towarzystwa skladaja sie 
wylacznie ze skladek i darów pry- 
watnych. $. p. Mikolaj Potocki np. 
wyplacal nam miesiecznie 100 fr. 
na nasze cele. 

Towarzystwo nasze spotyka sie 
w znacznym stopniu w swych celach 
z Towarzystwem dobroczynności 
Dam Polskich i z tego powodu po- 
winnoby właściwie połączyćsię zniem 
w jedną instytucję. 


TOWARZYSTWA PAMIĄTKOWE 


Komisja Opieki nad grobami. 


Przez dłuższy czas opiekowali się 
grobami emigracyjnemi jen. Gawroń- 
ski, marsz. Stempowski, L. Brzeziń- 
ski, a szczególnie J. Reitzenheim, 
oficer z 1831 r. Po zgonie w 1882r, 
Cyprjana Godebskiego grono emigran- 
tów wystawiło mu pomnik na cmen- 
tarzu Montparnaskim. Na smutny 
stan grobów emigranckich zwróciła 
uwagę p. Z. Nabielakowa, która za- 
apelowała do kolonii polskiej. Z okazji 
śmierci belwederczyka Z. Rettla za- 
wiązała sie 13V 1885 r. stała Komisja 
opieki nad grobami, w której skład 
weszli A. Bitner, J. Galezowski, 
W. Gasztowtt, dr. S. Loewenhard, 
B. Rubach, ks. R. Wilczyński *). 

Ze składek zakupiono na cmen- 
tarzu grunt na zbiorowy grób wie- 
czysty i wzniesiono na nim pomnik 
pomysłu A. Bitnera. Komisja otrzy- 
mała zapis 2,139 fr. od ś.p. dr. Szwy- 
kowskiego, urządziła w 1890 r. lo- 
terję artystyczną i zbierała składki. 
Odnowiła szereg grobów, grożących 
ruiną (Słowackiego, Szopena, jen. 
Rybińskiego, Kozłowskich, K. z Tań- 
skich Hoffmanowej etc.) 

Od czasuwojny Komisja nie funk- 
cjonuje. Z dawnego Komitetu pozo- 
stali B. Kozakiewicz (prezes), W. 
Cieszkowski, J. Lipkowski. 


B. Kozakiewicz 
o Towarzystwie Pamiatkowem. 


Syn emigranta z 1863 r. p. Bro- 
nisław Kozakiewicz był uczniem i na- 
stępnie profesorem w Szkole Bati- 
gnolskiej. Przez lat 16 był sekreta- 
rzem u wybitnego parlamentarzysty 
i historyka hr. Chambrun. Na ży- 
czenie hr. Chambrun robił wykłady 
z literatury polskiej, ilustrowane prze- 
kładami. P. Kozakiewicz oddał już 
przed wojną znaczne usługi! dziełu 
naszej propagandy artystycznej, ogła- 
szając wspólnie z hr Wodzińskim prze- 
kłady z Sienkiewicza. Samodzielnie 
ogłosił przekłady Faraona B. Prusa, 
Meira Ezofowicza Orzeszkowej, Hjan 
Hun Tsy W. Sieroszewskiego, X. J. Po- 
niatowskiego — Sz. Askenazego etc. 


*) Wszyscy dziś nie żyjący. 
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P. Kozakiewicz posiada bardzo ciekawe 
zbiory w tej liczbierzadką kollekoje pol- 
skich kart pocztowych, przedstawiają- 
cych wartość etnograficzną lub arty- 
styczną. Bierze czynny udział w insty- 
tucjach emigracyjnych i w życiu kolonii 
paryskiej. Jestsekretarzem generalnym 
biura ważnej instytucji France—Polo- 


B. Kozakiewicz, literat. 


gne. Zadaniem Komisji Opieki nad 
Grobami — powiedział mi p. B. Ko- 
zakiewicz — jest utrzymanie w ewi- 
dencji grobów polskich, zbieranie 
składek na reparacje ich i zabez- 
pieczenie od ruiny. Udzielamy też 
pomocy w organizacji pogrzebów 
starych emigrantów, zmarłych w nie- 
dostatku. Groby polskie we Francji 
są nader liczne i kryją prochy wielu 
mężów sławnych i zasłużonych Oj- 
czyźnie Obowiązkiem pietyzmu na- 
rodowego jest utrzymanie tych gro- 
bów, które się grupują, oile chodzi 
o Paryż z okolicami, w Montmorency, 
Monmartre, Póre Lachaise i na Mont- 
parnasse Opieka ta wymaga zresztą 
nader skromnej sumy — 1000 fr. ro- 
cznie oraz 500 fr. kapitału rezerwo- 
wego na nagłe wypadki. Chwilowo 
Komisja, której większa część człoe- 
ków umarła—nie funkcjonuje. Mam 
zamiar ją zreorganizowaé, a nie wątpię 
że ani przedstawiciele naszych władz 
ani rodacy w Paryżu nie odmówią 
mi swego poparcia. 


Eos 


wig Y 


ZE 


LI 


Dr. Józef Englich. J. Michalski. 


Z. Jastrzebski. J. Steczkowski. 


Dr. Leon Biliński nie mógł osobiście wziąć 
udziału: nadesłał wyczerpujący referat. 


Władysław Grabski, b. prezydent ministrów, znany działacz społeczny, Karol Olpiński, nowomianowany wice-minister spraw 
został powtórnie powołany na stanowisko ministra skarbu. wewnętrznych 
Fot. Art. Marjan Fuks. Fot. Saryusz Wolski. 
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30-lecie pracy scenicznej. 
Rys. specjalnie dla „Swiata“ art. malarz K. Lasocki. 


P. STANISŁAW BOGUCKI, znany Spiewak operowy, baryton, święcił 30-lecie swo- 
jej pracy scenicznej. W dorobku swoim repertuarowym posiadą wszystkie prawie 


role barytonowe charakterystyczne. Na 
w „Pajacach* i „Rycer 


przedstawieniu Jubileuszowem śpiewał 
sko$ci wieśniaczej''. 


Teatry Warszawskie. 


Teatr Reduta: „Lekkoduch*, ko- 
medja w 3-ch aktach Jerzego Sza- 
niawskiego. 


Pan Szaniawski nie lubi aktual- 
ności: aktualności komedjowej i tra- 
gicznej. Zmieszał się, jak małe 
dziecko w obliczu potwornego fra- 
zesu, przepływającego przez nasze 
dzisiejsze życie, i spojrzał na świat 
oczami małego chłopczyka. Ideo- 
logia ,Lekkoducha" niezawsze jest 
poezja, prawie nigdy symbolem, ale 
ciaglem, uporczywem, a moze przez 
to poetycznem patrzeniem na $wiat 
okiem słodkiej niewinności i niczem 


nieskrępowanej fantastyczności dzie- 
ciństwa. 

Dlatego pierwsze wrażenie tej 
komedji jest uderzające. Jest to 
jakby przebudzenie się wiosny au- 
tora-dziecka, który popełnia swój 
grzech pierworodny na złotym aero- 
planie. „Niema mnie tutaj na zie- 
mi, a chociaż mogę chodzić głową 
do góry, rewolucjonizować kupców, 
z kretynów robić królów, z ortogra- 
fji gramatykę, z dyrektorów gimna- 
zjalnych demoniczne potwory, — nic 
sobie z tego nie robię i uciekam 
w podniebne strefy. 

Jestem lekkoduch, umiałbym 
świat zadziwić łatwością pogodzenia 
wszystkiego, na straży nowości po- 
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stawić małe laleczki i wymuskanych 
żołnierzyków z ołowiu, — ale nikt 
mnie nie zrozumie. 

Zli, starzy ludzie, policjanci, po- 
litycy i szefowie firm żądają od 
biednego chłopczyka rzeczy nie- 
prawdopodobnych, żądają tego wszy- 
stkiego od życia, które jest uśmie- 
chem, słońcem, zielonem drzewem 
i kwitnącym kwiatem kasztanu. To 
wszystko nie jest nawet tragiczne, 
to jest poprostu śmieszne. 

więc naprzód chłopcy, uczyń- 
my wielki zamach, stwórzmy próbę 
rozbawienia świata i oświetlenia go 
bengalskim ogniem fantazji, bodaj 
na chwilę, na mgnienie oka, na błysk 
źrenicy. Oderwiemy się od rzeczy- 
wistości i zaczniemy bodaj in po- 
tentia naprawdę żyć, to znaczy, ży- 
cie tworzyć“. 

Pan Szaniawski napewno tak 
pomyślał, komponując swego „Lek- 
koducha“. Nie chodziło mu ani 
o Ideologie społeczną, ani o indy- 
widualną psychologję, ani o poję- 
ciową szaradę; poprostu o zabawę, 
bujną, uśmiechnietą, na marginesie 
naszej codziennej troski, o posta- 
wienie wszystkiego naopak, o detro- 
nizację szablonu i węzła dramatycz- 
nego. 

Pomimo sprzecznych wrażeń 
i wyraźnej rozbieżności między psy. 
chicznem nastawieniem pisarza a je- 
go dziełem scenicznem, p. Szaniaw- 
ski zapowiada się jako jeden z naj- 
ciekawszych młodych talentów dra- 
metycznych. Wnosi ze sobą niepokój 
artysty i troskę o czystość swojego 
świata. Tak było w „Pap'erowym 
kochanku” iw ,Ewie". „Lekkoduch* 
jest dalszem i logicznem pójściem 
a rebours życia. 

Dwa typy tej komedji są dla 
umysłowości autora charakterystycz- 
ne: hrabia de Vevey, prawdziwy zde- 
tronizowany król, i Lekkoduch — 
fantazjujący królewicz z dnia dzi- 
siejszego, mający zamiast złotego 
tronu złoty aeroplan. 

»Lekkoduch* ponownie koronuje 
króla, niewiadomo czy dla zabawy, 
czy na serjo, ale w kazdym razie 
dlatego, aby było „inaczej“. Pod 
tem hasłem—jedynem, jakie padło 
ze sceny — walczy albo zniecierpli- 
wienie, albo „satyra, żart i głębsze 
znaczenie“, 

Trojaki element komedjowy — 
realistyczny, groteskowy i fantastycz- 
ny — reprezentowali p. p. Jaracz 
(szef firmy), Krzewiński (zdetroni- 
zowany król), Osterwa (Lekkoduch). 
Każdy na swój sposób świetny 
i plastyczny; ale najgłębszym, po 
aktorsku niemal wielkim, by! p. Ja- 
racz w roli starego Grauera. 


E. B. 


ba 2 
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Fabryka Drutu, Lin stalowych i 


A DEICHSEL W SOSNOWCU. 


konopnych 


Jedną z największych fabryk lin 
stalowych i drutu w Polsce jest 
fabryka A. Deichsel w Sosnowcu. 

Fabryka wyrabia liny dla kopalń 
węgla, nafty, kolejnictwa, lotnictwa, 
okrętowe, do pługów parowych i t. p. 
Drut stalowy wszelkich wymiarów, 
drut żelazny zwykły, ocynkowany, 
galwanizowany, siatki druciane do 
ogrodzeń, dla młynów, sortowni 
w kopalniach węgla i wszelkie inne. 
Prócz lin stalowych, wyrabiane są 
liny konopne do wszystkich celów. 


I 


Ogólny widok fabryki. 


Fabryka  zostala wybudowana 
w roku 1881, a przed sama wojna 
światową zatrudniała 700 robotni- 
ków. Fabryka jest wyposazona w naj- 
lepsze urzadzenia. Dla wyrobu lin 
posiada wlasna centrale elektryczna, 
skiadajaca sig z 3-ch silników pa- 
rowych 1250 p. k. 

Wobec przylaczenia Slaska Gór- 
nego i wielkiego zapotrzebowania 
lin do Borystawia, Drohobycza, 
Wieliczki, fabryka nie moze podo- 


la& zamówieniom. 


Wyroby fabryki A. Deichsel. 
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Wyroby fabryki A. Deichsel cie- 
sza sie ogólnem uznaniem w prze- 
my$le górniczym i naftowym, to tez 
fabryka ma przed soba wielka przy- 
szłość. 

Obecny Dyrektor fabryki p. inż. 
Mieczysław Cimoszko i prokurent 
p. Fr. Koszade poinformowali nas, 
że fabryka, aby pokryć zapotrzebo- 
wanie w bieżącym roku, znacznie 
zwiększy swoją produkcję. 


SN 


Fabryka Łańcuchów JAN REHNE Synowie w Będzinie. 


Największą w kraju fabryką 
wyrobu łańcuchów jest bezsprzecz- 
nie fabryka Jana Rehnego i Synów, 
wybitnych ^ przemysłowców Za- 
głębia Dąbrowskiego. 

Fabryka wyrabia łańcuchy dla 
celów technicznych, a mianowicie: 
łańcuchy do podnoszenia ciężarów 
(próbowane na maszynie hydraulicz- 
nej) łańcuchy zwyczajne, kalibro- 
wane, okrętowe z rozporkami, do 
Selfaktorów, Elewatorów, dla kopalń, 
kolei i t. p. Dla celów gospodar- 
czych: łańcuchy dla koni, bydła, 
do wozów, naszyjniki stopowe, wę- 
dzidła i t. d. Łańcuchy są spawane 
ręcznie o ogniwach wiązanych 
i o ogniwach spawanych elektrycz- 
nością. 

Fabryka Jana Rehnego i Synów 
jest jedyną, która posiada maszyny 
do elektrycznej fabrykacji łańcu- 
chów. 

Prócz łańcuchów fabryka wyra- 
bia drut ciągniony, gwoździe, po- 
siada własne warsztaty mechaniczne, 
a między innemi nacina (ryfluje) 
walce młyńskie. 

Przedstawicielstwo fabryki Jan 


Rehne i S-wie posiada Firma B-ci 
Jenike Inżynierów w Warszawie 
przy ul. Żórawiej 12. Telefony Nr. 
29-64 i 22-00. 

Wskutek wojny Światowej i oku- 
pacji fabryka Rehnego i Synów 


Otwarcie Oddziału Warszawskiego Banku Kredytowego w Dąbrowie Górniczej 
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Gmach, w którym został otwarty Oddział Warszawskiego Banku 
Kredytowego w Dąbrowie Górniczej. 


W dniu 25 listopada ubiegłego 
roku odbyło się w Dąbrowie Górni- 
czej poświęcenie Oddziału Banku 
Kredytowego w Warszawie. 

Obrzędu poświęcenia dokonał 
miejscowy ks. kanonik St. Mazur- 
kiewicz. 

Na uroczystości asystowali zapro- 
szeni przez kierownictwo Banku 
przedstawiciele władz bratnich insty- 


tucji, zrzeszeń oraz przybyły z War. 
szawy jeneralny dyrektor p. Heinrich 
wraz z innymi kierownikami od- 
działów. 

Należy zaznaczyć, iż oddział w Dą- 
browie Górniczej jest 83-cim oddzia- 
łem Banku Kredytowego w Warsza- 
wie, instytucji, która na polu odro- 
dzenia rodzinnego przemysłu i handlu 
położyła już ogromne zasługi. 
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ucierpiała bardzo wiele. Obecnie 
jednak powraca już do produkcji 
przedwojennej. 

Wyroby fabryki Rehnego i Sy- 
nów cieszą się w kraju ogólnem 
uznaniem. 


Dyr. Banku Kred. Warsz. Oddziału w Dąbro- 


wie Górniczej p. Zygmunt Panowicz. 


Kierownictwo oddziału pozostaje 
w rękach p. Dyr. Zygmunta Pano- 
wicza, którego przeszłośc daje gwa- 
rancje szybkiego rozrostu instytucji 
tak bardzo potrzebnej dla odradza- 
jącego się w Zagłębiu rzemiosła 
i handlu. Prokurentem jest p. Adam 
Obratschay były pracownik Banku 
Przemysłowego. 


Dom handlowy Przemystowo-Technicony L. Bartnik i E Jaskólski w Dąbrowie Górniczej, 


Dom handlowy Przemyslowo- 
Techniczny L. BARTNIK i K. JA- 
SKÓLSKI został założony w Da- 
browie Górniczej w roku 1916 po- 
czatkowo z niewielkim kapitalem, 
dzieki jednak sumiennosci i energii 
zalozycieli firmy rozwija sie nad- 
spodziewanie. 

Glównym artykulem Domu han- 
dlowego sa oleje i smary, mate- 


Składy firmy L. Bartnik i K. Jaskólski. 


rjały elektrotechniczne, lampy, ży- 
randole, materjały techniczne dla 
kopalń i fabryk, maszyny do pisa- 
nia, liczenia i przybory do tychże, 
aparaty telefoniczne, motory elek- 
tryczne, ropowe, benzynowe i wę- 
giel. 

Firma posiada oddział w War- 
szawie przy ul. Krakowskie-Przed- 
mieście 60. Tel. 297.88. 


Pierwsza Polska Fabryka haceli „PODKOWA” w Sosnowcu. 


Niema w Polsce po- 
ważniejszej firmy handlo- 
wej żelazem, któraby nie 
była odbiorcą haceli do 
podków z fabryki „POD- 
KOWA“ w Sosnowcu. 

Założona w roku 1921 
fabryka haceli „POD. 
KOWA" opanowała w 
krótkim czasie całkowicie 
rynek w kraju. Przed po- 
wstaniem fabryki „POD- 
KOWA* produkt ten był 
sprowadzany do nas z za- 
granicy a przeważnie 
z Niemiec. Fabryka 
„PODKOWA“ tylko ze 
strony Niemiec moglaby 
mieé obecnie konkuren- 


Wnętrze fabryki haceli „Podkowa“. 
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W marcu ubieglego roku firma 
przyczynila sie do wykupienia z rak 
obcych w Tomaszowie mazowieckim 
odlewni zelaza i warsztatów me- 
chanicznych w których posiada dwa 
udzialy. 

Dewiza Domu handlowego jest 
sumienne wykonanie zlecen. Dlatego 
tez cieszy sie zasluzonym zaufaniem. 


cje na rynku, lecz soli- 
dność produkcji stawia 
ją ponad tem. 

Doskonały przytem wy- 
rób haceli stwierdzony 
przez odbiorców, daje jej 
gwarancje szybkiego roz- 
rostu. Fabryka haceli 
„PODKOWA* posiada 
listy dziękczynne ze staj- 
ni Belwederskiej i repr. 
M.S.Z. orszinn. instytucji. 

Fabrykę wybudowali 
Inżynierowie Józef Fol- 
man i Bronisław Firsten- 
berg, im też śmiało mo- 
żemyzawdzięczać, że pro- 
dukt ten wyrabia się obec- 
nie w kraju. 


Prawdziwie przyjemnym ran- 
dez vous inteligencji Zaglebia 
Dabrowskiego jest niewatpli- 
wie CUKIERNIA WARSZAW- 
SKA. Spólka z ogr. odp. pro- 
wadzona na pierwszorzednej 
stopie przez pracowników ga- 
stronomicznych, rutynowanych 
w tym zawodzie fachowców. 


Kierownictwo CUKIERNI 
WARSZAWSKIEJ potrafilo so- 
bie pozyskaé solidnosciq za- 
służone zaufanie inteligencji 
Zagłębia oraz przyjezdnych 
gości. W CUKIERNI WAR- 
SZAWSKIEJ zawsze gwarno. 


Bufet restauracyjny Cukierni Warszawskiej. 


Front Cukierni Warszawskie] w Sosnowcu. 


Fot. L. Zalega. 


Obok kawiarni znajduje siębu- 
fet restauracyjny utrzymywany 
zawsze Świeżo i hygienicznie. 
Kuchnia wydaje smaczne obiady 
oraz gorące potrawy o każdej 
porze dnia. 

CUKIERNIA WARSZAW- 
SKA zatrudnia około 100 pra- 
cowników co wskazuje jak jest 
ruchliwy ten interes. Znaj- 
duje się vis a vis dworca kole- 
jowego w samem centrum 
miasta przy ul. 3 Maja. 

Wieczorami codziennie daje 
koncert znakomity sekstet. 


Pierwsza w kraju fabryka owsianych produktów spożywczych i kawy słodowej A. BRANICKI w SOSNOWCU. 


Ekspedycja. 


KASZĘ OWSIANĄ, MĄCZKĘ OWSIANĄ, 


KAKAO OWSIANE 


„ZDROWIA“ 


POLECA SWOJE WYROBY: 


Pakownia. 


- - - KAWĘ JECZMIENNA - - - 
KAWE ZBOŻOWA i MIELONA „ZDROWIA“ 


Żądać we wszystkich kooperatywach, sklepach kolonjalnych i delikatesów, oraz w składach aptecznych. 


£4 


Po konferencji paryskiej. Zgoda nie nastąpiła, przyjażń pozostała (cordiale rupture). 
Oryginalne rysunki znanego paryskiego karykaturzysty Boni. 
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R. Poincaré. Bonar-Law. 


HUMOR i SATYRA Echo zamachu na $. p. G. Narutowicza w humorystyce francuskiej. 


INTRYGA, 


— Jakże sie pani bawiła na maska- 
radzie? Udało się pani kogo zaintrygować? 

— Owszem: zaintrygowalam pewnego 
blondyna na szklankę orszady w bufecie 
i dwa ciastka z kremem, 


SZCZEGOLNY TRAF. 

Panu Izydorowi mucha siadła na no- 
sie. Odpedza ją i mówi: 

— Zdawaloby sie, ze świat jes. tak 
wielki! A jednak ta mucha nie moze zna- 
lezé innego miejsca dla odpoczynku, jak 
ezubek mego nosa. 


„BLEKITNA REDUTA* 


Dnia 20 b. m. odbedzie sie do- 
roczna „Błękitna Reduta“, urzadzo- 
na przez Zarząd Związku Drama- 
turgów. Dochód z tej zabawy 
przeznaczony jest na fundusz zasił- 
kowy dla pisarzy scenicznych i ich 
rodzin. Wszystkie artystki teatrów 
warszawskich przyrzekły swą obec- 
ność. Zaproszono również wszyst- 
kich przedstawicieli dyplomatycz- 
nych w Polsce. „Reduta Błękitna” 
Związku dramaturgów napewno bę- 
dzie najbardziej udaną zabawą obec- 
nego karnawału. 


Nowa szkoła malarska w Polsce: malowanie browningiem. 


„Le Rire“. 


POLSKO-SLASKIE Towarzystwo dla Handlu i Przemysłu 


SPÓŁKA AKCYJNA 
SIO SIN OAW T EEG 
Adres telegr. ,.FERROPOL". UL. DEBLINSKA No 7. 


ma wylaczna sprzedaz wyrobów ,HUTY MALAPANE“, Malepany, G. S. która wykonuje. 
a) walce młyńskie, ryflowane, walce papiernicze, odlewy stalowe, kokilowe i handlowe dla hut, kopalń, cemetowni, kolejnictwa | dla przemysłu. 


b) walce hutnicze. stalowe, żeliwne, utwardzone, w stanie su rowym lub całkowicie wykończone — kalibrowane we wlasnych warsztatach 
na polskim G. Śląsku. 


c) odlewy maszynowe surowe, lub całkowicie obrobione. 
d) wywózki wywrotowe, rozjazdy, tarcze obrotowe, złożenia osiowe, łożyska rolkowe wszelkich systemów, maźnice, zderzaki i t. DEB 
oraz poleca; ze skladu, lub krótkoterminowo: 
surowiec, zelazo handlowe, fasonowe, belki, korytka, blachy. bednarke gorąco i zimno walcowana. szyny normalne i wązkotorowe, 
lubki, siodełka, haki, śruby, nakrętki, nity, a także młoty, oskardy, siekiery, łomy, młotki, babki do. kos, widły, łopaty, grabie i t. d 
Rach. bież. Bank Przemysłowców w Sosnowcu. Oferty na żądanie. 
Polska Krajowa kasa Pożyczkowa w Sosnowcu. 


Zgon b. króla greckiego. 


B. król Konstantyn grecki zmarł na wygna- 

niu. Po katastrofie w Azji Mniejszej musiał 

uchodzić z Aten. Było to drugie wygnanie 

Pierwszy raz opuścił swoje państwo podczas 
wielkiej wolny. 


RSI 


Najważniejsze wypadki 


m minionego tygodnia. 5 


SPRAWY PANSTWOWE. 

Poświąteczne posiedzenia Sejmu rozpo- 
częły się w bieżącym tygodniu naradami 
nad szeregiem drobniejszych spraw. Sen- 
sacją będzie dopiero exposé premiera 
i program przedstawiony przez ministra 
skarbu. 

Narady w sprawie naprawy skarbu, 
prowadzone w ostatnich dniach w Bel- 
wederze, zakończyły się szeregiem rezo- 
lucji. Trzeba teraz recepty zastosować 
praktycznie celem uzdrowienia chorych 
finansów polskich. 

Senat Rzeczypospolitej odbył szereg 
posiedzeń i po wyczerpującej dyskusji 
uchwalił swój regulamin w myśl projektu 
z niewielkiemi zmianami. Oby dobry po- 
czątek był zapowiedzią twórczej pracy. 

Rekonstrukcja gabinetu przejawiła się 
dotychczas mianowaniem p. Władysława 
Grabskiego ministrem skarbu i p. Stefa- 
na Ossowskiego ministrem przemysłu 
i handlu. _ 

W ministerstwie spraw zagranicznych 
przedstawił p. Skrzyński posłom ententy 
stanowisko rządu polskiego w sprawie 
gwałtu, jakiego dopuścili się Litwini w 
stosunku do Kłajpedy. 

Minister Skrzyński wyjechał do Wil- 
na w związku z atakiem Litwinów na 
Kłajpedę i bieżącemi sprawami polsko- 
litewskiemi w Lidze narodów. 

ATAK LITEWSKI NA KŁAJPEDĘ. 

Wojska litewskie i bandy powstańcze 
zajęły w poniedziałek w południe Kłaj. 
pedę. 


Konferencja ambasadorów zwróciła się 
do rządu litewskiego z żądaniem po- 
wstrzymania ataku na Kłajpedę. Rząd 
kowieński udaje nieświadomość, zapewnia 
o swej pokojowości i rzekomo wzmocnił 
nadzór na granicy, nie przeszkadzając 
niczem w akcji zaczepnej. 

Rządy francuski i angielski wysłały 
okręty wojenne na terytorjum Kłajpedy. 
Skoro przybędą do portu, powstańcy stra- 
cą zapewne obecną fantazję, 

Na obszarze Kłajpedy partyzanci li- 
tewscy utworzyli samozwańczy rząd po- 
wstańczy Bardzo dowcipna gra poli- 
tyczna. Jeżeli zamach się uda, Kowno 
przejmie go na swój rachunek: jeżeli nie, 
zawsze można się wyprzeć „samozwań- 
ców“. 

Rząd łotewski jest poważnie zaniepo 
kojony zamiarami i działaniami Litwinów, 
Pomimo woli nasi wrogowie pracują na 
naszą korzyść, potęgując konieczność 
zbliżenia Polski i Łotwy. 

Na pograniczu polsko-lilewskiem bandy 
litewskie przeszły do ofensywy, którą od- 
parla polska milicja. Sytuacja zaostrzo- 
na, rząd przedsięwziął potrzebne środki 
bezpieczeństwa. 


OKUPACJA ZAGŁĘBIA RUHRY. 

Na terytorjum Ruhry wkroczyły wojska 
francuskie wobec orzeczenia komisji od- 
szkodowań, że Niemcy nie dotrzymały 
ciążących na nich zobowiązań. Obsadzono 
kolejno miasta i miasteczka aż po Bochum, 
a mają być zajęte także Dortmundi Barnem. 

Okupacja francuska wywołała w Niem- 
czech konsternację. Parlament zorganizo- 
wał manifestację żałobną. W poniedziałek 
dn. 15 b. m. wstrzymano na pół godziny 
pracę w fabrykach, ruch uliczny. ruch 
w lokalach publicznych i t. p. Natomiast 
na terenie okupacji zakazano objawów 
żałoby. Rozum polityczny przezwyciężył 
sentymenty. 

Rząd niemiecki zaprotestował oficjalnie 
przeciw okupacji Ruhry. Praktycznie ulega 
zarządzeniom karnym z całym spokojem. 

Anglja nie bierze czynnego udziału 
w akcji francuskiej, lecz mimo to pozo- 
stawia swego reprezentanta w komisji 
odszkodowan i, co wazniejsze, zatogi w Nad- 
renji. 

Dostawe wegla dla Francji i Belgji 
wstrzymaty kopalnie niemieckie i odmo- 
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HUTA SZKLANA 


Spot. Z ogr. Odp. 
W Sosnowcu, przy ulicy Swobodnej. 


Produkuje butelki wszelkich fasonów. Zamówienia wyko- 
nywa szybko i Scisle wedlug oznaczonych terminów. 


wily posłuszeństwa przedstawionym im 
rozkazom wojskowym. 
POLITYKA ZAGRANICZNA, 

Sowiety w Lozannie wysunely sie na 
pierwszy plan i zasypują konferencję 
protestami zwłaszcza w sprawie cieśnin 

Konflikt gramiczny wynikł między 
Węgrami i Rumunją. Prasa francuska 
podejrzewa w tem akcję niemiecką. Mała 
ententa protestuje i przedsiębierze zbro- 
jenia, mimo oficjalnych zaprzeczeń we 
gierskich. d 
d RÓZNE. 

Proces świętojurski we Lwowie zakoń- 
czył się uwolnieniem oskarżonych od 
zbrodni zdrady stanu, a skazaniem 10 
oskarżonych na karę więzienia za zbrodnię 
zaburzenia spokoju publicznego. 


Wykwintne PERFUMY 
od najtańszych do najdroższych 
BOLESŁAW MAZURKIEWICZ 
Nowy-Świat 40 (gdzie Kino Pan). 


Najpopularniejsza Pierwszorzędna Restauracja 
w Zagłębiu Dąbrowskim 


pod Firmą: „GASTRONOMJA“ 


SOSNOWIEC, ul. Krzywa 1. 
4 Wydaje: 
Śniadania — Obiady — Kolacje. 


Bufet obficie zaopatrzony - - - - - - - 
T Wielki wybór trunków. 


Z powazaniem: Ryszard Szczerek. 


Zaklad Stolarski 
A. Felus i Fr. Ziólkowski 


SOSNOWIEC, Wiejska Nr. 4. 


Mydla toaletowe—do golenia—oraz 
paste do zębów GIBBS'A żądać 
wszedzie. 

Jeneralne przedstawicielstwo na 


POLSKE i GDANSK 


L. KORYTKO i S-ka. Warszawa. 
Plac Dabrowskiego 9, tel. 49-01. 
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T ZACISZE” „ZACISZE” 


PIERWSZORZEDNA RESTAURACJA 


Spółka Pracowników Gastronomicznych z Ogr. Odp. 


W SOSNOWCU 


Sosnowiecka kotlarnia i Zakłady mechaniczne 


ulica Aleja i Kolejowa. Telefonu 170. 


Wykonywuję kotły parowe różnego i własnego systemu, konstrukcje 
żelazne i reperacje parowych kotłów, lokomobil i t. p. 
Posiadam na składzie używane lokomobile i różne kotły, doprowadzam | 


| JÓZEF KUBALKA w SOSNOWCU 


takowe do najlepszego stanu i sprzedaje z gwarancja. 
SPAWANIE PRADEM ELEKTR. i ETETELINEM. 


WS 


Poleca: zawsze Swiezy i bogato zaopatrzony QOOOOCOOOO OO OO OO OO OO OO OO O00 O000 00000000 

Many ES ^ » AR mI ; Q > 

bufet. Wielki wybór wódek i likierów pierw- % Magazyn konfekcji Damskiej i Męskiej S 
ORAWA, 7 Artykuly Zagraniczne X 

SNIADANIA, OBIADY, KOLACJE 8 M M E R I N 8 
~~~ CODZIENNIE KONCERT. $ e Z 

J $ SOSNOWIEC, Modrzejowska 26. Tel. 100. $ 
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List Józia do ojca. 


QUAKER OATS dostaé mozna wszedzie. 
Pesto: Sp. Akc. Lambert i Krzysiak Warszawa 
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Ed Spólka transportowa 

| „CRACOVIA“ 

zs Spól. z ogr. odp. 

& Dom spedycyjno-komisowy Ed 

$ KRAKOW, Grodzka 60. Tel.270. & 

EH Filje: LWOW, ulica Halicka 20, Tarnów, Plac E 

ds Sienkiewicza 6, Wiedeń IL, Schónlatern- 4 

Se gasse 7a, Tel. 15-107. EH 

Ed Oddzial Lódz, ulica Piotrkowska 105. Ed 

ES Wysylka towarów w kraju i zagranice. Przesylki zbiorowe e 

EH ze wszystkich wiekszych miast. ES 

5 Oclenie towarów i magazynowanie. ES 
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Najlepsze polskie siatki zarowe 


ZAR" 


Wszedzie do nabycia! 
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ZAKEADY ELEKTROTECHNICZNE 


Inz. CZ. MINIEWSKI & S-ka 
Sp. z ogr. odp. 
Warszawa, ul. Chmielna 15, tel. 182-09, 


Wykonywuję instalację światła, siły i sygnalizacji. Na 
składzie motory, dynamo i aparaty dla wszelkiego rodza- 
ju prądu i napięcia. Materjały instalacyjne. 
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Wlasne warsztaty reparacyjne. 
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NIETYLKO NA ŚWIĘTA ALE ZAWSZE SĄ 
SŁYNNE ZE SWEJ DOBROCI 


WÓDKI i LIKIERY 


= i FABR YR h == 


I. gut 1 Kasprzyk 


w DABROWIE — Görniczej przy ul. Ulman 1. 
B= 


J. LANCUCKI i SYN 


FABRYKA MANOMETROW i WARSZTATY MECHANICZNE 
W SOSNOWCU (ZAGŁ. DĄBROWSKIE) 


. WYKONUJĄ: 
MANOMETRY, PRÓŻNIOMIERZE (WACUUMMETRY), RE- 
DUKTORY DO TLENU, ACETYLENU i KWASU WĘGLO 
WEGO ORAZ NAPRAWA I WSZELKIE PRZERÓBKI. 


Sosnowiecka Kotlarnia Wyrobów Miedzianych i Metalowych 


LUDWIK PIĄTKOWSKI, SOSNOWIEC. 
Telefon Ni 152. 
Uskutecznia wszelkie roboty w zakres kotlarstwa wchodzące, a miano- 
wicie: Aparaty dystylacyjne, Kotły miedziane, Aparaty gorzelnicze naj- 
nowszych systemów. Rurki manometrowe, Rury proste i kompensacyjne. 
URZĄDZA WODOCIĄGI, KOMvNIKACJE WODNE, PAROWE WYSOK CIŚNIE- 
NIA. Specjalność: Formy do wielkich pieców najnowszych systemów. 
Skład rur i blach miedzianych, ołowianych i mosiężnych, wszelkiich wy- 
miarów, Spoju (Szlaglutu) itp. Artykułów. Wanny i kompletne urządzenia 
kąpielowe. Roboty wymagające są próbowane ciśnieniem hydraulicz em. 
Na żądanie wysyłają się kosztorysy. 
Adres telegraficzny: PIĄTKOWSKI Sosnowiec. 
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FABRYKA WYROBOW TYTONIOWYCH 


1. WII | W 


GRODNIE 


Sp. z ogr. odp. TEL, 144, 


Skład fabryczny w Warszawie 


Senatorska Ne 6, tel. 82-84. 


POLECA ZNANE ZE SWEJ DOBROCI TYTONIE: 


SILVIA najprzedniejszy 
AURORA przedni 
IMPORT 
ORIANDA | 
DOBRA | . 
KRAKOWSKA | machorka 


średni —A 


E 


Odp. Red.-wydawca ST. KRZYWOSZEWSKI. 


TOWARZYSTWO PRZEMYSŁOWO - HANDLOWE ` 


„SIŁA 


Z NIEOGRANICZONĄ ODPOWIEDZIALNOŚCIĄ 
w SOSNOWCU ul. Chemiczna 1—3. 
TEL. 105. 


WŁASNE BOCZNICE KOLEJOWE POD STACJA BĘDZIN. 


WŁASNE FABRYKI: STALE NA SKŁADZIE: 


BENZYNA LEKKA, 
NAFTA, SMARY, 
OLEJE TŁUSZCZE, 


FARBA DRUKAR- 
SKA, 


MYDŁO, KARBIT, 


TEKTURA SMO- 
ŁOWCOWA 


Sosnowiecka Fabryka  Smarów 
i tłuszczów 


Rafinerja żywicy piwowarskiej 


Fabryka tektury  smołowcowej 
(papy) 


Fabryka mydła 


Centrala Olejów 
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Taklady Przemysłowo Budowlane „DŹWIGNIA“ 
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DZIAŁ I. Oddział budowlany.  Stolarnia mechaniczna. 
Roboty żelazo-betonowe. Wyroby betonowo- 
maszynowe. "Roboty ziemne i budowa dróg. 
Oddział mechaniczny. Odlewnia żelaza 
i bronzu. : 

Dostawa wszelkich artykulów technicznych 
dla kopaln i fabryk. 


DZIAŁ IL. 


DZIAŁ III. 
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| Materjały Przemysłu Drzewnego 
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DOSTAWY DLA FABRYK, HUT i KOPALN. 


Druk Galewski i Dau, Warszawa. 


Rok XV. 


ZOFJA NALKOWSKA. 


Warszawa, dnia 20 stycznia 1923 roku. 


POWIESC DZISIEJSZA. 


, ROMANS TERESY HENNER [. 


Pił istotnie w sposób, obudzajacy podziwienie, 
za każdym kieliszkiem nabierając tylko humoru i mi- 
łego zadowolenia z siebie. 

Pułkownik uległ zachętom staruszka i wychylił 
spóźniony kieliszek. Na jego chudych, smagłych po- 
liczkach pociemniały rumieńce. 

— Tak — uczuwał to znów silniej dziś od rana, 
w tym dniu powracającej wiosny. Życie jego było 
męką. Stał w miejscu z powstrzymanym oddechem, 
z dygocącemi nozdrzami — przykuty cudzą tępą wolą 
do wielkiego więzienia, pełnego wojskowych papierów. 

Myślał, żeto właśnie musi czuć wyżeł, gdy zwę- 
szy stado kuropatw, podejdzie blizko i wystawia z łapą 
podniesioną, skamieniały z niepokoju, subordynacji 
i męki. Nie wolno mu drgnąć, nie wolno wcale ruszyć 
się z miejsca. I myśliwy nie podchodzi, i strzał cze- 
kany nie pada. A chwila mija, mija... 

Słychać czasami głuchy chrobot oręża — to ze 
wschodu, to z zachodu. Ach, pretekstów nie braknie! 
To obelżywa nota, to niedotrzymana umowa, skryto- 
bójstwo polityczne, szajki uzbrojone. Każda rzecz sa- 
ma jedna byłaby już wystarczającym casus belli. 

I nic! i nicll. Umiera się powoli z beztroski, 
z bezpieczeństwa, ze — spokoju. 

Tam, wówczas,—rozmach wiary w siebie, pew- 
ność decyzji, uparta woła — niosły go naprzód ku 
upojeniom i tryumiom. Jeszcze rok, dwa lata woj- 
ny — i oto ambicja jego nie widzi kresu. Ma naj- 
lepszą opinje we wszystkich sferach, we wszystkich 
koterjach wojskowych. Na cienkim kamgarnie jego 
munduru, poniżej i wzdłuż lewego obojczyka, wiszą 
szeregiem na metalowych pałeczkach barwne strzępki 
wstęg orderowych, w tem dwie cudzoziemskie pierwszej 
jakości... 

Tam, wówczas, wśród niewygód i czarnego mozołu 
wojny, był młody, wesoły, rzeźki. Męczeńskie marsze 
w noce jesiennych slot, ponurą emocją odpowiedzialnoś- 
ci bijące serce, wiosenne wichry, ciężkie od ołowiu 
kul, słońca czarne od dymu — to było szczęście! 

Dziś dławił w sobie mękę nudy, gryzł się, chudł 
i czernial. Weszyl proch — i przymykał oczy. 

— Dokonaleś to, profesorze kochany, powiedział — 
cieszył się Gondzilt.—, Świat cały zamienił sięw tyły”.. 

I roześmiał się nagle, głośno, jak wielkie dziecko” 


3. 


— Wdzięczność rodaków! — wykrzykiwał T 
Gondzil z oburzeniem. Prosze panów, to sa nie- 
slychane rzeczy! General Chwoscik przez cala zime 
nigdzie nie pokazywel sie z zona—dlaczego? poprostu 
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nie miał za co kupić jej palta! Major Bielski powoli 
wyprzedaje meble, żeby módz posyłać swych chłopców 
do szkoły. A biedna generałowa Uniskal (Gondziłł 
obracał się tylko w wysokich sferach wojskowych). 
Umiera generał i nie zostawia jej nic poza wspaniałem 
umeblowaniem, — no, srebra, kryształy, obrazy — 
wszystko wogóle, co mu sama wniosła: w posegu, po- 
chodząc z rodziny magnackiej — a dziś naturalnie 
zrujnowanej. I co się dzieje! Intercyzy nie było, 
a meble uważane są za własność meza—i traktowane 
jako spadek wielomiljonowy... Nieszczęśliwa, młoda 
jeszcze kobieta zostaje oto zupełnie sama z malemi 
dziećmi na głowie — i musi teraz płacić olbrzymi 
podatek od spadku. 

— Temperatura dobra, — padło ważko kompe- 
tentne słowo Laterny. Wychylił właśnie łyk pierwszy 
z kielicha burgunda — i dawał wyraz uznaniu. 

Gondziłł opowiedział jeszcze historję — na ten 
raz tylko kapitanowej, niejakiej pani Wygienackiej, któ- 
ra przez cały rok od Śmierci męża, zabitego na fron- 
cie, nie odebrała ani grosza emerytury. Na szczęście 
i ta była z rodziny zamożnej — a nie zrujnowanej — 
i znalazła ucieczkę przed nędzą pod dachem rodzinne- 
go domu. 

W głosie opowiadającego drgało ciepło prawdzi- 
wego uczucia. Była to niejako solidarność, ale nie 
dopuszczająca poufałości, moderowana najgłębszym 
szacunkiem. 

Pan Nutka grą swego zaschłego, pociętego zmarszcz- 
kami oblicza wyrażał zainteresowanie i wzruszenie, 
Niektóre z osób, o których była mowa, znał osobiście 
i darzył sympatją. Los ich nie był mu obojetny. 

Opowiadanie Gondzilla poruszało w nim ponadto 
struny własnych przeżyć: chociaż „teść Hennerta", 
pan Nutka miał zawsze jakieś drobne kłopoty pieniężne 
i nie zwykł tego ukrywać. Wciąż o coś zabiegał, 
czem$ się troskal, nie zaznawał spokoju. Gondzillowi 
zdarzało się z pewnem nawet zdziwieniem słyszeć, że 
pan Nutka poprostu „skręca sie“ w potrzebie głupiej 
jakiejś sumy i — rzecz szczególna — często nawet 
wcale nie dla siebie. Pan Nutka z całą szczerością 
wyznawał, że nic nie posiada—ale też nic nikomu nie 
potrzebuje zawdzięczać. 

Zadowolenie z siebie, wzrastające w miarę wy- 
chylanych kieliszków, zdawało się być rysem dominu- 
jącym charakteru staruszka. 

Na jego zapytania Gondziłł wyliczył bez zająk- 
nienia wysokość uposażeń, przypadających oficerom 
różnych stopni.—No nie, to nie do wiary! pan Nutka 
wprostzałamywał ręce. Ale Laterna dobił go poprostu, 


wymieniajac miesigczna place, jakq pobieral w charak- 
terze profesora wszechnicy. 

— Czasy! czasy! — i wszyscy zgodzili się, że 
dziś lepiej jest być zamiataczem ulic, niż ministrem. 

Było oczywiste, że wokół tego suto zastawione- 
go stołu zasiadają sami nedzarze. 

Bo i pułkownik, nie biorący udziału w licytacji, 
niechętny przechwałkom panów — lub raczej niemi 
zażenowany, — i ten piękny, wyświeżony, błyszczący 
oficer, ani słowem nie zdradzający swych trosk, wcale 
nie był od nich wolny. : 

Laterna z sympatja obserwowal hardego, zam- 
knietego w sobie mlodzieñca. 

Wiedzial o nim, ze pomimo manjery $wiatowe 
i nawyknienia pańskie, pochodzi z jakichś sfer pół 
inteligentnych, z rodziny ubogiej i nie przynoszącej 
zaszczytu. Ojciec jego, zamieszkały na szczęście 
w dalekiem mieście prowincjonałnem, utracił miejsce 
z powodu wykrytych nadużyć i robił teraz interesy na 
własną rękę, nie ciesząc się niczyjem zaufaniem. 
Z tych ciemnych źródeł utrzymywał chorą żonę i młod- 
sze dzieci, a w chwilach krytycznych pułkownik obo- 
wiązany był do niesienia pomocy rodzinie. 

Jako blizkiemu sąsiadowi, Laternie było wiadomo, że 
pokój, który zamieszkiwał, miał okno od podwórza, 
był mały, ciemny i nędznie umeblowany. 

Pozatem pułkownik nie palił, nie polował, pił 
bez namiętności, w karty nie grał, kokot nie lubił. 
Wogóle w sprawach pieniężnych był bardzo skrupulat- 
ny, nie robił długów, sam też niełatwo pożyczał. 

Nie umiał tylko odmówić sobie luksusu czystości. 
Na bieliznę, kosmetyki i rękawiczki wydawał połowę 
pensji. Zwykł też był posyłać znajomym paniom na 
imieniny duże kosze kwiatów. 

Wszystko to wiedział profesor od Julka Gondził- 
ła, swego szwagra, 

Pułkownikiem Omskim interesował się nie od 
dziś. On— miłośnik ludzi, jak określał sam siebie, — 
w swej wiecznej chęci poznawania innych nie gardził 
bynajmniej plotką. Cóż może być ciekawszego dla czło- 
wieka, niż los i dusza drugiego człowieka? cóż może 
być bardziej pouczającego? 

Słuchał z przyjemnością małych, niedyskretnych 
wiadomości o ludziach. Cenił w plotce jej wartość 
dokumentu. Dziwił się wstydliwości, z jaką ludzie de- 
likatni mówią o sobie nawzajem. 

, Dogmat tajemnicy osobistej nie miał w nim wy- 
znawcy: tajemnica istniała dla niego po to, by ją poznać, 
nie zaś, by ją szanować. Życie intymne człowieka 
wówczas tylko miałoby prawo do nietykalności, gdyby 
było izolowane i nie wywierało wpływu na życie innych. 
Dla Laterny sieć plotek, rozsnuta między ludźmi, była 
właśnie regulatorem tych oddziaływań. Uważał ją za 
objaw zorganizowania życia zbiorowego, za ważny 
czynnik socjalny, 

Dalej idąc, Laterna twierdził, że słuchanie plotek 
wynika z tej samej potrzeby, co czytanie powieści, 
pisanie ich zaś—tylko z bardziej wyrafinowanej chęci 
ich powtarzania. Podobnie teatr zaspakaja wrodzoną 
człowiekowi, a nie uwłaczającą mu wcale, skłonność 
do podsłuchiwania i podglądania. Albowiem niedy- 
skrecja wobec blignich — to nakazana przez instykt 
samozachowawczy konieczno$é poznania medjum, w któ- 
rem żyjemy i działamy, prześwietlenia otaczających 
nas ciemności. Plotka zgodna z rzeczywistym stanem 
rzeczy—, dokument ludzki*—jest rudymentem romansu 
obyczajowego, a z plotki ktamliwej wywodzi sig twór- 
cza fikcja, wszelki mit i legenda. 

Laterna uwazel siebie za moraliste w sensie od- 


wróconym: milujac czlowieka, nie staral sie go wy- 
wyższyć i uszlachetnić, tylko wady jego rehabilitowal. 

Z tak pojętych, od Gondziłła czerpanych infor- 
macji, profesor starał się poznać życie osobiste pul- 
kownika. Jego stosunek do kobiet te£ zaslugiwal na 
uwage. 

Nie dając się pociągnąć Zepsuciu wielkomiejskie- 
mu, pułkownik unikał razem i panien z towarzystwa— 
może w obawie, żeby nie tłomaczyły sobie fałszywie 
jego względów. Bywał natomiast w domach rodzinnych, 
grzał się w cieple wnętrz: dostatnich i zasobnych, pie- 
Scil dzieci i psy domowe, stawał się przyjacielem pani 


domu, zaufanym doradcą, ozdobą przyjęć i zebrań — > 


nigdy czemś więcej. 

Chociaż tak wobec pokus odporny. — tańczył 
namiętnie. Cale noce spędzał na posuwaniu biernvch, 
sytych ciał kobiecych po posadzce balowej sali. Gdy 
inni oficerowie gromadą szli do bufetu, on pozostawał 
między tańczącymi. Gondzilt przypuszczał, że może 
poprostu żałował pieniędzy. Bo mimo pozorów roz- 
rzutności był oszczędny i zawsze do pierwszego do- 
wlókł parą ostatnich groszy poprzedniej pensji. Zły 
i głodny, tańczył do rana, budząc zachwyt muzycznym 
wdziękiem gestu i postaci. Czarujący, miły, gorzkawo 
ironiczny, o oczach płomiennych i chłodym tempera» 
mencie, zdawał sig coś przemilczać i taić, coś knué 
w udręczeniu i powściąganym gniewie. 

Kobiety przepadały za jego towarzystwem, ale 
się w nim nie kochaly. Jego chłód erotyczny znie- 
chęcał i dziwił. 

Gondziłł nie umiał wykryć kobiety w życiu puł- 
kownika Omskiego — mimo żywego zaciekawienia, 
przenikliwości i usiłowań. Każde podejrzenie okazy- 
wało się bezpodstawne, każda była nie tą... 

Miło tak było rozważać, pić dobre wino, patrzyć 
na pięknego człowieka. Dla Laterny nie było spraw 
błahych ani ludzi nieciekawych. Kochał życie i cieszył 
się niem bez wytchnienia. 

Czas mijał. Chwile przeobrażały się w godziny. 
Pito wciąż. Nutka na żółtej, pomarszczonej twarzyczce 
miał teraz krwiste rumieńce, ale nie dawał za wygraną. 

— Zdrowie profesora! p 

— Zdrowie pulkownika! 

— Zdrowie porucznikal 


Wnoszac wkólko te zdrowia, zagrzewal wciaz do 
picia. A gdy dopiął swego, uspakajał sie na chwilę, 
popadał w zadumę i cichym, starczym głosem nucił: 


Lekko tańczyła i taki śpiew... 


Wtedy zaraz odzywał się Gondzilt. 

— Zdrowie kochanego pana Seweryna, — wnosił 
z zapałem. I to zaklęcie magiczne wystarczało, by 
podnieść zamierającą ochotę. 

Kielichy podnosiły się znowu do warg. A pan 
Nutka, do głębi wzruszony, natychmiast wstawał z miej- 
sca i z kieliszkiem obchodził szczupłe grono. Calo- 
wal sig z każdym po kolei i dziękował z całego serca, 
jak ktoś, obdarzony ponad zasługi i wszelkie oczekiwanie. 

Pułkownik osiągnął w pewnej chwili swój kieli- 
szek krytyczny i więcej pié nie chciał. 

— O, widzicie, tryumfował niewiadomo czem 
Gondzill.—Möwilem wam, nieprawda? 


Ale pan Nutka nie umiał się z tem pogodzić. 
pór pułkownika dotykał go osobiście, zasmucał gle- 
oko. Mówił, że nie wie, czem sobie na to zasłużył, 
że nikt zarzucić mu nie może, by komuś w czemkol- 
wiek uchybil... 

Dalszy ciąg nastąpi, 
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A. S. M. HUTCHINSON. 


SKORO ZIMA 


POWIEŚĆ. 


NADCHODZI.. 


3) Przekład z angielskiego przez H. J. P. 


I dodał tu bardziej jeszcze charakterystyczną uwagę: 
„Wczoraj ktoś wyjął jedną z moich książek i postawił 
ją potem do góry nogami; a ja doznałem takiego uczu- 
cia, jakgdybym, wszedłszy do pokoju, zobaczył mego 
brata, przykrępowanego do ściany głową na dół. 
I wiem, że nie mógłbym szybciej pospieszyć, aby go 
uwolnić, niż uczyniłem to względem książki, aby jej 
przywrócić właściwą pozycję”. 

Pierwszą książką, jaką sobie kupił „specjalnie“, 
to jest nie tak, jak się kupuje bułkę, ale jak się ku- 
puje psa, było zupełne wydanie dzieł Byrona, w po- 
pularnej edycji, bardzo pękatej i bardzo drobnemi 
czcionkami drukowanej. Miał wtedy siedmnaście lat. 
Kupił ją poczęści dla tego, co słyszał w ostatniem 
półroczu w szkole o Don Juanie, a poczęści dlatego, 
iż ułożył sobie, że jest rzeczą bardzo piękną czytywać 
poezje. Chował tę książkę i czytał w wielkiej tajem- 
nicy przed matką, która, gdy jej swój zamiar objawił, 
powiedziała mu, że Byrona czytać nie należy i że, gdy 
była panną, jej ojciec wziął Byrona szczypcami i spalił 
go w ogrodzie. To go ostatecznie skłoniło do kupienia 
Byrona. : 

Zaczął go czytać tak właśnie, jak byt przyzwy- 
czajony czytać książki, to jest od początku i dalej 
sumiennie stronica po stronicy. Było ich wszystkiego 
708 stronic; Don Juan znajdował się ku końcowi. 

Gdy przekopał się pracowicie przez trzydzieści 
sześć stronic, doszedł do przekonania, że czytanie 
poezji nie było rzeczą piękną, i zabrał się do Don 
Juana. 

Porachował ilość pieśni—szesnaście, poczem ilość 
wierszy w każdej pieśni, wreszcie całość—dwa tysiące 
sto ośmdziesiąt wierszy! Uf! Następnie zaczął wyszu- 
kiwać te poszczególne wiersze, dla których zalecono 
mu czytać Don Juana, i nie mógł ich znaleźć. Machnął 
ręką zniechęcony. 

Ale gdy już miał odłożyć książkę, oczy jego 
przypadkiem spoczęły na dwóch wierszach, które go 
uderzyły, niby fizyczny cios, nadzwyczajnem wrażeniem: 

O! wyspy Grecji! o, wyspy Grecji, 
Kędy płonąca Safo kochała i śpiewała! 
“Zaparlo mu oddech... Wizja nieziemskiego, nie- 
wysłowionego piękna stanęła przed jego oczyma... 
Wyspy, całe białe i zielone ña tle oślepiająco błękit- 
nego morza... | muzykal. Dźwięki delikatne dalekich 
fletni... Zdumiewajace... 

Czytał dalej: „Gdzie Delos powstał i Febus się 
zjawill.. Wieczysta Wiosna wieńczy je jeszcze”... Zdu- 
miewające, ale jednak nie tak zdumiewającel A potem 


„znów to oszałamiające, niepojęte wrażenie. Na inną 


nutę i z nowym, szaro zabarwionym obrazem: 
Góry spoglądają na Maraton, 
A Maraton spogląda na morze. 

Muzykal. Już nie delikątne, dalekie, milknące 
dźwięki fletul.. Ale nad szczytami gór, w dal nad mo- 
rzem wstrząsające tony organów... 

Sabre rzekł: „Bodaj go* i zamknął książkę, 


III. 


W wiele lat potem, po powrocie z Cambridge 
i dlugiej podrózy w charakterze opiekuna slabowitego 
chlopca i po osiedleniu sig w domu ojca w Chovensbury, 


skad wszedl do firmy ,Fortune, East et Sabre”, za- 
czal on zbieraé ksiazki. To zamilowanie przyszlo mu 
późno, ale stało się jedną z namiętności jego życia. 

Książki Sabre'a były rozmaitego rodzaju. Trochę 
historji, trochę socjologji, trochę Hexley'a, trochę 
Haeckl'a, znaczna ilość czystej literatury; Morleya, ży- 
clorysy ludzi pióra, zbiór angielskich esaistów, Szeks- 
pir w różnych wydaniach i tyle poezji, że na pierwszy 
rzut oka cała bibljoteka zdawała się być tylko poezją. 
Wszystkie książki były kupowane z drugiej reki u han- 
dlarzy w Tidborough; żadna nie kosztowała więcej, 
niż parę szylingów, a ich wspólną cechą było, że po- 
budzały wyobraźnię, dawały do myślenia, a Sabre lubił 
myśleć. ( 
Poeci napełniali jego umysł piękńem, a Sabre 
był szczególnie wrażliwym na piękno. 

To oddziaływanie piękna i pojęć na jego umysł, 
wywoływane czytaniem, stanowiło wybitną cechę jego 
indywidualności, a zarazem łącznik pomiędzy chłop- 
cem Lamiglówka, który marszczył czoło i mówił: „Nie 
mogę tego wypośrodkować”, a mężczyzną, który za- 
chował to samo przyzwyczajenie. Piękność jakiegoś 
miejsca, jaką sobie wyobrażał, była dla niego stokroć 
żywszą, niż piękność widziana. | tak we wszystkiem. 
Obchodziło go nie to, co oko widziało i co ucho sły- 
szało, lecz to, co widział i słyszał jego umysł poza 
obrębem wzroku i słuchu, i często było tak intensyw- 
nem, Ze az sprawialo mu wstrzasajace wrazenie, czy 
to w kierunku dodatnim, czy ujemnym, bo podobnie, 
jak piekno poruszalo w nim najsubtelniejsze i najbar- 
dziej przejmujace glebie, tak brzydkie otoczenie, brzyd- 
kie twarze napelnialy go jakimś tajemniczym stra- 
chem. 

,Lamiglówka" nazywano Sabre'a w przygotowaw- 
czej szkole i w dalszem życiu zwykł był łamać sobie 
głowę nad wieloma rzeczami, które nie obchodziły 
innych, a przedewszystkiem nie obchodzily jego żony. 
Uświadomił to sobie dokładnie, kiedy w piątym roku 


pożycia przestał dzielić z nią sypialnię i przeniósł się, 


z głębokiem zadowoleniem do własnego pokoju. 

Z wczesnych szkolnych lat pozostało mu wspo- 
mnienie słów pewnego sławnego profesora filozofji, 
który, wycofawsży się z czynnego życia, osiadł w są- 
siedztwie przygotowawczej szkoły i raz na tydzień, 
z czystego umiłowania świeżości młodzieńczych umy- 
słów, przychodził na „pogawędkę“ z chłopcami. I ja- 
kikolwiek był przedmiot tej pogawędki, kończył ja nie- 
odmiennie następującą radą: 

— Doskonałą rzeczą jest codziennie coś napisać. 
Urywek jakiś, ale niech to się stanie waszym codzien- 
nym zwyczajem. Nie żądam, żebyście pisali dziennik. 
Nie piszcie, coście robili. Robimy różne rzeczy z po- 
wodu różnych przyczyn, i tu chodzi o przyczyny, nie 
o rzeczy. Niech wasze zapiski dotyczą tego, coście 
myśleli. To, coście robili, należy poczęści do kogoś 
innego; często jesteście zmuszeni to zrobić. Ale to, 
co myślicie, jest waszą niepodzielną własnością. I to 
zapiszcie. Abyście mogli spojrzeć na to kiedyś i po- 
wiedzieć sobie: „Al doprawdy". Widzicie, taka co- 
dzienna zapiska jest rodzajem zwierciadła, w którem 
możecie widzieć wasze prawdziwe ja i poprawiać wa- 
sze prawdziwe ja. Lustro pokazuje wam, że wasza 


twarz jest brudna, lub wlosy zwichrzone, a wy idziecie 
sie umyć lub przyczesać. Ale o wiele ważniejszą rzeczą 
jest mieć takie zwierciadło, które pokazuje wem, jak 
wasze prawdziwe ja, wasz umysł, wasz duch wygiąda. 
Spróbujcie... To bardzo pouczające! Bardzo pouczające. 

Ale ponieważ mali słuchacze zacnego profesora 
wcale się nie troszczyli o rzeczy pouczające, więc 
jedynym wynikiem jego rad stał się ulubiony żarcik: 
„Słuchajno, napisz coś trochę codziennie, a potem się 
powieś, ty ośle“. 

Ale słowa profesora znalazły oddźwięk w dzie- 
cinnym umyśle Sabre'a. Przyzwyczaił się zapisywać 
w kajecie zdania, zaczynające się nieodmiennie: „My- 
ślałem dzisiaj“... I pozostało mu to w dalszem życiu: 
„Swoje własne ja. Siebie samego“. We wzrastającem 
osamotnieniu małżeńskiego pożycia było mu to rodza- 
jem ucieczki, jakiegoś własnego kącika, gdzie odgra- 
dzał się od powszedniości dnia i mógł swobodnie roz- 
myślać... 

Rozmyślać metnie, nie znajdując rozwiązania 
większości zagadnień, nad któremi się głowił, nie uza- 
sadniając sobie nawet, gdzie tego rozwiązania szukać. 
Tu, w odosobnieniu swego własnego świata, błąkał się 
wśród swoich pojęć, jak mógłby błąkać się człowiek 
wśród porozrzucanych części rozebranej maszyny, wie- 
dząc, że możnaby je złożyć i że maszyna mogłaby 
działać pożytecznie, ale nie wiedząc, jak się wziąć do 
tego... To z tem, a tamto z tamtem... ale jak?.. 

Sabre zestawiał tak wszystkie części zagadnień, 
nad jakiemi się głowił: swoich stosunków z Mabel, 
swoich poglądów na społeczne i przemysłowe kwestje, 
swoich politycznych przekonań. Czuł, że gdzieś musi 
być klucz do każdych z tych zamkniętych drzwi; czuł, 
że nietylko w jego osobistem życiu, ale w życiu wogóle 
brak jakiejś tajemniczej cząstki. 

Ale to było wszystko... 

Był, jak człowiek, szukający omackiem przez 
otwór w jakichś wielkich drzwiach klucza, który leży 
po drugiej stronie. Nic nie można było widzieć przez 
ów otwór, można było tylko wsunąć weń rękę do 
łokcia. Ale gdzie ten klucz leżał? Jak wyglądał? 

Sabre jednak był zupełnie pewny, że on tam jest. 

Może się go kiedyś domaca. 

Rozdział IV. 


Mabel była o dwa lata młodszą od Sabre'a. 
Miała dwadzieścia pięć lat, kiedy się pobrali, i skoń- 
czoną trzydziestkę, kiedy się utarł zwyczaj oddzielnych 
sypialni. Jedną z jej najbardziej charakterystycznych 
cech były jej nagłe wybuchy śmiechu, 

Zaczynała się śmiać głośno, szczerze, ilekroć ją 
co zabawiło, a twarz jej, zazwyczaj poważna, nie za- 
powiadała tego nigdy naprzód nawet najlżejszym uśmie- 
chem lub inną oznaką rozweselenis. Podobnie działo 
się z tem, co Sabre nazywał w niej „zaperzeniem sie”. 
„Zaperzała sie" raptownie, bez żadnych ostrzegających 
zmian w mowie, ale Sabre z czasem nauczył się od- 
gadywać te wybuchy po pewnych symptomatach w jej 
twarzy. Zauważył mianowicie, że nozdrza jej ściągają 
się, jakgdyby je jakieś niewidzialne szczypce $cisnely. 
Mabel miała nos długi i pyszniła się tem, bo gdzieś 
kiedyś wyczytala, że długie nosy były arystokratyczne. 

Cerę miała bladą, rysy regularne i nieco wy- 
pukłe oczy. Gdy Sabre żenił się z jedyną córką dzie- 
kana w Tidborough, mówiono powszechnie, że „bierze 
bardzo ładną panne“ i „bardzo miłą panne^. Mabel 
lubiła towarzystwo - mężczyzn i nawzajem była przez 
nich lubianą. Lubiła też towarzystwo kobiet swojego 
wieku lub starszych; natomiast nie miała sympatji do 
dziewcząt, zwłaszcza bardzo młodych. 


Mabel należała do rzędu tych osób, które zwy- 
kły zaczynać rozmowę od: „Proszę sobie wyobrazić”, 
albo „Pomyśleć tylko...*, albo „Wiesz, co...*. Te wy- 
krzykniki, siużące za wstęp do wiadomości najczęściej 
bardzo przeciętnych, mogłyby nasuwać przypuszczenie, 
że ci, co ich używają, dziwią się bardzo łatwo. Tym- 
czasem osoby te zazwyczaj odnoszą się obojętnie do 
takich rzeczy, które znowu zdumiewają i zastanawiają 
innych. Mabel, naprzykład, nie mogła dopatrzeć nic 
tajemniczego ani w tem, że się człowiek rodzi, ani 
w tem, że żyje, ani w tem, że umiera. Poprostu, nie 
byłaby zrozumiała, gdyby jej powiedziano, że może 
być w tem jakaś tajemnica. 

Życiem dla niej było obracanie się pomiędzy 
ludźmi jej sfery. Jej miarą ludzi było pytanie, czy 
należą do jej sfery. Jeżeli należeli, przyjmowała ich 
chętnie i zdawała się znajdować przyjemność w ich 
towarzystwie. Wady ich lub zalety nie obchodziły jej. 
O jedno tylko dbała: aby byli dobrze wychowani. 
O ludzi „z niższej sfery^, jak nazywała robotników, 
sługi, rzemieślników, handlarzy, nie troszczyła się 
wcale. To był świat obcy, z którym ona nie miała nic 
wspólnego. 

Mabel była z natury bardzo wstrzemięźliwa. Nie 
uzewnętrzniała swoich wrażeń „dla tej prostej przy- 
czyny, że nie było w niej wiele do uzewnętrzniania. 
Czyjeś zachwyty lub upodobania pobudzały ją do 
ëm chu, ale nie niecierpliwila się z tego powodu, 
niepodobna w tem do ludzi bardzo zdrowych, których 
choroba innych niecierpliwi. Owszem, Mabel była bar- 
dzo cierpliwą. Tylko nie posiadała ani na krztę wy- 
obraźni. Lubiła pasjami plotki, to jest rozmowy z oso- 
bami swojej sfery o sprawach i postępowaniu innych 
osób. W jej pojęciu miłosierdzie znaczyło odziać i na- 
karmić biednego, wspaniałomyślność — dawać komuś 
pieniądze, samolubstwo — nie dawać komuś pieniędzy. 
Nie miała wyobrażenia, że jedynem, prawdziwem mi- 
łosierdziem jest miłosierdzie ducha; jedyną praw- 
dziwa wspaniałomyślnością jest wspaniałomyślność 
ducha; jedynem prawdziwem samolubstwem jest sa- 
molubstwo ducha. Poprostu nie byłaby tego zrozu- 
miała, gdyby jej to tlómaczono. Według powierzchow- 
nych sądów, była nawskroś zacną, nawskroś miłą, na- 
wskroś szacunku godną. A z tem wszystkiem, bo to 
w takie sądy nie wchodzi, nie miała ani uczuć ducha, 
ani uczuć serca, tylko uczucia zmysłów. Co jej zmysły 
przed oczy stawiały, to przeceniała, albo niedoceniała, 
była zupełną i doskonałą snobką, w najczystszem tego. 
słowa znaczeniu. 

Lubiano ją powszechnie i ona lubiła wiele osób. 


Rozdział V. 
I 


Sprawa budowy Miasta-Ogrodu w Penny Green 
rozpoczęła się w 1910 roku. W 1908 roku, to jest 
w roku odry i oddzielnych sypialni, nie było jeszcze 
o tem mowy. Nikomu się nie śniło, że kolej połączy 
kiedyś Penny Green z Tiborough i resztą świata, lub 
że to było wogóle pożądaną rzeczą, ażeby kolej łączyła 
Penny Green z Tidborough i resztą świata. Sabre ze 
swojej strony jeździł codzień na bicyklu do firmy 
„Fortune, East et Sabre" i ta codzienna przejażdżka 
stała się dla niego źródłem szczególnej przyjemności. 

Raz przyszło mu na myśl, że w tej codziennej, 
samotnej przejazdzce odrywał sie w jakiś tajemniczy 
sposób od tych dwóch Środowisk, które były jego 


światami: od Świata interesów i Świata domowego 


życia. 
Dalszy ciąg nastąpi. 
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PIERWSZORZEDNA ARTYSTYCZNA FOTOGRAFJA MAGAZYN BLAWATNY 
|i PRACOWNIA PORTRETÓW 


NAGRODZONA MEDALAMI ZŁOTYM i SREBRNYM w r. 1911. MARJAN KĘPIŃSKI | 
| LE ONARD ZALE GA deu Bedzin, Kollataja 36. 


SOSNOWIEC ul. 3 Maja 15. WEŁNY, PŁÓTNA, JEDWABIE, BATYSTY, KOŁDRY I T. P. 
NAJWIEKSZY WYBOR OBUWIA Przedsiebiorstwo przemystowo handlowe 
ir D ki s . . O > 5 
>amskiego, Mum i Dziecinnego St. L Krzywanski 


N N S O NAZ A Dabrowa-Gérnicza, ul. Krótka dom własny. 


Dostawa artykułów technicznychi elektrotech- 
BĘDZIN, Kołłątaja 1 (dom własny). nicznych. Własne zakłady mechaniczne. 


I. SCHABOWSKI | OSKAR EINHORN 


DĄBROWA (górn.) Sobieskiego 10. SOSNOWIEC, Modrzejowska róg 3-go Maja. 
3 NAJWIEKSZY w ZAGLEBIU ZAKLAD OPTYCZNY. 
SPRZEDAZ MASZYN DO SZYCIA 


3 5 Sklad APARATOW, PRZYBOROW i CHEMIKALJI 
BRONI, AMUNICJI, ROWERÓW i WSZELKICH CZĘŚCI FOTOGRAFICZNYCH. 


W ZAKRES POWYŻSZEGO WCHODZĄCYCH. Dokładne fachowe wykonanie okularów podług recept okulistów. Y 


SKŁAD WIN i WÓDEK PIERWSZORZEDNA RESTAURACJA 
Alfons Sularz|STANISLAWA WILCZYŃSKIEGO 
w SOSNOWCU przy ul. Konstantynowskiej 1. w DABROWIE (górn.) przy ul. 3-go Maja. 
Poleca Sz, Klijenteli WINA, WODKI, LIKIERY z najlepszych Poleca sz. klijenteli WYBOROWA KUCHNIE, DUZY WYBOR 
fabryk. TRUNKOW i HYGIENICZNY BUFET, 


A. I. SHIETANA 


MAGAZYN GALANTERYJNO - BLAWATNY 


PIERWSZA SOSNOWIECKA WYTWÓRNIA - i | Za 
PASTY I GLAZURY DO OBUWIA R. R 1) L KI 
» w DABROWIE-GÓRNICZEJ, ul. Sobieskiego 21, 
„PLANETA Magazyn zaopatrzony stale w WEŁNĘ, PŁÓTNA, MADE- 
EGZYSTUJE OD ROKU 1906. ` POLANY, KRETONY, oraz BIELIZNĘ DAMSKĄ i MĘSKĄ, 
r , PAROWA FABRYKA BIELI CYNKOWEJ*i HUTA CYNKOWA Parowa Fabryka Farb Mineralnych i Chemiczaych 


„LEONTYNA“ 


.1J. INWALD, BĘDZIN. Bracia Inwald i À. Sercarz 


TELEFON N 48, B E D Z I N, 


Rachunki biezace: w Banku Handlowym w Warszawie Województwo Kieleckie. 
Oddziale w Bedzinie, w Poeztowej Kasie Oszczedn. Ne 61158. Adres dla depesz: ,INWALDES, BEDZIN*, 


FABRYKA WÓDEK i LIKIERÓW ZAKLADY CERAMICZNE 


C. WIENERA B. MEYER i S-ka 


w BEDZINIE, telefon Nr. 108. 


w Sosnowcu, ul. Matachowskiego 5. Wyrób cegły maszynowej i ogniotrwałej. 


SKŁAD MATERJAŁÓW APTECZNYCH 


| Stanisława Kowalezykowa 
| STANISLAW GRZYBOWSKI w DABROWIE (górn.) ul. 3-g0 Maja 2. 
d DĄBROWA (górnicza) ul. 3-go Maja Ne 6. Poleca: Duzy wybér Kapeluszy damskich, Kwiatéw sztucznych, 
1 DUZY WYBOR PERFUMERJI I MYDEL TUALETOWYCH. Galanterja i Konfekcje Damska-Meska. Ceny przystepne. 
l bessere 
|| WARSZTAT SLUSARSKO-MECHANICZNY PIERWSZORZEDNA PRACOWNIA UBIORÓW MESKICH 
St. FURMAN Ee 


SZCZEPAN RUSEK 
X t DABROWA (górnicza), ulica Kościuszki 27. Wykonywa wszelkie roboty w zakres krawiectwa wchodzące. 
Wyk. roboty: KOWALSKIE, ŚLUSARSKIE, KOTLARSKIE itp. Podług najnowszych mód, z towarów własnych i powierzonych. 


Taklady Mechaniczne i Miedziano- 
Kotlarskie 


„CUIVRE” 


Sosnowiec—Konstantynów, Rebotnieza 2. 


Wykonywa sie wszelkie roboty w za- 
kresie miedzlano-kotlarstwa wcho- 
dzace, a mianowicie: 
Rury proste i kompesacyjne, apa- 
raty gorzelnicze i destylacyjne, 
walce i wanny do pletmaszyn, ko- 
tły miedziane. 
SPECJALNOŚĆ: 
Najnowsze systemy form do 
wielkich pieców, kolan i rur wod- 
nych i parowych. 
Kompletne urządzenia kąpielowe, jak wanny, piece i rury cugowe. 
Skład materjałów piśmiennych 
i rysunkow., farb i przyborów 
malarskich 8 e Y 
Galanterja. J 


Obicia papierowe. 
Listwy na ramy. 
Własna pracownia ram. 


RWOLSKI 


SOSNOWIEC, MODRZEJOWSKA 1. 
SKŁAD MATERJAŁÓW APTECZNYCH i FARB 


S. MONETA dawn. Regirer 
| DABROWA GÓRNICZA, ul. SOBIESKIEGO 21. 


Poleca: Perfumerje, Mydla, 


ZGR ABN À FIGUR ktora 2 Pań chee mieć, 
niech kupuje GORSETY 

tylko w magazynie „ALICJA“ Krucza 18. 
Duży wybór najmodniejszych gorsetów, pasów, biusthal- 
terów, pasków, podwiązek, pasów na ciążę i leczniczych, 
podpasek i poduszeczek hygjenicznych. Obstalunki, repe- 
racje, pranie. Ceny przystępne. Wykończenie wykwintne. 


PANIE CZYTAJCIE UWAŻNIE! 


przekonacie się, że w pracowni kuśnierskiej 


CH. GOTLIBA "i" * 


Telefon 294-74. 
MOŻECIE OTRZYMAĆ 


KARAKUŁOWE i FOKOWE 
palta, futra męskie, lisy białe i niebieskie i różną galanterję 
futrzaną. PO CENACH NADER PRZYSTĘPNYCH. 


Optyk M. DREHER 


114 Marszałkowska 114, róg Złotej 
poleca po cenach umiarkowanych: Okulary i Binokle ze znako- 
mitemi szkłami „Emde“. Kompasy, Lupy, Barometry, Automo- 
bilowe okulary, Prezerwatywy, Szpryce ochronne, Pessarja, 
Irygatory, Gąbeczki, podpaski miesięczne ete. ete. Suspensorya, 

Szprycki. 


CENY ZA OGŁOSZENIA: 
STRONA E x 

1 OKŁADKA 

H 

DI 

DN " 

W tekście 
_ Przed romansem | 550.090.—1 275.000.—] 150.000.—! 80.0 
STRONA OPISOWA: Mk. 300.000.—FOTOGR. 1 KLISZE na rach. KLIJENTA. 
Za wiersz wysok, 1 milimetra szerokości 1 szpalty: KRON. TOWARZ. 
1 KOMUNIKATY Mk. 600 PIERWSZA STRONA tekst Mk. 1,000, — Za ter- 
minowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada. Ceny powyższe 
są ustalone jako netto. Wszelkie ustępstwa ag wykluczone. 


9D BODIES rO pO rO 00/6 rO rG 70 bettel 


Farby, Lakiery. Dostawa dla Kopalń I Fabryk. 


| 


DRUK GALEWSKI I DAU 


EGZYSTUJE OD ROKU 1900 


Franciszka Wojtkowiaka 


w SOSNOWCU przy ul. Dekierta Ne 11. 


SOSNOWIECKA PAROWA FABRYKA MEBLI | 


BIUROWYCH i WYROBÓW DRZEWNYCH 


|. NAGHEMIA i J. ENGLARD 


SOSNOWIEC, ul. LESZNO Ne 7. 
wykonuje mebla systemu amerykańskiego. 


NAJWIĘKSZY MAGAZYN KONFEKCJI MĘSKIEJ i DAMSKIEJ | 


P. KUCHARSKI 


SOSNOWIEC, Warszawska 14. 
WIELKI WYBÓR GALANTERJI, BIELIZNY, TRYKOTAŻY, 
KRAWATÓW, RĘKAWICZEK, i NOWOŚCI SEZONOWYCH. 

Ceny konkurencyjne. | 
SKEAD NACZYN KUCHENNYCH | 
SZKLA i PORCELANY 


ANTONI KOCOT | 


DABROWA GÓRNICZA, ui. SOBIESKIEGO 1. | 


Aen £ 


MAŚĆ OD ŚWIERZBY 
O PRZYJEMNYM ZAPACHU, 
NIE PLAMIĄCA BIELIZNY 


ZAKŁADY CHEM-FARMAC| 
WARSZ: TOW-AKC „MOTOR | 


KASY Ogniotrwale - Pancerne 


Kasetki, Kufry, Prasy, Budowa Skarbców 


S. ZWIERZCHOWSKI i S-ka 


firma egzystuje od 1892 roku w KIJOWIE, 


obecnie Warszawa, Nowy-Swiat 41, telefon 121-57. 
Sklep Warecka 9, telefon 122-97. 


P R EN U M ERATE przyjmują: 
W WARSZAWIE: Administracja „ŚWIATA“ 
SZPITALNA 12. Tel. 47-25. Konto czekowe P. K. O. Ne 3755 


Księgarnia Trzaska, Evert 1 Michalski Krak, Przedmieście 13, (Hotel 
Europejski). 


W. ŁODZI: Biuro dzien. ogł. „PROMIEŃ“ Piotrkowska Ni 81. CENA 
PRENUMERATY w Warszawie: kwartalnie Mk. 18.000.—, miesiecznie 
Mk. 6.000.—, z odnoszeniem do domu kwartalnie Mk. 19.200.—, 
miesięcznie Mk. 6.400.—, na prowincji kwartalnie Mk. 20.400.—, 
mies. Mk. 6,800.—, zagranica: podwójnie. Numer pojed. Mk 1500.— 
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